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Prezydent Francji V. Giscard dEstaing Biura Politycznego KC PZPR

rozpoczął wizytą w naszym kraju
Rozmowy I uroczystość dekoracji w Belwederze Bi Spotkanie z E. GIERKI EM

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie I sekretarza KC PZPR — ED­

WARDA GIERKA, wystosowane w imieniu naj­
wyższych władz PRL, przybył wczoraj z oficjalną
wizytą do Polski prezydent Republiki Francji -

YALERY GISCARD D’ESTAING z małżonką.

Lotnisko na Okęciu przybrało'
odświętny wygląd. Na masz­
tach — flagi Francji i Polski.
Na frontonie Dworca Lotnicze­
go napis w językach francus­
kim i polskim głosi: „Niech
ryje przyjaźń narodów Polski i

Francji”. Po obu stronach —

godła Francji i Polski, Obok —

na transparencie — napis: „Wi­
tamy prezydenta Francji Vale-

ry’ego Giscarda d’Estaing”.
Przybyły delegacje mieszkań­

ców stolicy, zakładów pracy,
młodzież.

Wizyta wzbudziła duże zain­
teresowanie w świecie. Do War­
szawy przyjechało ponad 100

dziennikarzy francuskich i z in­
nych krajów. Łącznie przy u-

tworzonym na czas wizyty cen­
trum prasowym akredytowało
się blisko 200 przedstawicieli
prasy, radia i TV z wielu kra­
jów.

O godz. 15.30 specjalny samo­
lot prezydenta wylądował w

Warszawie. Wysiadającego z sa­
molotu Valery’cgo Giscarda

dEstaing i jego małżonkę ser­
decznie powitali: Edward Gie­
rek, Henryk Jabłoński 1 Piotr
Jaroszewicz z małżonkami.

Gości witali również inni
członkowie najwyższych władz

(DOKOŃCZENIE NA SIR. « Przed {rontem kompanii honorowej — Polery Giscard d’Estaing i Edward Gierek. -e.

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 17 bm. dokonało oceny realizacji zadań
społeczno-gospodarczych w okresie 5 miesięcy
bieżącego roku.

Uzyskane w tym okresie wyniki wskazują na

utrzymywanie się w dalszym ciągu wysokiej
dynamiki produkcji materialnej, wydajności pra­
cy, inwestycji i obrotów handlu zagranicznego.
Wzrost produkcji i wydajności pracy osiągnięto
w warunkach wysokiego wzrostu płac i siły na­
bywczej ludności.

Biuro Polityczne zaleciło dalsze zwiększenie
produkcji na potrzeby rynku i przyspieszenie
dostaw szeregu towarów z produkcji krajowej
i importu. Jednocześnie wskazano na koniecz­
ność podjęcia działań dla dalszego umocnienia
dyscypliny gospodarki czasem pracy i funduszem

płac.
Podkreślono potrzebę usprawnienia funkcjono­

wania transportu, zwłaszcza kolejowego. Lepsza
organizacja przewozów oraz przestrzeganie ter­
minów w ruchu wagonów powinny przyczynić się

do wykonania zadań w tym dziale gospodśrH.
Ważnym aktualnie problemem jest właściwe

przygotowanie prac w okresie żniw i zapewnie­
nie sprawnego odbioru oraz racjonalnego zago­
spodarowania produktów rolnych. Jest to istotne
zadanie wszystkich ogniw gospodarki i władz te­
renowych.

Pomyślna realizacja planu w następnych mie­
siącach wymagać będzie systematycznego wysił­
ku dla utrzymania wysokiego rytmu produkcji,
poprawy jej struktury i jakości.

Biuro Polityczne rozpatrzyło materiały zwią­
zane ze zbliżającą się XXIX Sesją Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej, na której delega­
cji polskiej przewodniczyć będzie prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz.

Aprobując treść przygotowań do tej sesji,
Biuro Polityczne stwierdziło jednocześnie, że o-

degra ona doniosłą rolę w pogłębianiu brater­
skiej współpracy krajów — członków RWPG 1

przyniesie dalszy postęp procesu socjalistycznej
integracji gospodarczej.

18 czerwca br. o godzinie
15.25 Polskie Radio i Telewi­
zja (w kolorze) transmitować
będą w programach pierw­
szych przebieg uroczystości
w byłym hitlerowskim obo­
zie koncentracyjnym w O-

święcimiu-Brzezince.

Trasa przejazdu w Krakowie
Dziś witamy w Krakowie prezydenta Republiki Francji,

Valery’ego Giscard d’Estaing. Społeczeństwo Krakowa bę­
dzie miało okazję powitać dostojnego gościa w czasie jego

przejazdu na Wawel około godz. 17.15 ulicami: Salwator —

Kościuszki — Powiśle — Podzamcze — Wawel. O godz.
18-tej prezydent V. Giscard d’Estaing uda się z Wawelu do
centrum miasta trasą: Podzamcze — Straszewskiego —Anny
do Rynku Głównego. Powrót z Rynku Głównego na Wawel

nastąpi o godz. 19-tej przez ulicę Grodzką.

MTT — zakończone

Zawarliśmy
1,5 tys. kontraktów

17 bm. zakończyły się Międzynarodowe Targi
Techniczne w Poznaniu. Według zgodnej opinii
ich uczestników spełniły one oczekiwania za­
równo polskich handlowców i producentów jak
1 zagranicznych wystawców na MTT. Polskie
centrale i przedsiębiorstwa handlu zagraniczne­
go zawarły na targach ponad 1,5 tys. kontraktów
z naszymi największymi partnerami handlowy­
mi z krajów socjalistycznych oraz z wieloma fir­
mami z krajów zachodnich.

Oprócz umów nie mniej wartościowe są prze­
prowadzone w Poznaniu rozmowy z reprezen­
tantami licznych, poważnych firm i wysoko u-

przemysłowionych krajów świata,

Zakończone 1S bm. wybory samorządowe we

Włoszech stały się wielkim sukcesem lewicy.
N/z: wielki wiec przed siedzibą WłPK po suk­
cesie wyborczym. CAF — AP — telefoto

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Francuskie urządzenia
w Walcowni Blach

Transformatorowych w Bochni
Dobiega końca budowa jednej z ńajwiększych i najnowocze­

śniejszych tegorocznych inwestycji polskiego hutnictwa — Wal­
cowni Blach Transformatorowych w filii Huty im. Lenina w

Bochni, woj. tarnowskie. Będzie to pierwszy tego typu obiekt w

naszym hutnictwie, który po uruchomieniu dostarczał będzie ok.
30 tys. ton rocznie specjalnych blach dla wielu przemysłów m,
in. elektroniki, energetyki i elektromaszynowego.

Podstawowe urządzenia technologiczne dla nowej walcowni

dostarczyły firmy francuskie.
Warto dodać, że francuskie urządzenia pracują już w wielu

obiektach Huty im. Lenina m. in. na wydziale rur zgrzewanych,
walcowni blach karoseryjnych oraz wydziale profili giętych dla
budownictwa i przemysłu motoryzacyjnego w zakładzie prze­
twórstwa hutniczego w bocheńskiej filii kombinatu.

Rozmowy
'

Breżniew-Honecker
We wtorek, n* zaprosze­

nie KC KPZR przebywał w

Dla przodujących lektorów, wykładowców

i działaczy frontu ideologicznego

Manifestacje w Indiach

Moskwie z przyjacielską wi­
zytą I sekretarz KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności (SED), Erich Ho­
necker. Przeprowadził on

rozmowy z sekretarzem ge­
neralnym KC KPZR, Leoni­
dem Breżniewem.

Ford i Rockefeller

będą kandydować
Sekretarz prasowy Białego

Domu Ronald Nessen ogłosił
•świadczenie prezydenta
USA Geralda Forda stwier­
dzające, iż zamierza on wraz

a Nelsonem Rockefellerem

kandydować na stanowiska

prezydenta i wiceprezydenta
w wyborach w 1976 r.

W ciągu najbliższych mie­
sięcy kandydatury Forda i
Rockefellera zostaną przed­
stawione delegatom Konwen­
cji Partii Republikańskiej.
„Jestem przekonany — pod­
kreślił prezydent Ford — że

my obaj będziemy w stanie

przekonać delegatów, te na­
sze kandydatury powinny
być przyjęte”.

Wyrazy
(Inf. wł.) Tradycyjne już »pot-

kanie z okazji zakończenia roku
szkolenia partyjnego odbyło się
wczoraj w gmachu KK PZPR,
x udziałem I sekretarza KK Wi­
ta Drapicba oraz przedstawicieli
Komitetów Wojewódzkich Par­
tii w Nowym Sączu i Tarnowie.

Zebranych działaczy frontu ide­
ologicznego powitał kierownik

Wojewódzkiego Ośrodka Propa­
gandy Partyjnej Edward Serwa,
który przypomniał najważniej­
sze osiągnięcia działalności szko-

leniowo-lektorskiej, podkreślając
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

uznania

red.Wit Drapich dekoruje
Wiesława Mercika.

Stary Teatr

po występach w Holandii

Kto czego
nie rozumie?

1 1 ^losklg piękno renesansowych krui-
■ fganków, koronkowa kopula Zygmun-
■ towskiej kaplicy, przeniesione jakby
tj W cudem ze słonecznego południa nad
wW mglistą, zadeszczoną Wisłę. I koń Na­

czelnika, wysoko wspinający kopyta,
jakby chciał wskoczyć w kamienną otchłań ulicy
na skrzyżowanie ulic Podzamcze i Straszewskiego,
ale się wstrzymuje. Bo tam w dole kłębią się w

słowiańskiej grupie Laokona, zataczają i klną
jacyś ludzie na placyku niezabudowanym. Kufle
z piwem w ich ręku i słowa o nierządnicach pola-
tujące ku potężnym murom narodowego panteonu.

Oto bowiem na placyku stoi budka z piwem,
przybytek niby marny, ale jak magnes przyciąga
tłumy. Przyjeżdża autokar na parking nadwiślań­
ski, ludek się wysypuje, aby hołd królom polskim
złożyć, „podumać, potęsknić nad pomnikiem sta­
rcy” — a tu wspaniały przybytek piwny po drodzb
zachęca: wstąp nft kufelek! A tam już lumpowie
lokalni od ranka wczesnego czkają, piją, przewa­
lają się w ubiorach bylejakich, tworząc ów nad­
wiślański couleur locale, który tak się może przy­
dać niechętnemu Polsce korespondentowi pism ob­
cych do opisu podwa welskiego grodu. I mógłby so­
bie pofolgować: „Pijani Polacy jak zicykle zata­
czają się nawet pod swoim narodowym świętym
miejscem, jakim jest Wawel...”

Piwo ze srebrzystym kołnierzem piany, prosto
z budki! Nie jedna jest taka budka w mieście,
która pragnie się uważać za stolicę kulturalną Pol­
ski. Stoi sobie taka na placyku gdzieś przy Kar­
melickiej, inna przy Mazowieckiej; drą się pijane
lumpy jakby ich ktoś ze skóry obdzierał, porywa­
ją się kreicko na siebie, rwą ta czuby, bo to prze­
cież jud krakowski, bronowicki, pąwlopióry i do

bitki', jak to pan Wyspiański wierszem opisał —

skory. A zabrać im budkę z piwem?
Najgłośniej krzyczeć będą ajenci budek, te lu­

Poparcie dla rządu
Indiry Gandhi

DELHI (PAP)
W całych Indiach odb--wały się we wtorek

masowe wiece i manifestacje na znak protestu
przeciwko intrygom reakcji, w wyniku których
sąd w Allahabadzie powziął ostatnio decyzję
kwestionującą legalność mandatu Indiry Gan­
dhi w wyborach, do parlamentu jakie, odbyły
się w 1971 roku. Uczestnicy manifestacji wyra­
żają zdecydowane poparcie dla rządu Indiry
Gandhi.

Poparcie dla Indiry Gandhi i jej rządu wy­
raziły także uczestniczki zakończonej we wto­
rek w Kalkucie konferencji zachodniobeńgal-
skiej organizacji" krajowej federacji kobiet in­
dyjskich.

Kijów. Most na Dnieprze.

Piękne, barwne, interesujące
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na Imprezach

„Gazety
Birakou/skiel**

-przyjdź, zabaw się z nami!

Amsterdamska publiczność, na

„Nocy Listopadowej" obok b.

wyrobionych widzów i przed­
stawicieli świata artystyczne­
go — składała się w dużej
części z młodych ludzi, wyraź­
nie zawiedzionych (ich zdaniem)
brakiem „współczesnego teatru”
w sztuce o charakterze symbo-
liczno-historycznym. Wystąpiły
również, co zrozumiałe, różnice
tzw. stref kulturowych, gdyż
Holendrom raczej wpływy grec­
kiej kultury są obojętne, a niu­
anse ironicznej operowości w

inscenizacji Wajdy — niedostęp­
ne i obce psychicznie. Potrakto­
wali więp (i to na ogół we

wszystkich trzech występach
teatru), współczesną metodę pas­
tiszu operowego i różne style
gry w „Teatrze Wielkiego
Księcia Konstantego” jako reży­
serski model: staroświecki i na­
puszony, Z dosłownością towa­
rzyszącą odbiorcom wychowa­
nym na stylu teatralnym dr.ugo-
i trzeciorzędnej literatury dra­
matycznej — oraz z nawiąży-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Dni Kijowa
w podwawelskim grodzie
DNIA 19 CZERWCA 1975 R. malarstwa, rzeźby, sztuki deko-

o godzinie 12.00 w Pałacu Sztu- racyjnej z Kijowa pod nazwą
ki przy pi. Szczepańskim 4 na- „ARTYSTA I CZAS”.

stąpi uroczysta inauguracja Dni W godzinę później w salach

zaprzyjaźnionego z Krakowem Krakowskiego Domu Kultury o-

Kijowa — stolicy Ukrainy Ra- twarta zostanie wystawa loto-

dzieckiej. Inauguracja będzie graficzna „KIJÓW — STOLICA

połączona z otwarciem wystawy (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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JĄNUSZ ROSZKO

WZGROgfj
dzie mrą z pragnienia na upale; a oczywiście je­
dynym i najlepszym sposobem gaszenia pragnienia
jest napój chmielowy, pędzony na jęczmiennym
słodzie. A więc ci co na piwie zarabiają znajdą
tysiąc argumentów, aby upijalnia uliczna funkcjo­
nowała. Budkę przy ulicy Karmelickiej likwido­
wano, ale przywracano jej żywot z powrotem.
Budka z piwem jest czymś silniejszym od ira-

welskiego smoka. Smok raz zabity już nigdy nie

porastał — bucika potrafi się odradzać!

amiętam jeden z pierwszych wierszy Harasy­
mowicza, które pisane ołówkiem na pomiętym
papierze przyniósł w 1953 roku na ulicę Kru­

pniczą. Zachwycił nas wspaniały obraz: oto lud
stał oniemiały na parkietach wawelskiej sali i ten

zamek uważał za swój, wchodzi w te podwoje z

miną gospodarza. Jakże odmienny obraz widzimy
pod kopytami kościuszkowego konia! Czy ten lud

nigdy nie wejdzie na Wawel, czy zawsze kłębił się
będzie "u jego stóp i wzbijać się będzie na intelek­
tualne wyżyny tylko przy omawianiu meczów pił­
ka rśkich?

Nie, nie oszalałem. Ja też fen lud chclałbym
wprowadzić na wawelskie pokoje, pokazać jak

WAWEL

kontra budka
z piwem

wieki pracowały na kulturę naszego narodu, poko­
lenia tworzyły piękno, aby trwało...

I gdzieś tam z wieków otchłani usłyszę wtedy
śmiech szatański węgierskiego podróżnika Martona

Csombora, który z początkiem wieku XVII prze­
jeżdżał przez Kraków... „Jeśli idzie o obyczajność,
to nie sądzę, żeby w Sodomie i Gomorze większa
była swoboda niż w Krakowie. Gdzie spojrzysz —

ujrzysz bez liku wszeteczności. Gdzie skierujesz
kroki w ślad za tobą sunie cały poczet rozpustnic.
Szkoła tutejsza, miast wdrażać to obyczajność jest
jaskinią hultajów, którzy wszystko wymyślone
przez się zło, zniszczenie i łupiestwo wcielają w

życie..." A więc wieki nie tylko *wórzyły kulturę,
ale i toszeteczności przekazały nam w dziedzic­
twie. Władze miasta sławne piwnice świdnickie

pod Ratuszem, gdzie wyborne piwo niegdyś sączo­
no — zamknąć muslały, bo szerzył się tam rozbój
i rozpusta.

Aliści — tęładz pragnę spytać — do której trady­
cji mamy nawiązywać? Do tej wszetecznej, czy
do tej, która te trudzie lat tworzyła piękno głów
w kasetonach • uuiwelskićh stropów... I te głowy
s wieków dawnych na czkających piwem obwie­

siów z wycieczki spojrzą z wyrzutem, bo nie ta­
kich przybyszów tutaj oczekiwały.

Obrońcy budki z piwem powiedzą, że widzieli
w innych, cywilizowanych krajach przybytki po­
dobne. Ja także oglądałem. Przed dwoma laty u;y-
siadłem na stacji Zoologiścher Garten w Berlinie
Zachodnim i wyszedłem na ulicę. Powitał mnie
widok nader swojski; oblężona przez zataczających
się osobników budka z piwem. Pytałem obywateli
tego miasta: rumienili się, ale zapewniali, że to

nie oni są klientami budki — tylko „gast-arbeite-
rzy", różni Turcy, Arabowie, którzy przyjeżdżają
tutaj zarabiać marki. Poszedłem sprawdzić, usły­
szałem najgorsze słowa.,' jakimi stary język arab­
ski dysponuje. I gdy w tym roku w marcu wysia­
dłem na tejże stacji Zoologiścher Garten w Berli­
nie Zachodnim — budki z piwem już nie było. Na­
wet w mieście tak łasym na zysk, gdzie rządzą
żelazne prawa kapitału — budka z piwem uległa
likwidacji. Wstyd okazał się silniejszy od pienią­
dza.
łjifstarym cżeskim browarze miałem w tym

|r roku okazję pić świetne piwo. Bracia Czesi
mieli harmonię, wypijali całe szklenice,

śpiewali pięknie „Gloria, jak se to piweczko wypi­
ja” i byli tylko okropnie weseli. Polacy po piwie
stają się agresywni, okropni i ponurzy, a najwspa­
nialsi szukają, komu by tu dać w mordę.

Piszę to wszystko w przekonaniu, że aczkolwiek
większość opinii publicznej przyzna 'mi rację — to

ludzie decydujący o funkcjonowaniu budek z pi­
wem nawymyślają mi od zacofańców. No, żeby
przeciwko wódce pisał, ale piwo niewinne atako­
wać? Piwa ludziom odmawiać? Gdzież to demo­
kracja?!

Budka z piwem jest twierdzą mocniejszą niż
Wawel. Wawel ze swoimi skarbami sztuki jej nie

zmoże, chyba żeby stare armaty na- murach wy­
strzeliły prosto w oblegających... budkę z piwem.
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WSZYSTKO CO NAJLEPSZE
to także nazwa „bombowej” imprezy z

udziałem najlepszych gwiazd piosenki i
estrady, organizowanej z okazji Święta
„GK” przez PPIA Estrada Krakowska.
Poniedziałek 23 czerwca, hala Wisły, godz.
17i21.
Bilety: Orbis, Filmotechnika, Wawel-Tou-
rist w Krakowie i Nowej Hucie.
Udział w koncercie biorą:
4^ Jolanta Borusiewicz Ewa Doma­
gała 0- Halina Frąckowiak Stenie
Kozłowska Renata Kretówna

Maryla Rodowicz Krystyna Prońkc
Stan Borys Jacek Fedorowici

Ryszard Markowski Bogusław
Mec Daniel Olbrychski Tcdeusi
Ross Wojciech Skowroński (z grupa-.
Blues and Rock) Piotr Szczepanik^
♦ Dwa plus jeden Grupa baleto-śż
wa Sabat Silna grupa pod we-s-

zwaniem Skaldowie Partita

Tropicale Thaiti Granda Banda
Gdańska Kapela Dominika

Scenariusz i reżyseria: Włodzimierz;
GAWROŃSKI
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GAZETA KRAKOWSKA
/■

ŚRODA, 18 CZERWCA 1975 R. — NR x.

Przemówienia na obiedzie wydanym na cześć prezydenta Francji

EDWARD GIEREK: VALERY GISCARD D‘ESTAING:
Pierwszy dzień wizyty

Prokurator Generalny
PRL — w Krakowie P

olska
dziś i

(Inf. wł.) Wczoraj Proku­
rator Generalny PRL Łucjan
Czubiński spotkał się w Kra­
kowie z aktywem partyjno-
zawodowym prokuratur wo­
jewódzkich Krakowa, Nowe­
go Sącza i Tarnowa. Omó­
wiono problemy pracy pro­
kuratorskiej związane z no­
wym podziałem administra­
cyjnym kraju oraz wytyczo­
no kierunki dalszego działa­
nia.

Prokurator Generalny zo­
stał również przyjęty przez
I sekretarza Komitetu Kra­
kowskiego PZPR Wita Dra-

picha. (ż)

Delegacja z Lipska
zwiedziła N. Hutę

i obiekty AGH
Przebywająca w naszym

mieście delegacja Kęmitetu
Okręgowego SED z Lipska
na czele z sekretarzem d/s
nauki KO SED Wernerem
Martinem, przebywała wczo­
raj w godzinach przedpołud­
niowych w najmłodszej
dzielnicy Krakowa — w No­
wej Hucie. Goście z Lipska
złożyli kwiaty pod pomni­
kiem W. I. Lenina, a następ­
nie zwiedzili Średnią Szkołę
Muzyczną i Technikum dla
Przodujących Robotników.
Podczas spotkania z kierow­
nictwem Technikum, człon­
kowie delegacji szczególhie
interesowali się sposobem
rekrutacji oraz programem
nauczania w tej placówce
dydaktycznej.

W godzinach popołudnio­
wych goście udali się do A-
kademii Górniczo-Hutniczej
na spotkanie z władzami u-

czelni. (tg)

Najlepsi uczniowie
W Zespole Szkół Ekonomi­

cznych w Tarnowie spotkali
się na uroczystej wieczorni­
cy najlepsi uczniowie i ucze­
stnicy olimpiad, spartakiad.
Do uczniów, którzy chlubnie

zapisali się w historii nale­
ży m. in. Zuzanna Mnich —

zdobyła ona I. miejsce w ów­
czesnych eliminacjach po­
wiatowych i III miejsce w

drugim etapie ogólnopolskie­
go konkursu recytatorskiego.
Walentyna Para zajęła I

miejsce w turnieju tenisa

stołowego na spartakiadzie
młodzieżowej, Celina Cybul­
ska i Bożena Mróz zwycięży­
ły w konkursie „Milicjant
moim przyjacielem”. Wyróż­
nienia i. dyplomy zdobyli u-

cżniowie szkoły także w ta­
kich konkursach jak: „Pol­
ska w świecie”,' „Książka i

prasa techniczna” zorganizo­
wanych przez NOT w Kra­
kowie, oraz w konkursie pla­
stycznym pt. „30 rocznica

wyzwolenia Tarnowa i ziemi

tarnowskiej”. (tor)

Spływ na Popradzie
zakończony

W Nowym Sączu zakoń­
czony został 5-dniowy IV

Międzynarodowy Kajakowy
Spływ Przyjaźni. Jego trasa

prowadziła rzeką Poprad ze

Starej Lubowni (CSRS) do

Nowego Sącza.
Pierwsze miejsce zdobyła

czechosłowacka drużyna ze

Starej Lubowni. Wśród ze­
społów krajowych miano

najlepszej wywalczyli ZMS-

owcy z Nowego Sącza, którzy
odnieśli również zwycięstwo
w konkurencji kombinacji
kajakowych. *

, Rzeczpospolita Ludowa ma

zaszczyt podejmować prezy­
denta Republiki Francuskiej. Wa­

żne to wydarzenie w rozwoju polsko-
francuskich
twierdzenie
dów.

Z wizyty
cie, rad jest cały naród polski. Witam
Pana w jego imieniu i w imieniu naj­
wyższych władz państwa polskiego.
Wyrażam również głęboką osobistą
satysfakcję z goszczenia Pana. Ser­
decznie witamy pańską małżonkę

‘ i

towarzyszące Państwu osobistości.
Do wizyty pańskiej, Panie prezyden­

cie, do rozmów, które dziś zapocząt­
kowaliśmy i dokumentów, które za­
mierzamy podpisać, przywiązujemy
wielką wagę. W pełni potwierdza się
bowiem wspólne nam pragnienie zbu­
dowania bliskich, bogatych i trwałych
stosunków między dzisiejszą Polską i

dzisiejszą Francją. Tym dążeniem kie­
rowałem się składając przed trzema

laty wizytę we Francji. Ten sam cel

sprowadził obecnie Pana do Polski.
Jestem przekonany, Panie prezyden­

cie, że takich stosunków życzą sobie
oba nasze narody, że odpowiada to ży­
wotnym interesom obu krajów i jest
potrzebne Europie.

Narody nasze pragną zachować, u-

trwalić i zacieśnić wzajemną przyjaźń
i sympatię, zadzierzgnięte w ciągu
wielu wieków bliskich kontaktów,
splatania się naszych losów i dziejów.
Historyczne związki pozostawiły głę­
boki ślad w cywilizacyjnym i kultu­
ralnym dorobku obu narodów. Dzie­
dzictwo to chcemy kultywować, prag­
niemy ocalić od zapomnienia i przeka­
zywać następnym pokoleniom Pola­
ków i Francuzów wszystko, co w tym
dorobku jest dobre, twórcze i piękne.
Z tradycji polsko-francuskiej przyja­
źni, zwłaszcza tej tradycji, którą two­
rzyła wspólna walka o wolność i po­
stęp, przejęliśmy bezcenne wartości
dla rozwijania współczesnych i . przy­
szłych przyjacielskich stosunków mię­
dzy naszymi narodami.

Pragniemy, jak stwierdziłem, by by­
ły one bliskie, wszechstronne i trwałe.
Właśnie dlatego w ostatnich latach

zwróciliśmy szczególną uwagę na roz­
budowę ich materialnej bazy. Dzięki
wzajemnemu zrozumieniu i wspólnym
postanowieniom osiągnęliśmy już po­
ważny postęp we współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej. Wielki
do tego osobisty wkład wniósł Pan,
Panie prezydencie. Cenimy to bardzo

wysoko. Chcemy bowiem, aby Fran­
cja była- jednym z głównych naszych
partnerów gospodarczych na Zacho­
dzie.

Cieszy nas, że podobuy jest — cze­
mu Pan, Panie prezydencie, daje szcze­
gólnie dobitny wyraz — stosunek

Francji do partnerstwa z Polską. W
toku swojej wizyty będzie Pan miał

okazję przekonać się ponownie o wiel­
kim dorobku 30 lat socjalistycznego
rozwoju, o wysokiej dynamice obecne­
go wzrostu społeczno-gospodarczego, o

poważnych i stale rosnących możliwo-^gogł^bienia przyjaźni naszych
ściach udziału Polski w ńiiędŹyńarotlo-~" '■»i— -------
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wej współpracy ekonomicznej.
Polska Rzeczpospolita Ludowa jest

państwem młodym, lecz zbudowanym
na bogatej 10-wiekowej historii swego
narodu. Do tradycji jesteśmy mocno

przywiązani, zachowujemy i niej
wszystko to, co mądre 1 słuszne. Ale

chcemy jednocześnie uczynić Polskę

stosunków, dobitne po-
przyjaźni naszych naro-

pańskiej, Panie prezyden-

nowoczesnym, rozwiniętym gospodar­
czo i społecznie państwem. W tym kie­
runku konsekwentnie zmierzamy dro­
gą socjalistycznego rozwoju, przyja­
cielskiego i sojuszniczego współdziała­
nia z wielkim Związkiem Radzieckim
i innymi krajami socjalistycznej
wspólnoty.

Dzisiejsza Polska i dzisiejsza Fran­
cja są krajami o odmiennych ustro­
jach, znajdują się w różnych sojuszach
i kierują się innymi zasadami. Rozwi­
jając polsko-francuską współpracę
wnosimy wspólnie ważki wkład do re­
alizacji nowego modelu stosunków we

współczesnym świecie. Jest to model

pokojowego współistnienia, wzbogaco­
nego tradycyjną przyjaźnią i wzajem­
ną sympatią naszych narodów.

PANIE PREZYDENCIE REPUBLI­
KI!

Stwierdziłem, że bliskie, bogate 1
trwałe stosunki między Polską i Fran­
cją są również potrzebne Europie. Czę­
sto potwierdzała to przeszłość, w no­
wych wartościach i w nowym wymia­
rze jest to prawdą teraźniejszości
pewnością będzie — przyszłości.

Przybył Pan do Polski w roku
lecia zwycięstwa nad hitlerowską
Rzeszą, do którego oba nasze narody
wniosły doniosły wkład. Jest to zara­
zem 30-lecie pokoju w Europie, do

którego zachowania również kraje na­
sze poważnie się przyczyniły.

Polska Rzeczpospolita Ludowa we­
spół ze swymi socjalistycznymi soju­
sznikami, a zwłaszcza Związkiem Ra­
dzieckim, który w dziele tym odgrywa
czołową rolę, prowadzi konsekwentnie

politykę pokoju i odprężenia, której
celem jest zapewnienie nienaruszalne­
go bezpieczeństwa i rozwój wszech­
stronnej współpracy na naszym kon­
tynencie i w ogóle w świecie. Cieszy
nas, że właśnie Francja była inicjator­
ką odprężenia wśród państw zachod­
nich i nadal w procesie tym współu­
czestniczy.

Szczególne zaawansowanie tego pro­
cesu w Europie na bazie powszechnego
uznania jej pokojowego ładu politycz-
no-terytorialnego stwarza szansę budo­
wy trwałej struktury pokoju. W dzie­
le tym inicjująca rola przypada kon­
ferencji bezpieczeństwa i współpracy,
która wkrótce — jesteśmy o tym prze­
konani — zakończy się doniosłym spot­
kaniem na najwyższym szczeblu. Jej
sukces, będzie z pewnością wielkim

wydarzeniem w historii Europy, dobit­
ną zapowiedzią pomyślnej przyszłości,
wkładem do budowy pokoju na ca­
łym świecie.

PANIE PREZYDENCIE REPUBLI­
KI!

Jest to pierwszy dzień pańskiej wi­
zyty. Warszawa i cała Polska przyj­
mują Fana z szacunkiem, serdeczno­
ścią i gościnnością — jako najwyższe­
go przedstawiciela zaprzyjaźnionego
narodu francuskiego i jako przyjaciela
naszego kraju. Jestem głęboko prze­
konany, że wizyta pańska będzie o-

wocna, że Wniesie doniosły wkład do
~

~___________ naro­
dów, do rozwoju polsko-francuskiej
współpracy, do współdziałania krajów
naszych w dziele budowy Europy po­
koju.

W tym też duchu wznoszę toast: za

Pana Prezydenta Republiki, za Panią
Giscard d’Estaing, za pomyślność
Francji i jej wielkiego narodu, za

przyjaźń Polski i Francji, za pokój.

1■
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Odpowiadając
na przemówienie E.

Gierka prezydent Francji powie­
dział:

Żaden kraj nigdy tak gorąco Jak

Francja nie pragnął Istnienia Polski
wolnej, zwartej, silnej. Żaden kraj nie
dzielił tak ściśle chwały i niedoli na­
rodu polskiego.

Ostatnia próba była ostatnim tego
dowodem ponieważ agresja hitlerow­
skich Niemiec przeciwko terytorium
Polski 1 września 1939 r. spowodowała
przystąpienie Francji do wojny. Dla­
tego też jest faktem symbolicznym i

naturalnym, że pierwszą wizytę w Eu­
ropie jako szef państwa składam u na­
szych przyjaciół Polaków.

Przede wszystkim pragnę podzięko­
wać Panu za pańskie słowa, dać wyraz
wzruszeniu, jakiego doznaję w chwili,
kiedy po blisko 10 latach od wizyty
generała de Gaulle’a jestem gościem
Polski. W zgotowanym mi przyjęciu,
w spojrzeniach, w gestach tłumu, któ­
ry dzisiaj z Panem spotykałem, w u-

czuciach wreszcie, które Pan wyraził,
Panie Pierwszy Sekretarzu, usłysza­
łem, jak bije serce Polski, dotarł do
mnie jej głos gorący 1 mocny oraz

świadectwo przyjaźni, które przyjmuję
w imieniu Francji.

Dlaczego między Polską a Francją,
między narodem słowiańskim a ; -o-

dem romańskim, między na. m

wschodnioeuropejskim a narodem za­
chodnioeuropejskim, sympatia jest in­
stynktowna, zrozumienie natychmia­
stowe, podziw wzajemny?

Czy należy przypisać to braterstwu
broni, które łączyło nas tylekroć na

tych samych polach bitew, na których
nasi walczyli ramię w ramię od cza­
sów Cesarstwa aź po Narvik? Czy jest
tak dlatego, że przyjaźń nasza często
wynikała ze wspólnej niedoli, podob­
nie jak w wypadku rodzin, które łą­
czy żałoba? Czy też należy szukać

przyczyn bardziej pogodnych w wyjąt­
kowej roli, jaką — kobiety — od Ma­
rysieńki, francuskiej królowej Polski
do Marii Leszczyńskiej, polskiej kró­
lowej Francji — odegrały w stosun­
kach obu naszych narodów? A może w

muzycznym natchnieniu Waszych wiel­
kich artystów, tworzących na ziemi

francuskiej? Chciałbym o tym z Pa­
nem rozmawiać.

Faktem jest, że przy każdym na­
szym spotkaniu odczuwamy szczególną
radość, odnajdując to, co nas tak upo­
dabnia; to samo żarliwe przywiązanie
do tradycji narodowej, tę samą skłon­
ność do żartowania, tę samą wspania­
łomyślność ducha, wesołość, która nie

opuszcza nas nawet w najcięższych
chwilach, niezrównaną zdolność do

entuzjazmu i krytyki, a także —

pod złudnymi pozorami niefrasobliwo­
ści — niezłomnego jak stal ducha, któ­
rego nic nie potrafi załamać; ducha

zdatnego do niezwyciężonego oporu, do

cierpliwego oczekiwania, do nieprze­
widzianych zrywów.

Gdzież można to głębiej odczuć, niż
w Waszej wspaniałej stolicy, w War­
szawie '

wydźwigniętej z gruzów, w

Warszawie będącej ,'rawdziwą siostrą
Paryża, którego dewizę, mogłaby uz­
nać za swoją?

Braterstwo, które tak żywo dziś wie­
czór odczuwamy jest dla nas powodem
do nadziei. Świat doznał głębokich
wstrząsów, nadal jest światem trud­
nym i niebezpiecznym i jego chwiejny

spokój spoczywa na równowadze stra­
chu, Oba nasze kraje, kierujące się
własnymi racjami dokonały odmienne­
go wyboru w dziedzinie organizacji po­
litycznej i społecznej i należą do od­
miennych sojuszów , dyplomatycznych i

wojskowych. Pomimo to Francja i Pol­
ska odnajdują się w atmosferze praw­
dziwej i życzliwej przyjaźni, co jest
dla sprawy pokoju i dla Europy fak­
tem krzepiącym. Jest to dowodem, że

Europa nie jest kontynentem skazanym
na trwały podział i wrogość, że może
ona zorganizować się w celu wymiany
i dialogu.

Oba nasze kraje umożliwiły już o-

twarcie, poparły rozwój, przyspieszy­
ły zakończenie wielostronnego dialo­
gu, do którego przystąpiła Europa w

związku z Europejską Konferencją
Bezpieczeństwa i Współpracy. Wyniki
nie zawsze pokrywały się z naszymi
nadziejami i — bez wątpienia z rozjnai-
tych powodów — jest Pan tego samego
zdania. Faktem jest, że po raz pierw­
szy od czasów wojny, rodzina europej­
ska naradza się wspólnie, ożywiona tą
samą chęcią przezwyciężenia tego, co

ją dzieli i usunięcia przeszkód, które u-

trudniają zrozumienie i spotykanie się
narodów. Jest to wydarzenie doniosłe,
wydarzenie, które nabierze pełnego
znaczenia pod warunkiem, że potrafi­
my wprowadzić w życie codzienne
wnioski konferencji.

Sądzę już teraz, że zakończenie

prac konferencji może być bliskie i że

możemy przewidywać fazę końcową na

koniec lipca lub początek września.
/ Wiele zależeć będzie w tym wzglę­
dzie od Francji i od Polski, jeżeli po­
trafią zespolić swe wysiłki. Mają one

wszelkie darte do wyznaczenia drogi
na przyszłość, nadając wzajemnym sto­
sunkom charakter przykładowy po­
przez ich jakość i intensywność. Nie

jest to przedsięwzięcie nowe, ale chodzi
o nadanie mu nowego rozmachu. Wiem,
Panie Pierwszy Sekretarzu, że prag­
nie Pan tego podobnie jak ja, i jestem
pewien, że znajdziemy należyte sposoby
w celu zacieśnienia — na wszystkich
szczeblach — naszych konsultacji poli­
tycznych, pomnożenia kontaktów i spo­
tkań między naszymi uniwersytetami
i placówkami naukowymi, jak też roz­
szerzenia wymiany handlowej i współ­
pracy przemysłowej.

Francja powinna lepiej poznać o-

gromny wysiłek w dziedzinie moderni­
zacji podjęty pod Pana kierownictwem

przez Polskę, aby stać się — jak to

określacie — „Drugą Polską”, odkąd
— w granicach pewnych i ostatecznie

ustalonych — dokonała swojej odbu­
dowy. Podobnie też i Polska powinna
lepiej zdać sobie sprawę z tego, co

potrafi zrobić Francja na przodujących
odcinkach nauki i technologii. Wyko­
rzystując w pełni nasze uzupełniające
się w sposób naturalny możliwości, nie

tylko udzielimy sobie wzajemnej pomo­
cy w dziele odnowy, którego podjęli­
śmy się, ale służyć będziemy sprawie
odprężenia i pokoju.

Myśląc o tym wszystkim, czego
Francja i Polska razem dokonają,
wynoszę toast na cześć Pana, Panie

Pierwszy Sekretarzu, na cześć Pana

Przewodniczącego Rady Państwa, na

cześć Pana Prezesa Rady Ministrów,
na cześć Polski dzisiejszej i wiecznej,
której przekazuję, jak wiązankę kwia­
tów z naszych pól, serdeczne pozdro­
wienia narodu francuskiego.

Dni Kijowa
w podwawelskim grodzie

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ INFORMUJE:
Polska jest w obszarze obni­
żonego ciśnienia.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże,
rano zamglenia, lokalnie

mgły. W ciągu dnia stopnio­
we przejaśnienia. Lokalnie
możliwe przelotne opady.
Temperatura dniem około
17 st., nocą 10 do 13. Wiatry
słabe z kierunków północ­
nych, skręcające w ciągu
dnia stopniowo na zachodnie.
W Tatrach zachmurzenie
całkowite i duże, okresami

przelotne opady, temperatura
w granicach 7—5 st. Wiatry
słabe w ciągu dnia umiar­
kowane z kierunków połud­
niowych.

PROGNOZA NA NASTĘP­
NĄ DOBĘ: Zachmurzenie u-

miarkowane, możliwe prze­
lotne opady. Cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kato­
wice 14, Kielce 18, Tarnów

18, Kasprowy Wierch 8, Kra­
ków 15, Zakopane li, Nowy
Sącz 16, Hala Gąsienicowa
10; Muszyna 21, Szczecin 20,
Gdańsk 13, Olsztyn 11, Bia­
łystok 18, Warszawa 19, Po­
znań 18, Wrocław 15, Śnież­
ka 5, Lublin 22, Rzeszów
19, Przemyśl 20. W EURO­
PIE: Berlin 21, Kopenhaga
14, Helsinki 16, Moskwa 29,
Ateny 28, Sofia 22, Buka­
reszt . 27 Belgrad 27, Buda­
peszt 27, Weideń 17.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja umiarkowana, ko­
rzystna. Widzialność i wa­
runki drogowe przeważnie
dobre.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
RADZIECKIEJ UKRAINY”. Fo­
togramy tej ekspozycji prezen­
tują najwyższy poziom arty­
styczny.

Tego samego dnia o godz. 17-

tej odbędzie się w Teatrze im.

Słowackiego UROCZYSTY WIE­
CZÓR PRZYJAŹNI. Śpiewać i

tańczyć będą słynni śpiewacy i
tancerze kijowscy Ludmiła Jur-
czenko, Jurij Denczuk, Eleono­
ra Steblak, Eugenia Miroszny-
czenko, Wadim Fiedotow, Wia­
czesław Nowików, Konstanty O-

gniewoj, ludowy zespół pieśni i
tańca „DARNICZANKA” oraz

jeden z najlepszych i najstar­
szych zespołów USRR — KA­
PELA BANDURZYSTÓW. O tej
samej godzinie rozpocznie się w

kinie „Kultura” POKAZ FIL­
MÓW KRÓTKOMETRAZO-
WYCH Ukraińskiej Wytwórni
Filmów Dokumentalnych oraz

Kijowskiej Wytwórni Filmów

Popularno-N aukowych.
29 CZERWCA w salonie wy­

stawowym TPSP w Nowej Hu­
cie przy alei Róż 3 otwarta zo­
stanie graficzna część wystawy
„ARTYSTA I CZAS”, zaś o

godz. 17.45 BANDURZYŚCI grać
będą w sali koncertowej Szkoły
Muzycznej przy ul. Igołomskiej.

Również 20 czerwca ly klubie
TPPR „Przyjaźń” odbędzie się
wieczór poświęcony wielkiemu

poecie ukraińskiemu TARASO­
WI SZEWCZENCE (godzina 19-
ta).

W sobotę, 21 czerwca BANDU-

RZYSCI i „DARNICZANKA”
wystąpią o godz. 16.00 na estra­
dzie w Rynku Głównym, zaś o

godz. 17 .00 na stadionie „Wisły”
rozpocznie się MECZ LEKKO­
ATLETYCZNY „Burewiestnik”.
Kijów — AZS Kraków (drugi
dzień spotkania 22 czerwca, po­
czątek godz. 10.30).

Program „Dni Kijowa” uzu­
pełniają oczywiście krakow­
skie zakłady gastronomiczne
„DNIEPR”, „TELIMENA”, i

„HAWEŁKA”, które podawać
będą potrawy ukraińskie.

O tych interesujących impre­
zach „Dni Kijowa” w Krakowie
mówili na wczorajszej konfe­
rencji prasowej Borys Biłyk za­
stępca kierownika Wydziału
Propagandy Kijowskiego Miej­
skiego Komitetu KPU, kierow­
nik Wydz. Propagandy i Kul­
tury KK PZPR Jan Broniek,
z-ca przew. Związku Plastyków
Ukrainy Radzieckiej Wadim O-

dajnik, Włodzimierz Behma —

reżyser Teatru Wielkiego Opery
i Baletu im. Szewczenki oraz

główny plastyk miasta Kijowa
— Konstanty Sidorow. (j)

czego nic rozumie?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

waniem (fałszywym) do tradycji
swoich, przebrzmiałych już,
monumentalnych sztuk history­
cznych na temat walk wyzwo­
leńczych.

Potwierdziły to pierwsze re­
cenzje czwartkowe. Utrzymane
w tonie grzecznościowym, ale

krytyczne w odniesieniu do
problematyki dramatu oraz je­
go prezentacji scenicznej. „AL-
GEMEEN DAGBLAD" piórem
A. Deeringa daje wyraz niezro­
zumieniu finezji ironii w insce­
nizacji Wajdy, która nowocześ­
nie zderza przecież w spektaklu
patos z satyrą zbliżając je do

granic karykatury. Z tragiko­
medii recenzent niczego nie zro­
zumiał oprócz „statycznych ob­
razów teatralnych, w których
występują boginie i śpiewają o-

bok żołnierzy i cywilnych pow­
stańców" co „narzucało nam na

myśl tableau vivantes z czasu

naszych dziadków".
Podobnie recenzent „HET PA-

ROOL" H. van de Berbh pisząc
o „Bombastycznym teatrze z

Polski" stwierdza, że „kiedy się
nie zna dokładnie treści wszyst­
kich 17 scen i jest się zmuszo­
nym do śledzenia akcji tylko o-

czami, wtedy odbiera się przed­
stawienie jako bombastyczne, z

akcją ściągniętą z opery boha­
terskiej (...) Mimo wszystko jed­
nak bardzo cenię odwagę reży­
sera, który zdecydował się na

pracę z takim materiałem dra­
maturgicznym i z atomową mu­
zyką Koniecznego. Podziwiam
dyscyplinę niektórych scen ma­
sowych oraz pewne kreacje ak­
torskie, tak — jak mało tea­
tralną, ale b. interesującą rolę
Jana Nowickiego (Wielki Ksią­
żę) oraz pełną temperamentu,
gorąco-krwistą Joannę, graną
przez Teresę Budzisz-Krzyża-
nowską”.

Tyle o pierwszych odgłosach
prasowych amsterdamskiego
występu Starego Teatru.

JERZY BOBER

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PRL. Orkiestra odegrała hym­
ny narodowe Francji i Polski.

Kompania reprezentacyjna WP
oddała honory wojskowe.

W powitaniu wzięli udział
członkowie korpusu dyploma­
tycznego akredytowani w Pol­
sce.

Rozpoczynająca się wizyta
głowy państwa francuskiego w

socjalistycznej Polsce jest wy­
darzeniem o dużym znaczeniu
dla dalszego rozwoju tradycyj­
nie bliskich i serdecznych sto­
sunków łączących narody obu

krajów. Ma ona również ważne

polityczne znaczenie w skali

europejskiej.
Polska jest pierwszym kra­

jem socjalistycznym, w którym
składa wizytę nowy szef pań­
stwa francuskiego. Warto do­
dać, iż Valery Giscard d’Estaing
gościł już w Warszawie w

1973 r. jako minister gospodar­
ki i finansów w rządzie swego
kraju.

Prezydent Valery Giscard

d'Estaing przybył do Polski w

towarzystwie ministra stanu i
ministra spraw wewnętrznych
Michela Poniatowskiego oraz

ministra spraw zagranicznych
Jeana Sauvagnarguesa i innych
osobistości oficjalnych.

W terminie nieco późniejszym
przybyć ma również minister

gospodarki i finansów Jean
Pierre Fourćade.

W czasie uroczystości powita­
nia prezydenta Republiki Fran­
cuskiej zgromadzeni licznie na

warszawskim lotnisku dzienni­
karze zwrócili się do' V. Giscar­
da d’Estaing o wypowiedź. Pre­
zydent stwierdził m. in. że w

czasie wizyty zamierza się pod­
pisać szereg ważnych dokumen­
tów, które przyczynią się do

dalszego rozwoju wzajemnych
stosunków między obu państwa­
mi.

Uroczystość kończy defilada
kompanii honorowej WP.

Poprzedzana honorową eskortą
motocyklistów kolumna samo­
chodów wjeżdża w aleję Żwir­
ki i Wigury. W pierwszym, od­
krytym samochodzie E. Gierek
i V. Giscard d’Estaing. Wśród

gęstego szpaleru bujnie rozroś­
niętych topoli — pęki narodo­
wych flag Francji i Polski,
„Ludzie pracy Warszawy po­
zdrawiają klasę robotniczą
Francji” — te hasła powtarzają
się wzdłuż całej trasy przejazdu.

Kolumna samochodów przy­
bywa przed Pałac w Wilanowie.
Nad warszawską rezydencją
prezydenta Valery’ego Giscarda

d’Estaing powiewa flaga pań­
stwowa Republiki Francuskiej.

Po krótkiej rozmowie z Vale-

rym Giscard d’Estaing Edward
Gierek, Henryk Jabłoński i
Piotr Jaroszewicz opuszczają
Wilanów.

O godz. 17.00 prezydent Repu­
bliki Francuskiej Valery Gis­
card d’Estaing złożył w Belwe­
derze wizytą przewodniczącemu
Rady Państwa — Henrykowi
Jabłońskiemu. Prezydentowi
towarzyszył minister stanu, mi­
nister spraw wewnętrznych Mi­
chel Poniatowski.

W Sali Lustrzanej Belwederu

odbyła się kilkunastominutowa
rozmowa V. Giscarda d’Estaing
1 M. Poniatowskiego z H. Ja­
błońskim i P. Jaroszewiczem.

W Belwederze w Sali Pom-

pejańskiej odbyła się następnie
podniosła uroczystość dekoracji
prezydenta Francji insygniami
Wielkiej Wstęgi Orderu Zasłu­
gi PRL — odznaczenia przyzna­

nego uchwałą Rady Państwa
za wybitne zasługi położone dla

rozwoju wszechstronnych, przy­
jaznych stosunków między obu
krajami. Aktu dekoracji doko­
nał Henryk Jabłoński.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa wręczył również Koman­
dorię z Gwiazdą Orderu Zasłu­
gi PRL — Michelowi Poniatow­
skiemu.

Kolejnym momentem ceremo­
nii w Belwederze było wręcze­
nie Henrykowi Jabłońskiemu

przez prezydenta Francji Wiel­
kiego Krzyża Legii Honorowej
— najwyższego odznaczenia

francuskiego ustanowionego
przez Napoleona w 1832 r. i

przyznawanego za zasługi cy­
wilne i wojskowe. Tym samym
odznaczeniem Valery Giscard

d’Estaing udekorował Piotra Ja­
roszewicza.

Prezydent Francji przekazał
H. Jabłońskiemu dar w posta­
ci odręcznego tekstu króla Lud­
wika XVIII.

W godzinach popołudniowych
prezydent Valery Giscard d’Es-
taing przybył wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami na Plac Zwy­
cięstwa, gdzie złożył wieniec na

płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza.

Kolejnym punktem programu
wizyty prezydenta Francji było
spotkanie, w siedzibie stołeczne­
go ratusza, z władzami miasta

Warszawy.
W czasie uroczystości prezy­

dent m. Warszawy J. MajewsH
przekazał prezydentowi Francji
„Medal z okazji 30-lecia wyzwo­
lenia Warszawy”.

O godzinie 18,15 prezydent
Republiki Fsęncuskiej Yalerf
Giscard d’Estaing przybył <!•

gmachu Sejmu gdzie spotkał się
z I sekretarzem KC PZPR E-
dwardem Gierkiem.

Po zakończeniu rozmowy V.
Giscard d’Estaing przekazał dar
na ręce E. Cierka. Jest to sre­
brna waza z końca XVHI w. —

podpisana przez polskiego złotni­
ka — Bandau. Dziękując, F. Gie­
rek powiedział, że dar ten zosta­
nie przekazany do Zamku War­
szawskiego.

Rzecznik prasowy rządu wlce-
min. Wł . Janiurek powiedział
dziennikarzom, że tematem roz­
mowy E, Gierka z prezydentem
Francji, były stosunki polsko-
francuskie, a także niektóre

problemy sytuacji międzynaro­
dowej. Poczesne miejsce — co

jest zrozumiałe — zajęły spra­
wy Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie. Ob"')
mężowie stanu byli zgodni, że

zaistniały warunki i przesłanki,
aby konferencja zakończyła się
szybko, pomyślnie i na najwyż­
szym szczeblu.

Podkreślono zgodnie doskonały
stan stosunków polsko-francus­
kich i to we wszystkich dziedzi­
nach współpracy. Wskazywano
na ich szczególny charakter, na

ich tradycyjne źródła, podkreśla­
jąc zgodnie, że stosunki te’nale­
ży kontynuować, stale wzboga­
cać i rozszerzać. Najlepszą meto­
dą jest rozwój konkretnej, obu­
stronnie korzystnej współpracy.
Klimat rozmowy był bardzo ser­
deczny.

Wieczorem I sekretarz E. Gie­
rek z małżonką wydał w pałacu
Rady Ministrów obiad na cześć
V. Giscarda d’Estaing i jego mał­
żonki.

E. Gierek i V. Giscard d’Esta-

ing wygłosili przemówienia.
(Tekst obu wystąpień zamiesz­
czamy oddzielnie).

2—-3—-4—5—S

s
3

a

■

■

WARSZAWA (PAP)
Rezultaty 5 miesięcy br. sta­

nowią już dobrą podstawę do

prawidłowej analizy przebiegu
procesów gospodarczych i uogól­
nienia najważniejszych zjawisk
tegorocznego społeczno-ekonomi­
cznego rozwoju kraju. W tym
właśnie aspekcie Biuro Politycz­
ne KC PZPR dokonało 17 bm.

oceny minionego okresu, for­
mułując zarazem konkretne
wnioski na najbliższą przysz­
łość.

Z przedstawionych przez Ko­
misję Planowania danych wyni­
ka, że zaawansowanie planu
rocznego w przemyśle jest do­
bre, a nawet lepsze niż w u'o.
roku, bo po 5 miesiącach sięga
40,6 proc.

Wyrazem tego jest m. in. po­
myślna na ogół realizacja zadań
dodatkowych: Z podjętych do­
tychczas zobowiązań o łącznej
wartości ok. 25 mld zł wykona­
no już przeszło 40 proc..

Z drugiej jednak strony ob­
serwuje się za małe wysiłki,
zmierzające do bardziej wydat­
nego zwiększenia eksportu, co

jest przecież warunkiem zapew­
nienia gospodarce wystarczają­
cej ilości surowców, materiałów,
maszyn, a także artykułów
konsumpcyjnych. Udział bo­
wiem towarów eksportowych w

zrealizowanych^dotąd zadaniach
dodatkowych oblicza się jedy­
nie na 13,7 proc., a w całej pro­
dukcji przemysłowej — na 12,3
proc. Jest, to odsetek niższy niż
przed rokiem i niższy niż prze­
widuje tegoroczny NPSG (15,7 j

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Po 5 miesiącach
wnioski

proc.), choć w wielkościach bez­
względnych wywóz wzrósł po­
nad plan, gdyż o 26,6 proc, (im­
portu o 27 proc.).

Trzeba w krótkim czasie o-

siągnąć znaczny wzrost produk­
cji wyrobów dla handlu zagra­
nicznego.

Może powstać pytanie: Czy są

po temu realne możliwości? Na

pewno tak. Potwierdzają to dwa

choćby fakty. Po pierwsze ■—

nasza produkcja przemysłowa
zwiększyła się w ciągu 5 miesię­
cy br. o 11,4 proc, (w stosunku
do takiego samego okresu ub.
roku) ale po 4 miesiącach mie­
liśmy wskaźnik wyższy — 12,3
proc. To prawda, że maj cha­
rakteryzował się najmniejszą
liczbą dni roboczych, prawdą
jednak również jest i to, że 79

przedsiębiorstw nie uporało się
ze swym! operatywnymi plana­
mi, że wzrosła ilość dni opusz­
czonych bez usprawiedliwienia i

godzin nadliczbowych. I to jest
tym drugim argumentem, prze­
mawiającym za istnieniem du­
żych jeszcze rezerw w różnych
branżach przemysłowych.

Ważnym zadaniem, jest

i główne zadania
prawa relacji ekonomicznych.
Pozytywnym zjawiskiem jest
wzrost w przemyśle wydajności
pracy w styczniu — maju br.
o 9,1 proc. Tym samym jej u-

dział w przyroście produkcji
sięgnął 81,6 proc, (najlepszy do­
tychczas wynik w tym zakre­
sie!). Tendencje stabilizacyjne, a

zatem także korzystne z punktu
widzenia gospodarczego, zaryso­
wały się w dziedzinie zatrud­
nienia: zwiększyło się ono tylko
o 2,1 proc.

Jednocześnie jednak o wiele

powyżej tych wskaźników u-

kształtował się fundusz płac.
Wzrósł on w ciągu 5 miesięcy
br. wraz z wydatkami z tytu­
łu regulacji o 15,7 proc., podczas
gdy plan mówi o 11,4 proc.

Zlikwidowanie tego niewłaści­
wego stosunku, doprowadzenie
podstawowych relacji ekonomi­
cznych do prawidłowych pro­
porcji jest pilnym do rozwiąza­
nia problemem.

Słabym ogniwem gospodar­
czym jest nadal transport. Ko­
leje nie wykonały planu za maj.

| W okresie 5 miesięcy br. zwięk-

I

3,2 proc, (plan — 4,3 proc.). U-

żytkownicy PKP przetrzymują
tabor znacznie ponad ustalony
czas (w ub. m . np. przetrzyma­
no wagony o 1/4 dłużej niż przed
rokiem).

Transport samochodowy, któ­
ry działa sprawniej, przekra­
czając zadania — nie załatwi
wszystkiego.

Rozpatrując problematykę in­
westycji, stwierdzono na posie­
dzeniu Biura Politycznego, że w

ubiegłym miesiącu nastąpiło
pewne zwolnienie dynamiki na­
kładów, choć jest ona w dal­
szym ciągu 2-krotnie większa
od planowanej. Wzrost w tym
zakresie wynosi 14,7 proc, (po 4

miesiącach — 15,7). Zastrzeżenie
nasuwa. przy tym realizacja
rzeczowego programu inwesty­
cyjnego: za okres 4 miesięcy br.

wykonano zadania w 77,7 proc.
Nie udało się przekazać w tym
czasie do użytku 4 spośród 30

szczególnie ważnych obiektów

(chociaż jednocześnie jeden od­
dano ponad plan, tj. z przy­
spieszeniem). Notuje się także o-

późnienia przy ok. 20 inwesty-

chomienia w II półroczu br. oraz

na niektórych obiektach przy­
gotowywanych do przekazania
w przyszłym -roku.

Wspólną zasadą dla wszyst­
kich inwestorów i wykonawców
powinna być koncentracja robót.

Biuro Polityczne KC PZPR
wskazało też na konieczność
zwrócenia specjalnej uwagi na

budownictwo mieszkaniowe o-

raz oświatowe, służby zdrowia,
handlowe i usługowe.

Postulat poprawy dotyczy w

jeszcze większym stopniu całej
sfery usług, które zdecydowa­
nie nie nadążają za popytem.

Wreszcie — sytuacja w rol­
nictwie. Pisaliśmy na ten temat

ostatnio dużo i często. Opubli­
kowaliśmy także list Sekretaria­
tu KC PZPR i Prezydium NK
ZSL, wskazujący na najważ­
niejsze zadania w czekającej nos

kampanii żniwnej. Biuro Poli­
tyczne jeszcze raz stwierdziło,
że korzystne są wyniki i ten­
dencje w produkcji roślinnej,
mniej pomyślne — w hodowli

(głównie wskutek trudności pa­
szowych).

Na posiedzeniu Biura Poli­
tycznego podkreślano, że rolnic­
two wkracza w trudny okres

najbardziej nasilonych prac. Sta­
wia to przed nim i przed całym
kompleksem żywnościowym od-

powiędzialne zadania. Rolnikom
■z kolei musi być okazana
! wszechstronna i maksymalna
| pomoc. Najlepsze efekty ich |

trudu — to sprawa ogólnonaro­
dowa.

Wyrazy uznania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

m. in. ogromny dorobek i rolę
WUML-u, który ukończyło oko­
ło 2 tys. osób oraz zwiększający
się zasięg różnotematycznyeh
kursów szkoleniowych dla akty­
wu partyjnego.

Na wczorajszym spotkaniu
wielu działaczy frontu ideolo­
gicznego wyróżniono w dowód
uznania dla ich pracy. Medalem
XXX-lecia PRL został udekoro­
wany Kazimierz Ćwik. Medale

Egzekutywy KK PZPR „Za
Krzewienie Marksizmu-Leniniz-
mu” otrzymali: Celina Bobińska,

Jan Broniek, Marian Drożdż,
Henryk Dynarowski, Andrzej
Dyr, Władysław Forski, Stani­
sław Gąciarz, Antoni Giinther,
Adam Kawalec, Józef Klasa, Je­
rzy Klica, Bolesław Kłapkowski,
Jadwiga Komorowska, Zygmunt
Kopacz, Andrzej Kozartecki, Ju­
lian Lis, Wiesław Mercik, An­
drzej Pilch, Julian Rejduch,
Czesław Sochnacki, Włodzimierz
Szewczuk, Zdzisław Slizowski,
Józef Węgiel i Stanisław Wró­
bel. Kilkudziesięciu działaczy o-

trzymało „Odznaki za Pracę
Społeczną dla Miasta Krakowa”
oraz „Za Zasługi dla Ziemi Kra­
kowskiej”. Wielu wręczono też

listy pochwalne Komitetu Kra­
kowskiego PZPR za krzewienie
teorii marksizmu-leninizmu. (eo)

« SPORT . SPORT . SPORT ,

Dziś ostatnia runda spotkań ekstraklasy piłkarskiej

Dziś rozegrana zostanie ostatnia runda spotkań o mistrzostwo

piłkarskiej ekstraklasy. Finisz sezonu zapowiada się tym razem

1 bardzo interesująco. Co prawda sprawa tytułu mistrzowskiego
i wicemistrzowskiego została już dawno rozstrzygnięta, ale na­
dal trwa zacięta walka o trzecie miejsce w tabeli, premiowane
udziałem w rozgrywkach o Puchar UEFA, oraz o pozostanie w

gronie pierwszoligowców.
Piłkarze krakowskiej Wisły

zmarnowali w ubiegłą niedzie­
lę szansę na wyprzedzenie
śląska. Gdyby krakowianie w

meczu z Szombierkami zdobyli
dwa punkty, byliby już na trze­
cim miejscu w tabeli

walczyliby tylko o

tej pozycji,
inaczej.

Wiślacy grają dziś
z GKS-em,
oddalił

spadku,
punkty,
rantują
sca w tabeli. Wiele zależeć bę­
dzie bowiem od wyniku poje­

i
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Stało

i teraz

utrzymanie
się jednak

w Tychach
praktycznie

już od siebie widmo
Wiśle potrzebne są dwa
chociaż i one nie gwa-
jeszcze trzeciego miej-

który
od

Szarmach może grać
z Holandig

Nasz czołowy piłkarz Andrzej
Szarmach ukarany został w me­

czach eliminacyjnych o mistrzo­
stwo Europy dwoma żółtymi
kartkami i został prz.z komisją
dyscyplinarną UEFA odsunięt

po-i szyły one przewozy jedynie o ■cjach, przewidzianych do uru-i TADEUSZ SAPCClNSKI (PAP) | od gry w kolejnym spotkaniu

dynku Śląsk — ŁKS. Wrocła­
wianie wyprzedzają krakowian
o jeden punkt, ale mają gorszy
stosunek bramek. W tej sytua­
cji wiślakom wystarczy zrów­
nać się punktami z rywalem,
by wyprzedzić go na finiszu.

Kto utrzyma się w ekstrakla­
sie? Kto spadnie do II ligi? Od­
powiedź na te pytania poznamy
dopiero dziś, gdy zakończą się
spotkania ostatniej rundy.

Oto terminarz na środę: Ar-

, ka — Polonia, Legia — Zagłę­
bie, Pogoń — Górnik, ROW —

Stal, Ruch — Gwardia, Szom­
bierki — Lech, Śląsk — ŁKS,
GKS Tychy — Wisła.

rozgrywek pod auspicjami UEFA.
PZPN otrzymał początkowo za­
wiadomienie, że meczem tym bę­
dzie pojedynek Polska — Holan­
dia 10 września w Chorzowie.

Później sprawa wyjaśniła się.
Szarmach będzie mógł . grać z

jłolandia, a kara obejmie spot­
kanie młodzieżowych mistrzostw

Europy Polska — Bułgaria, któ­
re rozegrane zostanie 3 września.



Środa, is czerwca 1975 r. — nr 137 GAZETA KRAKOWSKA

WYDZIAŁ EKONOMICZNY
POLITECHNIKI ŚWIĘTOKRZYSKIEJ w RADOMIU

dysponuje wolnymi miejscami na czteroletnich dziennych
STUDIACH MAGISTERSKICH

o specjalizacji
© UBEZPIECZENIA i PREWENCJA.

Warunkiem przyjęcia jest:
1) złożenie pod adresem uczelni następujących dokumentów:

■ świadectwo dojrzałości w oryginale
■ życiorys własnoręcznie napisany■ trzy fotografie
■ i świadectwo lekarskie, wydane przez uspołeczniony

zakład służby zdrowia
2) zdanie egzeminu wstępnego z zakresu szkoły średniej —

z następujących przedmiotów:■ matematyka
■ historia lub geografia (do wyboru)
■ język obcy — rosyjski, niemiecki, angielski, francuski

(do wyboru).
Egzaminy wstępne rozpoczynają się w dniu 2 lipca 1975 roku. —

Zakwaterowanie w okresie egzaminów zapewnia uczelnia.
Po ukończeniu studiów wszystkim absolwentom zapewnia pracę

Państwowy Zakład Ubezpieczeń.
Państwowy Zakład Ubezpieczeń Politechnika Świętokrzyska

Warszawa; ul. Traugutta 5a, kod. 00-915 Radom, ul. 1 Maja 79, kod. 26-600

DYREKCJA SZKOŁY PODSTAWO­
WEJ Nr 8 dla Pracujących w Kra­

kowie, ul. Marka 34

ogłasza WPISY
VII i VIIIdo klasy

na rok szkolny 1975/76.

Początek roku szkolnego 21. VIII. 1975 r.

Kancelaria szkoły przyjmuje kandyda­
tów codziennie, oprócz sobót

w godz. 16—18.

WILLĘ
6—10-pokojową (może być nie wykończo­
na), w Zakopanem, względnie Bukowinie

Tatrzańskiej — KUPI lub weźmie w dzier­
żawę przedsiębiorstwo państwowe.

Oferty kierować: „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2, dla nr K-4261.

FABRYKA NARZĘDZI GÓRNICZYCH „GONAR
KATOWICE-ZAŁĘZE, ul. REWOLUCJONISTÓW nr 109

zatrudni zaraz każdą ilość

♦ pracowników niewykwalifikowanych do przy­
uczenia przy obsłudze automatów i półautomatów
produkcji szwedzkiej.

Nowoczesna technologia 1 nowoczesny park maszynowy stwa­
rzają doskonałą okazję do zdobycia wysokich kwalifikacji w atrak­
cyjnych zawodach.

Warunki pracy i płacy zgodne z Układem Zbiorowym Pracy dla
przemysłu węglowego.

Zakład posiada hotel robotniczy, jak również kwatery prywatne
na terenie Chorzowa, Świętochłowic i Katowię.

Ponadto zakład buduje nowoczesne osiedle mieszkaniowe, co

umożliwi pracownikom staranie się o mieszkanie.

Zgłoszenia przyjmuje 1 wszelkich informacji udziela Dział Oso­
bowy FNG, nr tel. 38211-19, wewn. 8507, 8508,

REKTORAT POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO ;,BUDOSTAL-2”

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE, ul. MROZOWA

dawniej
Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 2 „Koksownia"

LICYTACJE

przyjmie na budowę Huty „Katowice":
■

■

■

INŻYNIERÓW z praktyką i uprawnieniami budowlanymi
na stanowiska kierowników budów
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH, z uprawnieniami
BETONIARZY
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
STOLARZY BUDOWLANYCH
OPERATORÓW średniego sprzętu budowlanego
ELEKTRYKÓW z uprawnieniami, bez ograniczeń
CIEŚLI BUDOWLANYCH.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie
z dnia 23 grudnia 1974 r. — II tabela stawek płac, a ponadto do
płacy zasadniczej specjalny dodatek dla budowy Huty „Katowice”.

Dla pracowników zamiejscowych, nie meldowanych na pobyt
stały w miejscu budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę, w wy­
sokości 30 zł dziennie.

Zapewnia się również odpowiednie warunki socjalno-bytowe (ho­
tele, kwatery prywatne, stołówki, opiekę lekarską, bezpłatne stałe
posiłki regeneracyjne), możliwość zdobycia zawodu lub podnie­
sienia kwalifikacji.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac, Kraków-Nowa
Huta, ul. Mrozowa. — Dojazd tramwajem nr 4 z Krakowa lub nr

16 z Nowej Huty (przedostatni przystanek przed Walcownią) —

oraz bezpośrednio na placu budowy PBP „Budostal-2” — Rejon
Wielkich Pieców.

Absolwenci VIII klas szkół podstawowych!
O ile dotąd nie podjęliście decyzji o wyborze kierun­
ku nauki zawodu, a chcecie zdobyć dobrze płatny
i ceniony zawód MONTERA KADŁUBÓW STATKÓW
RZECZNYCH z uprawnieniami spawacza elektrycz­
nego

zapiszcie się
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ŻEGLUGI ŚRÓDLĄ­
DOWEJ w KOŹLU — województwo opolskie.

Przyjęcia kandydatów z Krakowa i okolic — bez egzaminu.
Przy szkole znajduje się internat z wyżywieniem, za 519 zł mie­

sięcznie.
Każdy uczeń, który nie będzie mieć okresowych ocen niedosta­

tecznych, otrzyma stypendium na pokrycie kosztów internatu. Po­
nadto uczniowie otrzymują całkowite bezpłatne marynarskie
umundurowanie o wartości około 3.800 zł. — Stocznia dysponuje
jeszcze kilkoma miejscami.
Szczegółowych informacji udziela:

Stocznia Remontowa Żeglugi Śródlądowej
w Krakowie, ul. Stoczniowców 1 — Dział

Ekonomiczny, telefon 645-40, 42, 43, gdzie
też należy składać dokumenty do dnia 25

czerwca 1975 r.

Do podania należy dołączyć:
■ życiorys
■ świadectwo urodzenia
■ opinię szkoły
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej■ zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia
■ zaświadczenie z miejsca pracy rodziców, z wykazaniem

zarobku rodziców lub inny dokument stwierdzający wyso­
kość dochodów

■ zobowiązanie rodziców do opłacania należności za wyży­
wienie w internacie, w wypadku ocen niedostatecznych

■ trzy fotografie.
Po ukończeniu szkoły Stocznia Remontowa w Krakowie

zapewni pracę wszystkim absolwentom.
*

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„CHEMOBUDOWA-KRAKOW”

Kraków, ul. Stachowicza 18

ogłasza WPISY
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla pracujących przy KPBP w Krakowie, ul. Grochowa 1,
w zawodach:

®
9

MURARZ — wiek kandydata 16 lat
CIEŚLA — wiek kandydata 16 lat
POSADZKARZ — wiek kandydata 17 lat.

trwa dwa łata i rozpocznie się 1 września 1975 rNauka

Uczniowie otrzymuję:
■ wynagrodzenie:

— w klasie pierwszej — 520 zł
— w klasie drugiej — 600 zł

■ codziennie przez cały rok posiłek■ mundurek szkolny o wartości do
■ legitymację szkolną uprawniającą

przejazdy pociągami PKP.

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie■ życiorys■ kartę informacyjną ze szkoły■ świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
■ wyciąg z aktu urodzenia
■ trzy fotografie.

Wszyscy uczniowie traktowani są na równi z członkami załogi
i korzystają z pozostałych świadczeń socjalno-bytowych, takich jak:
wycieczki, wczasy, obozy — a także z bezpłatnej opieki lekarskiej
w dobrze wyposażonej Przychodni Zakładowej.

Po ukończeniu szkoły Przedsiębiorstwo kieruje absolwentów do
pracy na budowy w kraju i za granicą oraz do Technikum Budów-(
lanego.

Kandydaci składają podania o przyjęcie, wraz z załącz­
nikami. w sekretariacie szkoły lub w Dziale Kadr i Szko­
lenia Zawodowego PBP „Chemobudowa — Kraków” —

ul. Stachowicza 18.

regeneracyjny
2.000 zł
do 33 proc, zniżki na

2 bezpłatnej opieki lekarskiej

Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Tekstylno - Odzieżowego — w Krakowie, pi.
Szczepański 2, na podstawie § 3 Ząrzadzenia
MHW z dnia 24 sierpnia 1967 r. (Monitor Pol­
skinr48,z1IX1967r., poz.239—podajedo
publicznej wiadomości, źe dnia 3 lipca 1975 r.,
o godzinie 10, w Krakowie przy ul. Szujskie­
go 3/7 — odbędzie się LICYTACJA TOWA­
RÓW nie odebranych przez komitentów ze

sklepów komisowych WPTO w Krakowie.
Równocześnie wzywa się wszystkich komi­

tentów, którzy oddali towary do sprzedaży ko­
misowej, aby je odebrali przed dniem 3 lipca
1975 roku.

Jeżeli licytacja w powyższym terminie nie
dojdzie do skutku z powodu braku chętnych,
w dniu 7 lipca br. odbędzie się druga licyta­
cja, w tym samym miejscu i o tej samej go­
dzinie. K-5369

PRZETARGI

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Dą­
browie Tarnowskiej — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie remontu kapitalnego, w bieżącym
roku — oczyszczalni ścieków na terenie Szpi­
tala.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywat­
ne.

Dokumentacja techniczno-kosztorysowa znaj­
duje się do wglądu w biurze sekcji technicz­
nej ZOZ.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”, w Administra­
cji ZOZ w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Szpital­
na 1, w terminie do 30 czerwca 1975 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym sa­
mym dniu o godzinie 11, w biurze Dyrekcji
ZOZ. K-5525

Bank Spółdzielczy w Bolesławiu, wojewódz­
two tarnowskie — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie mebli biurowych i okładzin ścian
dla wyposażenia wnętrza lokalu Banku Spół­
dzielczego.

Termin wykonania robót do dnia 31 grudnia
1975 roku.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty należy składać w Banku Spółdziel­
czym, w terminie 7 dni od daty ukazania się
niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu
od daty ogłoszenia, w biurze Banku Spółdziel­
czego w Bolesławiu, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Zarząd Kółka Rolniczego Gmina Bolesław,
woj. tarnowskie — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
da nieruchomości budowlane, w skład których
wchodzą:

1) cena wywoławczaszopa drewniana —

12.955 zł
szopa drewniana —

17.332 zł
szopa drewniana —

7.048 zł
szopa drewniana —

3.469 zł
piec do wypalania cegły — cena wywo­
ławcza 18.715 zł.

Razem wartość nieruchomości budowlanych
wynosi 59.519 zł, co równa się cenie wywoław­
czej.

Przetarg odbędzie się w dniu 27 czerwca

1975 roku, o godzinie 10, w Kółku Rolniczym
w Samocicach.

W przypadku niedojścia przetargu do skut­
ku w pierwszym terminie, ustala się drugi ter­
min przetargu w tym samym dniu na godzinę
13, przy obniżonej cenie wywoławczej o 50

proc.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej, zainteresowani mogą wpłacić u skarb­
nika Kółka Rolniczego, Obywatela Stanisława
Boducha, zamieszkałego w Samocicach, nr do­
mu 2, do dnia 26 czerwca 1975 r.

Nieruchomości można oglądać codziennie
w godzinach 8—10.

Zastrzega Się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

2)

3)

4)

5)

Nauka

MATURA systemem przy­
spieszonym. Zarząd Woje­
wódzki TWP — Kraków,
Basztowa 15, tel. 213-63. —

Informacje w godz. 10—14.

Sprzedaż

RÓŻE krzaczaste w 210

najnowszych odmianach
oraz oczka róż do letniej
okulizacji polecają szkół­
ki róż — Józef Kwaśny,
43-365 Wilkowice 080.

NADWOZIE „Skody” 110
L — sprzedam. Gorlice, ul.
Ściegiennego 2/12.

SAMOCHÓD ,,Volkswagen
1600", rok produkcji 1970,
stan bardzo dobry —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Gorlice, telefon 213-16, po
godz. 18.

u

cena

cena

cena

wywoławcza

wywoławcza

wywoławcza

Lokale

MIESZKANIE M-2 w Ny­
sie, ul. Kusocińskiego 33/2,
zamienię na równorzędne
lub większe w Krakowie
albo województwie.

Wczasy

ŚWINOUJŚCIE! Dom (20
miejsc), nadający sią na

wczasy — wynajmą. Ję­
drzejewski, Świnoujście —

ul. Gdańska 15.

Zguby

NA trasie Kęty — Oświę­
cim, dnia 12 czerwca —

zgubiono w autobusie
PKS teczkę ze skórkami
z norek. Znalazca proszo­
ny jest o zwrot za na­
groda — do zajezdni PKS
w Oświęcimiu.

Tow. MARIANOWI KUKLI

Z-cy Dyrektora RSW „Prasa-Książka-Ruch”
PUPiK IX Oddział Rejonowy w Bochni

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja. Rada Zakładowa, POP PZPR
i pracownicy

DYŻURYH

TEATRY

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35/37. NEUROLOGICZNY: ' Bota­
niczna 3. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a,

Środa

18
CZERWCA

Marka

RADIO
V7:

zawiadamia kandydatów
na I rok studiów dziennych, na rok akademicki 1975/76

że na kierunku TRANSPORT

zostaną uruchomione specjalności:
♦ STEROWANIE RUCHEM (na bazie elektroniki

i telekomunikacji)
<0 TRAKCJA ELEKTRYCZNA (na bazie elektro­

techniki).
Zgłoszenia należy kierować:

— Politechnika Krakowska, Wydział Budownictwa Lą­
dowego, kierunek: transport.

Egzaminy wstępne odbywają się w terminach jak na inne wydzia­
ły, tj.:

Matematyka — egzamin pisemny dnia 2. VII. 1975 roku
o godzinie 7.30
język obcy — egzamin pisemny dnia 3 lipca 1975 roku
Fizyka — egzamin pisemny dnia 4. VII. 1975 roku.

■
■

Bliższych informacji udziela Dział Nauczania Politech­
niki Krakowskiej — ul. Warszawska 24, telefon nr 382-08
lub Dziekanat Wydziału Budownictwa Lądowego — tele*
fon nr 357-70.

Rektorat Politechniki Krakowskie/

Uwaga młodzieży moskal
Korzystaj z możliwości zdobycia
zaszczytnego zawodu górnika!

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „HALEMBA”
w rudzie Śląskiej 6

rf

ogłasza WPISY
do nowo wybudowanej Zasadniczej Szkoły Górniczej Ko­
palni Węgla Kamiennego „Halemba” w Rudzie Śląskiej 6,
ul. Klodnicka 54, nr kodu 41-706, na rok szkolny 1975/76

na specjalizacje:
GÓRNIK technicznej eksploatacji złóż

MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa
podziemnego

♦ ELEKTROMONTER górnictwa podziemnego.
MECHANIK dołowych urządzeń hydraulicznych.

Warunki przyjęcia:
■ Szkoła przyjmuje bei egzaminu kandydatów w wieku od

15 do 18 lat, wykazującym się dobrym stanem zdrowia.
■ Kandydat składa w szkole podanie, życiorys, ostatnie świa­

dectwo szkolne, kartę zdrowia 1 wyniki badań lekarskich
ze szkoły podstawowej.

■ Rodzice kandydata i kandydat podpisują zawieraną z ko­
palnią umowę o naukę.

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom:
■ pomoc materialną w nauce, płatną miesięcznie:

— miejscowym: w klasie I — 500 zł, w klasie II — 550 zł,
w klasie III — 1.400 zł dla odbywających zajęcia prak­
tyczne pod ziemią oraz ekwiwalent pieniężny za 2 tony
węgla rocznie, wynoszący 110 zł miesięcznie,

— zamiejscowym: bezpłatne wyżywienie i zakwaterowa­
nie w internacie oraz dodatek na wydatki osobiste,
płatny w gotówce, w wysokości: w klasie I — 150 zł,
w klasie II — 200 zł, w klasie III — 880 zł dla odbywa­
jących zajęcia praktyczne pod ziemią

■ w klasie III, w drugiej połowie roku szkolnego wszyscy
uczniowie otrzymują dodatek stabilizacyjny w wysokości
od 800 do 1.900 zł

■ premię do wysokości 25% stawki miesięcznej pomocy ma­
terialnej płatną w gotówce, dla wszystkich uczniów klas II
i III, wyróżniających się dobrymi postępami w nauce,

■ 50% stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce w

okresie wakacji (lipiec, sierpień),
■ codzienne bezpłatne drugie śniadanie podczas zajęć stkol-

nych dla wszystkich uczniów.
■ Umundurowanie:

— w klasie I — młodzieżowe dwurzędowe ubranie, kurtkę
ortalionową, 2 koszule, półbuty męskie, krawat, beret
w klasie II w I półroczu — spodnie młodzieżowe, ko­
szulę, w II półroczu ubranie młodzieżowe jednorzędowe,
koszulę elano-bawełnianą, krawat, beret, półbuty męskie,

■ bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników,
zeszytów i przyborów szkolnych,

■ najlepszym uczniom wszystkicH klas przyznaje się na za­
kończenie roku szkolnego cenne nagrody rzeczowe, jak: ro­
wery, tranzystory, namioty, zegarki itj>.
Zapisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat Szkoły,
mieszczący się w budynku Dyrekcji Kopalni „Halemba”.
Nasz adres:

Dyrekcja Kopalni Węgla Kamiennego „Halemba"
Zasadnicza Szkoła Górnicza w Rudzie Śląskiej 6

nr kodu 41-706, ul. Klodnicka 54

„ELEKTROMONTA2”
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT ELEKTRYCZNYCH

KRAKÓW, ul. CZYSTA 7

zatrudni

na terenie Chrzanowa, Nowego Sącza, Miechowa, Nowego
Targu, Limanowej, Proszowic, Zakopanego, Myślenic,
Olkusza, Suchej, Tarnowa, Bochni, Brzeska, Dąbrowy
Tarnowskiej, Wadowic, Żywca, Skawiny

następujących pracowników:
♦ ELEKTROMONTERÓW i POMOCNIKÓW

4 Ślusarzy i pomocników
♦ MALARZY konstrukcyjnych i POMOCNIKÓW
♦ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Zgłoszenia w PRE „ELEKTROMONTAŻ” — Kraków, ul. Czy­
sta 7, pokój nr 3.

Wynagrodzenie wg UZP w budownictwie, według II (wyższej)
tabeli plae.

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
Ołeksij Kołomijec: Błękitne jele­
nie — 19.15, STARY (Jagiellońska
1): A. Mickiewicz: Dziady — 19,
Kameralny '(Boh. Stalingradu 21):
A Czechow: Niedźwiedź — Oświad­
czyny, BAGATELA (Karmelicka
6): V Ctyrtek i S. Lichy: O Rum-

cajsie Rozbójniku — 15, J. Słowac­
ki: Balladyna — 19.30, LUDOWY

(os. Teatralne 34): Tirso de Moli-
na: Zielony Gil - 11, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Leo Fali: Róża Stam­
bułu — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): Kazimierz Barnaś: Ptak
— nle-ptak — 10, KABARET pod
Budą (Ziai 10): Uważaj, Sławek,
uważaj... — 19, 21.

Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­
nościowych — Tarnów, Krakowska

30: 9—21 .

Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­
nościowych — Zakopane, Jagiel­
lońska 7: 10—21.

KINA1

KIJÓW (al. Krasińskiego 24):
Ziemia obiecana (poi. 15 lat.) —

15.45, 19, Biały Murzyn — 32.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) — 10,
12.30. 16, 19. U kresu drogi — 22 .15.
WARSZAWA (Stradom 15): Joe
Kidd (USA 15 lat) — 16, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 15.30, 18,
20.30. APOLLO (Solskiego 11): Ul-
zana wódz Apaczów (NRD b.o.)
— 10, 12.30, 16, 18, 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Aresztuję cię
przyjacielu (ang. 15 lat) — 10,12.15,
Szczęśliwego Nowego Roku (fr. -

wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20, Przez

łzy. do szczęścia — 22.15. SZTUKA

(Jana 4): Legenda o Paulu 1 Pauli

(NRD 15 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
13. 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Szerokość geograficzna
„zero” (jap. b.o .) — 12, Tajemni­
czy blondyn w czarnym bucie (fr.
15 lat) — 14.45, 17, Klan Sycylij­
czyków (fr. 15' lat) — 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Akcja Bororo

(czes. b.o.) — 16, 18, 20. ZUCH
(Krowoderska 6): nieczynne! ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 15, 17.30,
20. ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Francuski łącznik (USA 15
lat) — 15, 17.15. Absolwent (USA
18 lat)' — 19.30. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Ulzana
— wódz Apaczów (NRD b.o.) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID. M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Dzielny wojak
Rosoiino (jug. b.o.) — 15, 17.15,
19.30. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz

48): To jeszcze nie miłość (NRD
15 lat)
GL

18,
5):
lat)
Gl.

16. KULTURA (Rynek
27): Boy Friend (ang. b .o.) —

20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
Osaczeni w dolinie (czes. 15
— 16, 18, 29. WIEDZA (Rynek
27): W oczekiwaniu przyjaciół

(poi. b .o.) — 18. WISŁA (Gazowa
27): Oueimada (wl. 15 lat) — 10.45,
17.45, 20, Na niebie i na ziemi (poi.
b.o.) — 13, 15.45. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Urodziny Ma­
tyldy (poi. 15 lat) — 11, 17.30,19.30,
Adaś 1 Ala (czes. b .o.) — 13, 15.45.
UGOREK (os. Ugorek): Pies za

burtą (radź, b.o .) — 17. TĘCZA
(Praska 25): Pipl w kraju Taka
Tuka (szw. b .o.) — 17, 19. SFINKS

(os. Górali 5): Szkota kowbojów
(USA 15 lat) — 16, 18, 20. PASAŻ
(Pasąź Bielaka): Przygody Bolka

i Lolka — 10, 11, 15, 16, 17, Wódz
Indian Tecumseh (NRD b.o.) —

12, Przywilej (ang. 15 lat) — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Przygody Hucka Fina

(radź, b.o .) — 16, 18. PROKOCIM
— ZZK: Małżeństwo (fr. 15 lat) —

19.

SKAWINA — Junak: Druga
twarz ojca chrzestnego.

SKAWINA — Hutnik: Dzielny
szeryf Lucky Lukę (fr. b.o .) —18.
WIELICZKA — Górnik: Potop
cz. u.

WYSTAWY

(12—18),
(12—18),

Czartorys-
Dom

WAWEL: Komnaty
Skarbiec i Zbrojownia:
MUZ. NARODOWE:
kich: Pijarska 8 (niecz.),
Matejki (niecz.), NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (12—18), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (11—18),' Szpitalna 21

(9—15), WIEŻA RATUSZOWA

(10.30—17.30), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 31 (niecz.), PRZYRODNI­
CZE, Sławkowska 17: (10—13), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5: (9—
17). Kr. Jadwigi: (niecz.), ETNO­
GRAFICZNE, Wolnica 1: (10—18).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLOWKA, Tetmajera 28: (11—
14), PODZ. KOŚCIOŁA SW. WOJ­
CIECHA: (9—16), MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE: (10—16), MU­
ZEUM LOTNICTWA, Czyżyny: (10
—1 4), STARA BOŻNICA, Szeroka
24: (10—14), KOPALNIA SOLI w

Wieliczce: (8—18), KTF, Boh. Sta­
lingradu 13: (9—21),

POGOTOWIE#

Siemiradzkiego 1
zachorowania i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

625-50.
209-01,
422-22,

tel. 09
390-55
657-57
209-77
417-70

SŁ.INFORMACJA
553-08, TELEFON
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-54, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-j? (14—18). INFORMACJA
TURYSTYCZNA: 260-91.

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

APTEKI^©’
■* ■-I

Rynek GL 42 (tlen), pi. Wolności
7. Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM i

14.35 „Spacer dziką plażą” 1 Inn#

piosenki wakacyjne. 15.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Włoskie

płyty. 15.35 Operetka, jej twórcy
i wykonawcy. 16.00 Wiad. — Tu

druga zmiana. 16.11 Propoz. do

„Listy Przeb.”. 16.30 Aktualn. kult.
16.35 Z dyskoteki świata. 17 .00 Ra-
dlokurier — aud. inf. Studia Ml.
17.20 śpiewa „Anawa”. 17 .30 Mity­
czna podróż włoskich rockmanów.
18.00 Muz. 1 Aktualn. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.30 Przeb. non

stop. 19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy ka­
baretowych estrad. 19.45 Rytm, ry­
nek, reklama. 19.55 Alkohol, alko­
holizm, alkohol. 20.00 Wiad. 20.05

Naukowcy rolnikom. 20.20 Fonoser-
wis. 20.47 Kron. sport. 1 kom. Tot.

Sport. 21 .00 Wiad. 21.05 „Naukowcy
o ref. admlnistr.” — doskonalenie

systemu funkcjonowania państwa
poprzez skróć, procesu zarząd?.,
21.20 Śpiewają „Novl”. 21 .28 Konc.

chopinowski — B. Ringeissen. 22.00
Wiad. 22.15 Kwadr, ze „Skaldami".
22.30 Moto-sprawy. 22 .45 Gra Zesp,
„Ekseptlon”, 23.00 Wiad. 23.05 Ko-

respond. z zagr. 23.10 Piosenki a

dawnych wieków. 23.29 Panorama

stylów jazzowych.
19. 6. 75 r. (czwartek) — pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 6 M
Kalend. Kult. Polsk. 0.11—5 Progr.
nocny z Rózgi. PR we Wrocławiu.

PROGRAM H

14.35 Śpiewa R. Calzadill* —

baryton przy fort. B. Halacz. 15.00
Radioferie. 16.00 „W trosce o sło­
wo i treść — Słowa miłości” —

aud. z udz. fllol. doc. J . Rohoziń­
skiego — w opr. M. Tułowieckiej.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Nieoboz.

akcja letnia. 17.15 Jazz na gorąco —

jazz na zimno — aud. w opr. R.
Kowala. 17.30 W obronie kraju.
17.45 ...a w Krynicy znów śpiewa­
ją — aud. w opr. J . Brestlczkera.
18.29 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
18.30 Echa dnia. 18.40 Pod skrzy­
dłami Hermesa — mag. handlu
wewn. 19.00 Niezapomn. głosy —

słynny bas Ezio Plnza Opiewa aria

operowe. 19.15 35 lek. jęz. frane.
19.30 „List do Polskiego Radia” —

słuch. S. Stampfla.. 20.20 Muz. 20.35
Wiersze, poetów . franc. 20.45 Mię-
dzynar. Tryb. Kompoz. — Paryż.
21.30 Z kraju i ze świata. 21.50
Wiad. sport. 21.55 Obrazy rodzin­
ne. 22.05 Stoi, aktualn. muz. pod
red. J. Ekierta. 22 .30 URIT: „Roz­
wój wspólcż. kryminologii” — cz.

III aud. dr Dorothee Peters (RFN).
22.40 Rameau — Suita. 22.50 War­
to przypomnieć „Ja budowniczy
nadgwlezdnych miast” — o poez.it
T, Mlcińskiego mówi H. Ładoez,
23.00 impresje jazz. — aud. A. Za.

rabskiego, 23.30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w świecle. 23.40
Mach aut.

Pieśni D. d#

m

, ballady
17.15 Kiermasz

aud, P. Kaczkowskiego.

PROGRAM

Godz. 16.30 Fort.

Słaboszewskiego.
płyt
17.40 Vademecum (32) — aud. J.

Waglewskiego. 18.45 Aktualn. muz.
z Paryża. 19.00 Ć.o wieczór pow.
w wyd. dźwięk. Noce i dnie —

ode. 21. 19.35- Muz. poczta UKF.
20.00 Mały, wzgardzony świat —

gaw. M. Miklaszewskiej. 20.10
Wielki pianista S. Rachmaninow,
20.50 Niepozorny ajent — słuch,
wg opow. Bruce Friedmana. 21 .25

Rytm naszych czasów — aud. R .

Waschki. 22.00 Fakty dnia. 22.15

Trzy kwadr, jazzu: probi. mag. J.

Ptaszyna-Wróblewsklego. 23.00 No­
we tomiki poetyckie — S. Gołę­
biowski. 23.05 E. Burdon 1 jego
muz.

H.’

PROGRAM i

8.M TV Technikum Rolnicze. ł.óS
TV Technikum Rolnicze. 7.30—10.09
Przerwa. 10.00 „Wielka miłość" —

film fab. prod. francuskiej. 11.25—
12.45 Przerwa. 12 .45 TV Technikum
Rolnicze. 13.25 TV Technikum Rol­
nicze. 13.55—1'4.40 Przerwa. 14.40
Politechnika TV — Fizyka kurs

przygotowawczy. 15.15 Politechnika
TV — Fizyka kurs przygotowaw­
czy. 15.50 NURT — Nauczanie po­
czątkowe matematyki (Kr.). 16.25

Program dnia, 16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Jazz czy Bach” program
muzyczny. 17 .10 Informacje, towa­
ry, propozycje. 17 .20 Losowani#

Małego Lotka. 17 .30 Ziemia księż­
niczki Luśkl — nowela film. prod.
radź. 18.20 Kronika (Kr.). 18.40 Pol­
ska — konto 75. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 „Ten
najlepszy” — film fab. prod. a-

merykańskiej, 22.05 Informacyjny
magazyn sportowy. 23.03 Dziennik

(kol.) . 23.20 Zakończenie dnia.

PROGRAM II

17.50 Program dnia. 17 .55 Język
francuski. 18.25 Ludzie nauki. 18-55

„Dopóki żyją lasy" — film fol­
klorystyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 Polski#
Miscellanea Muzyczne. 20.50 „Trio
fortepianowe Beethovena” (Kr.) .

21.10 24 godziny (kol.) . 21 .20 Dziec­
ko w świecle dorosłych. 22.05 Teatr

Telewizji Rabindranath Tagor#
„Poczta". 23.10 Zakończenie dnia.
23.15 NURT — Nauczanie począt­
kowe matematyki (Kr.).

TV BRATYSŁAWA

15.30 Informator. 15.35 Młodymi
oczyma — progr. dla młodzieży.
16.30 Auto-moto revue — magazyn

motoryzacyjny. 17.00 Memoriał E.

Roszickiego — mityng lekkoatle­
tyczny w Pradze. 18.40 Wieczoryn­
ka. 18.55 Przegląd programów. 19.00

Dziennik, 19.30 Spirala: Aby wszy­
scy byli syci — progr. publicyst.
20.00 XII Międzynarodowy Festiwal

Telewizyjny — transmisja bezpo­
średnia z Pragi. 21 .00 Ocenione

programy XII Międzynarodowego
Festiwalu Telewizyjnego. Na za­
kończenie Dziennik.

Za tmiany wprowadzone w ostat­
niej chwili w repertuarze teatrów,
kin, radia i telewizji, redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

„Gazeta Krakowska” —

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Kra­
ków, ul. Wielopole 1. Telefon
centrala 2.35-60. Nie zamó­
wionych rękopisów redakcja
nie zwraca. Druk Prasowe

Zakłady Graficzne RSW
„Prasa — Książka — Ruch”.

Kraków, ul. Wielopole 1.
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Z obrad Egzekutywy KK PZPR

Działalność szkoleniowo-Iektorska

w

2 cseąo się śmieją

Obrazy i rysunkit- tz

Jana Matejki

ocena i
Dobiegł końca rok szkolenia partyjnego, w którym

uczestniczyło w obrębie b. województwa krakowskiego
ponad 135 tys. osób, w tym około 15 proc, osób bez­
partyjnych. Tą formą działalności objęte zostały
wszystkie środowiska. Program, jak i sposób prowa­
dzenia zajęć dostosowane były do zainteresowań zawo­
dowych, poziomu wykształcenia i doświadczenia poli­
tycznego. W ostatnim roku, czemu dała wyraz Egze­
kutywa Komitetu Krakowskiego PZPR na swym
^wczorajszym posiedzeniu, nie tylko że zwiększono ilość

Uczestników, ale i wprowadzono szereg innowacji w

metodyce prowadzenia zajęć. Częściej stosowano film
i inne środki audiowizualne. Biblioteka WOPP po­
większyła księgozbiór oraz ilość taśmotek, plansz i

przeźroczy. Powstały nowe gabinety metodyczne, roz­
szerzono seminaryjne formy szkolenia, położono więk­
szy akcent na samokształcenie. Celem szkolenia par­
tyjnego, mówili członkowie Egzekutywy, jest rozbu­
dzenie szerokich zainteresowań .słuchatzy. zdopingowa­
nie do systematycznego korzystania z literatury spo­
łeczno-politycznej. Członek partii zwłaszcza — musi

program
posiadać szerszy zakres wiedzy tyczącej zjawisk współ­
czesnych; winien umieć w sposób pełny interpretować
politykę naszej partii.

W dyskusji zwrócono także uwagę na mankamenty.
Stwierdzono, że są takie POP, w których szkolenie
traktowane jest drugorzędnie. Jest oczywistym, że je­
śli sekretarze tych POP nie przykładają większej wa-

gi do szkolenia partyjnego, to i dyscyDlina oraz ak­
tywność na zajęciach szwankują.

Egzekutywa KK wyraziła uznanie i podziękowanie
wsżystkim lektorom i wykładowcom szkolenia, kierow­
nictwu i pracownikom WOPP za ich niełatwą pracę.
Najbardziej wyróżniającym się towarzyszom przyzna­
no Medale „Za Krzewienie Marksizmu-Leninizmu”.

Egzekutywa KK zatwierdziła założenia organizacyj­
ne szkolenia w nowym roku 1975/76

W części organizacyjnej przedyskutowano i zaakcep­
towano plan posiedzeń Egzekutywy w III kwartale
br., oraz podjęto kilka decyzji kadrowych.

(Zb. R .)

Francuzi?

Wystawa „Chwała Oręża Polskiego” otwarta

w ub. sobotę w Domu Matejki stanowić będzie
zapewne nie lada atrakcję dla miłośników sztuk

pięknych. Spośród ogromnej ilości obrazów Ja­
na Matejki wybrano tym. razem te, które ilu­
strują wielkie bitwy historyczne. Jest więc
„Bitwa pod Grunwaldem”, „Bitwa pod Racła­
wicami”. W tym jeszcze tygodniu uzupełni eks­
pozycję „Bitwa pod Warną”.

Oprócz batalistycznych obrazów na ekspozy­
cję składają się również liczne, szkice,, m. in.
do obrazów. „Władysław IV pod Smoleńskiem”,
„Bolesław Chrobry przy wjeżdzle do Kijowa”,
oba zaginione podczas II wojny światowej, a

także berło i dyplom, które Matejko otrzymał
za „Bitwę pod Grunwaldem”, będącą ukorono­
waniem twórczości malarskiej artysty. Wysta­
wa czynna będzie do końca września. Warto
zwiedzić! (bod)

Howy PDT w Krakowie...
Dobiega końca realizacja projektów budowy nowego Pow­

szechnego Domu Towarowego w Krakowie. Są wszelkie
dane ku temu, by w dniu 30 lipca pełna dokumentacja tej,
jakże potrzebnej miastu inwestycji, była gotowa. Rzecz
przestała być zresztą w sferze projektów, bowiem decyzją
z dnia 30 maja br. minister handlu wewnętrznego zatwier­
dził na lata 1976—80 środki finansowe na realizację przed­
sięwzięcia w wys. 100 min zł. Już w 1976 r. 36 min powin­
no być „przerobione”.

PDT budować będzie KPRI, którego moc przerobowa
musi ulec w związku z tym zwiększeniu.

Nowy Dom Towarowy stanie przy pl. Bohaterów Getta.
Teren jest już w poważnym stopniu przygotowany. Do osta­
tecznej wyprowadzki pozostaje jeszcze Spółdzielnia Stolarzy
i Bednarzy oraz Stacja CPN.

Nowy Dom Towarowy w Podgórzu, o który tak wiele
zabiegów czyniły władze dzielnicy, rozwiązałby w poważ­
nym stopniu kwestie nie tylko zaopatrzenia tej dzielnicy,
ale również całego miasta, a jego lokalizacja wydaje się w

pełni uzasadniona i sensowna, (cis)

WYPADKI
I KRAKSY
• Na ul. Grzegórzeckiej 74-

letnia Aniela Chrobak, zam. ul.
Blicii 7/3, została potrącona przez
samochód „fiat” doznając stłu­
czenia uda. 0 Na ul. Wielickiej
potrąceni zostali przez samochód

dwaj mężczyźni. Fr. Wójcik, 1.
65, zam. ul. Twardowskiego 49/5,
doznał obrażeń głowy i złamania

podudzia. Wincenty Koczurski,
1. 56, zam. ul. Mogilska 17a/8, do­
znał ran ciętych czoła. 0 Ambu­
latorium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
120 pacjentom. 0 Służba Ruchu
MO interweniowała w 11 wypad­
kach, (cas)

2 minuty
z Tadeuszem Miasko

■ Już po raz trzeci został Towarzysz wybra­
ny Najlepszym Nauczycielem — Wychowawcą
Młodzieży, a przecież ma Towarzysz zaledwie
29 lat. Jakie cechy przesądzają o tym?

— Myślę, że najważniejszy jest tzw. wspólny
język, możliwość porozumienia się z każdym
człowiekiem, a zwłaszcza z młodym. Każde po­
lecenie powinno być umiejętnie wykonane —

wykonane dobrze i bez najmniejszej pretensji,
że to ma zrobić inna osoba. Wydajna zaś praca
zawsze powinna być odpowiednio doceniona.

■ A mimo wszystko na pewno nie brakuje
kłopotów...

— Narzekamy na braki kadrowe. Często tele­
fonujący mówią, że na międzymiastowej nikt
nie podnosi słuchawki. Po prostu nie ma, kto
odebrać. Pracujemy na trzy zmiany, 80 proc,
załogi to kobiety i ten „zmianowy” rodzaj pra­
cy jest dla jiich bez wątpienia męczący. Co­
dziennie brakuje 50 do 70 osób. Urlopy, choro­
by itd. Poza tym mamy stare, przedwojenne u-

rządzenia.
Tadeusz Miąsko jest kierownikiem Nadzoru

Konserwacji Centrali Międzymiastowej, W
OUTM pracuje już 10 lat. Pełnił funkcję prze­
wodniczącego Zarządu ZMS przy OUTM, obec­
nie jest I sekretarzem POP. Najlepszym Nau­
czycielem — Wychowawcą został wybrany w

anonimowej ankiecie-plebiscycie. (bod)

— Poproszę to samo!

Święto Sportu w V LO

Dwa razy do roku na wiosnę
iwjesieniVLOim.A.Wit­
kowskiego urządza biegi prze­
łajowe. W czerwcu natomiast

odbywa się tradycyjne już
Święto Sportu Szkolnego. Wczo­
raj na stadionie lekkoatletycz­
nym „Cracovii” punktualnie o

godzinie 9 Jacek Olbrycht, li­
czeń III klasy tegoż liceum za­
palił znicz, po czym rozpoczęła
się defilada młodych sportow­
ców. Przed zawodami zebrani
widzowie obejrzeli pokaz gim­
nastyczny dziewcząt.

W programie Święta Sportu
znalazła się lekkoatletyka, siat­
kówka, koszykówka i piłka noż­
na. (bod)

Zawiadomienia
o zmianie numerów telefonicznych

Jak już informowaliśmy, 5 lipca Kraków otrzyma nową cen­
tralę telefoniczną (numery będą zaczynały się na cyfrę 1) o po­
jemności 10 tysięcy numerów. Część z nich zostanie przezna­
czona na przełączenie do nowej centrali abonentów z najstar­
szych krakowskich central .,2” i „5” (dzięki czemu, jak obiecują
łącznościowcy, krócej nieco będzie się w Krakowie czekało na

sygnał „miasta”).
Od kilku już tygodni poczta rozsyła zawiadomienia o prze­

łączeniu, numerów, a także wykaz numerów, które zostaną
zmienione (od godz. 14 w dn. 5 lipca). Ponieważ jednak nie

wszędzie owe zawiadomienia dotarły, Okręgowy Urząd Poczt
i Telekomunikacji prosi za naszym pośrednictwem wszystkich,
do których przesyłka jeszcze nie dotarła, o zasygnalizowanie tego
faktu na nr 461-60 . Informatory można także otrzymać na Pocz­
cie Głównej (Wielopole 2, okienko nr 5), w Urzędzie Telefo­
nów Miejscowych (Biernackiego 8) lub w Wydziale Opłat (os.
Urocze 14).

propozycje

Każdego roku, w czerwcu stu­
denci Wydziału Aktorskiego
krakowskiej PWST wystawiają
swój spektakl dyplomowy. W

tyra roku jest to sztuka Alek­
sandra Fredry „Wielki człowiek
do małych interesów” w reży­
serii Mieczysława Górkiewicza.

Autorką scenografii jest Ewa
Mikulska. Spektakl ów możemy
zobaczyć jeszcze tylko przez
cztery dni. Początek o godz. 19.15,
sala PWST przy ul. Warszaw-

skiej ■5.
■ KONCEPCJE ZAGOSPO­

DAROWANIA TURYSTYCZNE­
GO DORZECZA RABY W
ŚWIETLE OCHRONY ZBIORNI­
KA WODY PITNEJ W DOB­
CZYCACH — posiedzenie nau­
kowe, PAN, ul. Sławkowska,
godz. 18.

UWAGA: Skradziono trujqce kaktusy!
12 czerwca br. w godzinach

wieczornych skradziono z Ogro­
du. Botanicznego UJ kaktusy za­
wierające substancje halucyno­

genne. Ostrzega się przed ich

zużytkowaniem, w tym dniu bo­
wiem zastosowano silnie trują-
ce środki ochrony roślin.

501-10: „Zielony telefon”
Ochrona środowiska naturalnego człowieka za­

czyna być powoli „problemem nr 1” ludzkości.
W niektórych rejonach świata zatrucie wody,
gleby i powietrza przybiera rozmiary zagraża­
jące już nie tylko zdrowiu, a życiu człowieka.
Także w naszym kraju ochrona środowiska bu­
dzi coraz większe zainteresowanie społeczeń­
stwa. Niestety — nie wszyscy wykazują jeszcze
należyte zrozumienie dla tej problematyki. Cią­
gle pojawiają się alarmujące sygnały, informu­
jące o czyjejś nieprzemyślanej decyzji, obojęt­
ności, wandalizmie.

Jednym z podstawowych warunków przeciw­
działania przypadkowemu czy umyślnemu ska­
żeniu środowiska jest możliwość szybkiej i

sprawnej kontroli. Szczególnie . ważne jest to

przy zatruciach rzek — szybkość rozchodzenia
się zanieczyszczeń w płynącej wodzie jest tak
duża, że często po kilku godzinach nie można

już określić rodzaju ani źródła skażenia. Dla­
tego też Ośrodek Badań i Kontroli Środowiska,
działający przy Wydz. Gospodarki Przestrzennej
i Ochrony Środowiska UM powołał ostatnio <lo

życia „zielony telefon”. Pod numerem 501-10 od
rana do godz. 21.00 zgłaszać można wszelkie na­
głe wypadki łamania zasad ochrony środowiska.

Przy „zielonym telefonie” czuwa trzyosobowa
ekipa, wyposażona w samochód i konieczne do
badań wody, powietrza i gleby, przyrządy. Or­
ganizacja takiego „pogotowia” była konieczna,
dotychczas bowiem wiele wypadków np. zatruć
wód dokonywanych w godzinach popołudnio­
wych uchodziło sprawcom bezkarnie: następne­
go dnia nie było już po co nad rzekę przyjeż­
dżać, a dowody, zabezpieczone przez przypad­
kowych świadków nie miały, przeważnie żadnej
wartości.

Informatorami „zielonego telefonu” są z re­
guły wędkarze, przewoźnicy promowi, służby
melioracyjne i regulacji rzek, MO. Nie brakuje
także fałszywych alarmów: ostatnio np. szcze­
gólnie często pojawiają się sygnały o masowym
śnięciu brzan, objawy takie występują tymcza­
sem przy osłabieniu wędrujących na tarło ryb
i nie mają nie wspólnego z niszczycielską dzia­
łalnością człowieka. Zdarzają się również niepo­
rozumienia co do przeznaczenia „zielonego tele­
fonu”; pewien obywatel Bochni dzwonił np.
kiedyś z pytaniem, gdzie można nabyć wózek

dziecinny (czyżby chodziło mu o wózek koloru

zielonego...?), (mh)

I

15 tys. sztuk butelek w ciągu ośmiu godzin może wyprodu­
kować nowo otwarta przez Gminną Spółdzielnię w Wieliczce
rozlewnia wód gazowanych i piwa. Nowy obiekt, którego adap­
tacja kosztowała ponad 3 min zł, usytuowany został w byłej
przepompowni w Bieżanowie.

Należy nadmienić, że w ostatnim okresie tamtejszy GS prze­
kazał kilka nowych placówek usługowych. Oddano 'do użytku
m. in. zakład ślusarski i tapicerski, odnowiono przed sezonem

20 sklepów, zakład masarski. Ponadto w budowie jest stylowy
(góralski) zakład gastronomiczny, a w najbliższym czasie roz-

pocznie się remont piekarni, (cm)
Fot. Otto Link

ie lubię cierpieć,
kto zresztą lubi?
Tymczasem cierpię,
bo nikt nigdy nie
przeprowadził ze

mną tradycyjnego wywia­
du, a przecież tyle chciał-
bym ludziom powiedzieć o

sobie. Mając pewność, że
•nie spełnią się już moje
marzenia — bo skromnego
raczej nie dostrzegają —

postanowiłem porozmawiać
sam z sobą I oto stenogram
tego interwiew;

Brunon Rajca: Niech się
Pan przyzna: czy wydaje się.
panu, że jest pan popularny,
sławny?

Red. Brunon Rajca: Ma­
my w . „Gazecie Krakow­
skiej” bardziej znanych lu­
dzi.

B. R.: Mógłby Pan wymie­
nić ich nazwiska?

Red B R: No chociażby
red. red. Olgierd Jędrzej-
czyk, Adam Ogorzałek, Je­
rzy Bober!

B. R.: Niewiast Pan nie do­
strzega?

Red. B R. Nawet gdy­
bym dostrzegł, to będąc an­
tyfeministą, staram się po­
mniejszać ich wielkość.

B. R.: Nie jest to sprawie­
dliwe, zwłaszcza w 'Między­
narodowym Roku Kobiet.

RedB.R.:ToidźPando
Henryka Cyganika Młody
literat, twórca kabaretu
„Pod Budą” uszczęśliwi Pa­

na hymnem na cześć dam.
Nie gorszy też jest Stefan
Ciepły.

B. R.: Tchórz z Pana, Re­
daktorze.

Red. B R.: Tok Pan są­
dzi. Niech pan spróbuje o-

głosić, że Maryla Rodowicz
jest gorszą piosenkarką od
Urszuli Sipińskiej,, będąc

B. R.: No odważnie, odważ­
nie...

Red. B. R.: Nie znoszę
natrętnych, nachalnych re­
porterów. Tak się pan za­
chowuje jak Edward Miko­
łajczyk z Telewizji Pol­
skiej. Natarczywość, to nie
ze mną.

że był zdolnym studentem
a o mnie nie, on nie lubi
małych knajp a ja tak, on

ma obraz Nikifora, a ja
nie...

B. R.: No, ale Związek Pol­
skich Artystów Fotografików,
oddział Kraków w skardze
do naczelnych redaktorów
„Gazety Krakowskiej”, „Zy-

Brunon Rajca Rajcujemy na A—B (w środy)

Z okazji Święta
..Gazety Krakowskiej^

sam. piosenkarzem. Niech
to zrobi Jerzy Połomski!

B. R.: Mnie się wydaje, że

praca dziennikarska jest bar­
dziej wymierna?

Red B R.: To niech się
Panu wydaje Nie potrafię,
nie icolno mi ujawnić, czy
Dorota Terakowska jest
najlepszą publicystką, re­
porterką „Gazety Krakow­
skiej”, bo jest przecież je­
szcze Ewa Owsiany i...

B. R.: Nie chciałem Fana
urazić.

Red B R.t Nikomu to

się jeszcze nie udało!
B. R.: Nie powiedziałbym,

a red. Janusz Roszko?
Red. B R.: Mam kom­

pleks Roszki — on ma dwór
a ja nie, on ma samochód a

ja nie, on pisze książki a

ja nie, on zna się z mala­
rzem Stanisławem Wiśnie­
wskim, a ja nie, o nim prof.
Antoni Podraża powiedział

cia Literackiego”, „Szpilek”
też napisał że jest Pan igno­
rantem i nie zna się Pan na

fotografii artystycznej.
Red B R.: Napisał? To

niech im Pan zaniesie o-

statni numer „Prawa i Ży­
cia” Nie była to ostatnia
publikacjo. Mam pewność
że ze Stefanem Ciepłym o-

bronimy „Venus” i KTF.
B. R.: Ma pan pewność?
Red. B. R.: No prawie.

Kobiety, zwłaszcza roze­

brane, bywają bezwzględ­
ne. nie sądzi pan?

B. R.: Fotografuje Pan?
Red B R.: Nie, ale znam

się z red Leszkiem Maza­
nem z TV, który z kolei
zna Aleksandra Kurziusa z

TV, który ■fotografuje!
B. R.: Kiedyś pan praco­

wał w Telewizji Polskiej?
Red. B R.: To było da­

wno i lepiej pamięta red.
Mieczysław Czuma z „Prze­
kroju” Tam najtrudniej
być spikerem.

B. R.: Ma pan ulubionych
spikerów?

Red. B. R.t Może pan
chciał zapytać o spikerki?
Myśli pan, że już nikogo nie
lubię, nie doceniam. Myli
się Pan. Cenię z Krakowa
Aldonę Musiał: To najlep­
sza spikerka w historii tej
stacji.

B. R.: Ma pan też jakąś
swoją gazetę?

RedBR.:Mam— „Ga­
zetę Krakowską”, która
nigdy nie była prowincjo­
nalnym, peryferyjnym pis­
mem. Nie wiem czy nie
zdradzam tajemnicy mego
szefa, ale niebawem uka­
zywać się bedziemu jako
„GAZETA POŁUDNIO­
WA”!

B. R.: ???

Red B. R.: Mój czas prze­
znaczony dla Pana już się
skończył. Nie lubię udzie-,
lać wywiadów.

— On służy wiernie naszej rodzinie Rys. LA MONDE, ICI PARIS, POUR01
od XVII wieku... PAS

STAŁY KONKURS „GAZETY" I ZPAF

Najlepsze
zdjęcie
tygodnia

Fotografia to bardzo
szerokie pojęcie, może
to być reportaż, publi­
cystyka, informacja, ilu­
stracja. Może to również

być poszukiwanie czysto
artystyczne, jakim jest
praca JANA MOTYKI z

Krakowa zatytułowana
„Łuczniczka", która zdo­
była miano najlepszego
zdjęcia tygodnia (kon­
kurs kontynuowany jest
obecnie na lamach Ma­
gazynu Środowego). „Łu­
czniczka" jest już dobrze
znana miłośnikom foto­
grafii nie tylko w Pol­
sce; wyróżniona była
Srebrnym Medalem na

Biennale Fotografiki
Sportowej w Hiszpanii.



Zdjęcia: WACŁAW KLAG

MYŚLI TYGODNIA

(12-18 VI1975 r.)
O Idzie (...) o to, by okres zasłużonego odpoczynku

nie przyniósł zmniejszenia tempa naszego życia spo­
łeczno-gospodarczego. Trzeba więc we wszystkich o-

gniwach — przedsiębiorstwach i instytucjach — tak
rozsądnie zaplanować urlopy, rozłożyć siły, by w okre­
sie letnim praca, produkcja, obsługiwanie interesantów
przebiegało normalnie, bez zakłóceń. Trzeba też liczyć
się z koniecznością, że ci, którzy pozostają w warszta­
cie, na stanowisku roboczym, za biurkiem mają w o-

kresie urlopowego szczytu w jakiejś mierze większe
obowiązki.

ŻYCIE WARSZAWY
• Nie każdemu dane jest tworzenie rzeczy wiel­

kich. Ale bardzo wiele faktów o ogromnym znacze­
niu powstaje w wyniku sumowania czynności niepozor­
nych, działań codziennych, czynów o małym zasięgu.

TRYBUNA LUDU

O Tym, czego nam naprawdę potrzeba w obecnym
momencie, nie jest budowanie nowych filharmonii, ale
zdecydowany rozwój przemysłu płytowego i aparatur
muzycznych na najwyższym poziomie; nie budowanie
teatrów, ale budowanie — nieporównanie tańszych
— kin i zwielokrotnienie ilości kopii filmowych; nie
zakładanie regionalnych wydawnictw, ale instalowa­
nie bibliotek i czytelni, a także preferencja dla do­
brych, tanich i masowych wydań książkowych.

KTT — KULTURA
• Przeciętnej dziewczynie bardziej przydaje się u-

roda niż intelekt, ponieważ przeciętny mężczyzna ma

przeważnie lepiej rozwinięty wzrok niż mózg.
PRZEKRÓJ
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Przygoda
z pitkĄ
70 było wielkie przeżycie. Grali z taką ambicją, z taką

zawziętością, jakby walczyli o Puchar Europy, czy
wręcz o mistrzostwo świata. Ci wspaniali, dwunastoletni

i trzynastoletni chłopcy z Krakowa, Myślenic, Bochni. No­
wego Targu, Regulic, Alwerni.' Kibicowali im koledzy ze

szkoły, rodzice. I dla nich były to wielkie emocje.
Patrzę przez chwilę na starszego pana, który biega wzdłui

linii autowej, nie zważając na błoto, spocony, zziajany i
wykrzykuje: „Wacek, teraz kiwka, jeszcze raz kiwka, podaj
Staszkowi, strzelaj, no strzelaj, a niech to..." To ojciec jedne­
go z małych piłkarzy.

Po meczu zwycięzcy skakali z radości, pokonani schodzili
z boiska z opuszczonymi głowami, niektórzy ocierali dys­
kretnie łzy. Po każdym wygranym spotkaniu opiekun „Sza­
rotek" fundował swym podopiecznym ciastka. W tym dniu
nie liczył się z pieniędzmi.

W pojedynkach nie było wyrachowania, była to najczy­
stsza sportowa walka, a jej jedynym celem — zwycięstwo.
Piłkarskie Turnieje Drużyn Niezrzeszonych, organizowane
od 11 lat przez GTS Wisła i redakcję „Gazety Krakowskiej"
mają atmosferę wielkich zawodów, są zarazem przeglądem
utalentowanej piłkarskiej młodzieży.

Kilka lat temu w jednym z pierwszych turniejów rozpo­
czął karierę sportową Antoni Szymanowski. I tegoroczny
XI Turniej Drużyn Niezrzeszonych ujawnił wiele talentów.
Czy ci wspaniali chłopcy pójdą w ślady Szymanowskiego?...

Gmina w czas reformy

SPISANE NA GORĄCO
W ŻEGOCINIE...

„Jednym z celów obecnej reformy jest tworzenie warunków dla ściślejsze­
go wiqzania inicjatyw lokalnych z poczynaniami ogólnokrajowymi" - mówił
na XVII Plenum KC PZPR EDWARD GIEREK.

„Szczególne znaczenie miało powołanie gmin jako podstawowych ogniw
władzy i administracji terenowej działajqcych na obszarach społeczno-gos­
podarczych mikroregionów. Gminy zdały egzamin... Dziś gmina jest ogni­
wem dojrzałym i ustabilizowanym..." — podkreślał w swoim wystąpieniu I se­
kretarz KK PZPR WIT DRAPICH.

Żegocina leżąca na zachodnich krańcach województwa tarnowskiego jest
tego ewidentnym przykładem. Notatki' spisane w marszu, w czasie przepro­
wadzania wielkiej reformy administracji świadczą o tym, że w Żegocinie kon­
sekwentnie realizowane są przedsięwzięcia wcześniej zainicjowane.

ając 14 lat pracowałem w tym miejscu
wraz z 16-letnią siostrą za 90 groszy
dziennie, na polu dziedzica Rutkowskie­

go — wspomina prezes GS FRANCISZEK WA­
LIGÓRA, który oprowadza nas po przetwórni i
zamrażalni owoców wzniesionej przed niespełna
dwoma laty w Łąkcie Górnej.

Wówczas nawet na myśl nie przychodziły ma­
rzenia o fabryce we wsi. Z tego zaś 6-hektaro-
wego kawałka ziemi zajmowanego obecnie przez
spółdzielczy zakład — do chłopskich kieszeni szło
w ciągu roku najwyżej kilkadziesiąt złotych.
Dzisiaj przetwórnia zatrudnia na tych 6 ha po­
nad 400 pracowników, wypłaca im rocznie 14
min złotych.

Dochody z pracy w GS-owskiej przetwórni o-

woców i warzyw — to bezpośredni zysk tych 400
osób w niej zatrudnionych. Ale przecież dla za­
kładu pracują setki indywidualnych rolników i
zespołów przygotowujących zielony surowiec;
Dochód z tego tytułu jest o wiele większy. Zresz­
tą datujący się od chwili, kiedy w podworskich
zabudowaniach Gminna Spółdzielnia zorganizo­
wała przed laty pierwszą w tej wsi przetwór­
nię.

W Żegocinie, Kamionnej, Łąkcie, Trzcianie,
Leszczynie i innych okolicznych wsiach zaczęto

uprawiać nieznane dotąd warzywa i owoce.

Wprowadzano je na pola, nierzadko wbrew za­
leceniom nauki rolniczej.

Teraz areał owoców i warzyw z każdym ro­
kiem powiększa się od 100 do 150 ha. Powstają
specjalistyczne gospodarstwa indywidualne,
przybywa coraz więcej zespołów, powiększają się
sady zblokowane. Zamożność tego terenu widać
niemal na każdym kroku. Zamożność wypraco­
waną własnymi rękami mieszkańców wsi, dla
których przed trzydziestu paru laty Franciszek
Waligóra nosił w koszyku na zaopatrzenie spół­
dzielczego sklepiku towar z Krakowa, brnąc na

przełaj przez górzyste bezdroża piechotą. Dziś
łączy Żegocinę ze światem kilkadziesiąt autobu­
sów...

Żegocina zdobyła ostatnio jedno z czołowych
miejsc w konkursie „Gmina — Mistrz Gospodar­
ności” i nagrodę wojewódzką w wysokości 600

tys. zł.
— Taki zastrzyk przyda się na dofinansowanie

budowy ośrodków zdrowia w Trzcianie i Żegoci­
nie — stwierdza I sekretarz KG PZPR, KAZI­
MIERZ WRONA. — Do uzyskania wysokiej
punktacji w tym konkursie przyczynił się pra­
wie każdy mieszkaniec wsi, niech więc te pie­
niądze służą wszystkim...

Rok ubiegły był okresem realizacji wielu spo­
łecznych przedsięwzięć, godnych odnotowania.

Na budowie (ą właściwie przy rozbudowie i
modernizacji) szkoły przerobiono 5 min zł. W
Bełdnie, Kamionnej i Żegocinie wzniesiono re­
mizy strażackie. W Bytomsku, Rozdzielu i
Trzcianie kontynuuje się budowę obiektów stra­
żackich, w których znajdą pomieszczenia niektó­
re wiejskie placówki kulturalne. Przygotowano
dokumentację domu kultury w Kierlikówce.
Przeprowadzono remont kapitalny podobnego
obiektu w Kamionnej i szkoły w Bytomsku. W
Ujeździe, Bytomsku, Łąkcie Dolnej i Kamionnej
stanęły obiekty mieszczące sklepy i punkty sku­
pu GS. Rdzawa i Kamionna otrzymały boiska
sportowe, podobny obiekt buduje się w Łąkcie
Górnej. „Nitki” dobrych dróg wydłużyły się o

kilka kilometrów. Trwa układanie 2,5 kilometro­
wego odcinka chodników w Żegocinie. W Rdza­
wię zaadoptowano stary pałacyk i park na sta­
nicę harcerską, mogącą przyjmować przez cały
rok 150 osób. Przygotowuje się dokumentację na

budowę kanalizacji i oczyszczalni ścieków w Że­
gocinie, dla wodociągów w Leszczynie i Żegoci­
nie (przy pomocy Politechniki Krakowskiej),
apteki i innych obiektów.

A to przecież nie wszystko, co już zrobiono,
bądź zrobi się w najbliższym okresie. Żegocina
— to potężny dziś rejon przodującego ogrodnic­
twa, przetwórstwa rolno-spożywczego oraz roz­
wijający się ośrodek turystyczny i wypoczynko­
wy. Już obecnie przebywa tu na kolonii 800 dzie­
ci. W ciągu letnich miesięcy przybywa do Żego­
ciny i okolicznych wsi około 5—8 tys. stałych
wczasowiczów. Żeby więc nie zanieczyścić wspa­
niałego czystego powietrza dymem z kominów
powstających coraz liczniej dużych obiektów pu­
blicznych, władze gminy przygotowują się do
budowy wspólnej dla wszystkich kotłowni, która
usytuowana będzie w takim miejscu, aby nie ra­
ziła oka przybysza. Do budowy pierwszych mie­
szkań szykuje się bocheńska Sp-nia Mieszkanio­
wa, zrzeszająca kilkudziesięciu członków z Że­
gociny. GS wkrótce realizować będzie nowoczes­
ny dom towarowy i rozbudowywać zbyt ciasny
już kompleks gastronomiczno-hotelowy „Patria”.
SKR w Ujaździe, za kilka tygodni rozpocznie

budowę ośrodka usług rolniczych, którego pro­
jekt został właśnie zatwierdzony.

Plany są daleko szersze. Naczelnik gminy
LEOPOLD GRABOWSKI, I sekretarz Kazimierz
Wrona, dyrektor zbiorczej szkoły gminnej
FRANCISZEK WIDŁA, prezes GS Franciszek
Waligóra — mówią o nich z pasją. Mają przed
oczyma wizję nowej gminy, którą im przypadło
tworzyć. Ocertiając dotychczasowe osiągnięcia
przypuszczać należy, że wizja ta nie jest zbyt
odległa, choć kłopotów z jej realizacją nie bra­
kuje, jak wszędzie.

Ot, choćby sprawa szkoły. Kiedy rozpoczęto jej
budowę w czynie społecznym, nie przewidywano
rychłego nadejścia reformy oświaty. Obiekt był
przewidziany na ośmiolatkę. Potem szybko trze­
ba było przystosować projekt dla szkoły dziesię­
cioletniej. Uporano się z tym, ale żeby można

przystąpić do roboty, trzy razy zapraszano do
Żegociny kuratora okręgu szkolnego. Po konsul­
tacjach na miejscu — chwyciło. W następnym
roku szkolnym młodzież Żegociny otrzyma 16
nowych sal lekcyjnych, kilkanaście pomieszczeń
pomocniczych, nowoczesne urządzenia, pełnowy­
miarową salę gimnastyczną — w finansowaniu
której uczestniczy WKKFiT — z zespołem boisk,
z których zapewne nieraz zechcą korzystać nasi
sportowcy. Obiekt wartości kilkunastu milionów
złotych wykonuje Zakład Gospodarki Komunal­
nej działający od kilku lat w Żegocinie. Z zao­
patrzeniem w materiały budowlane nie najlepiej.
Ostatnio zabrakło cementu; a budowy szkoły nie
można przecież zatrzymać. Czas nagli. Od cze­
góż więc inicjatywa, zaradność, pomyślunek gos­
podarnych kierowników gminy? Parę telefonów
do Krakowa, jeden wyjazd i... wkrótce wywrotki
zaczęły wozić beton do Żegociny. Dziś płyta
stropowa gotowa. Prace budowlane mogą być
kontynuowane bez przerwy.

— Z tym zakładem to nas wykiwano — o-

świadcza gospodarz gminy. — Powołaliśmy go z

myślą o potrzebie terenu. Zdawał egzamin na

medal. Realizował szybko najpilniejsze potrzeby.
Jego kierownik Julian Prytko — to aktywny
działacz tego rejonu. Zył więc tym wszystkim,
co w gminie robiono. Dobrze dobrał 75-osobowy
zespół zgranych ludzi i dobrych fachowców, Za­
kład pracował bez zbędnej biurokracji. Czasem
wystarczył telefon naczelnika, aby wykonać ja­
kąś doraźną robotę. Ale od chwili, kiedy zakład
podporządkowano Przedsiębiorstwu Gospodarki
Komunalnej w Bochni zaczęty się kłopoty. Dziś,
chcąc zlecić np. naprawienie okna, trze­
ba wystąpić z pismem do dyrekcji przedsiębior­
stwa w Bochni, załączyć wcześniej zrobioną do­
kumentację i .kosztorys. Odczekać parę tygodni,
aż dokumentacja nabierze mocy urzędowej, aby
otrzymać odpowiedź... że niestety sprawa nie mo­
że być aktualna w najbliższym czasie. Przed­
tem przyszedł stolarz wymierzył okno, za parę
dni wszystko było zrobione — oszklone, poma­
lowane.

— Takie zakłady w gminach są niezbędne —

stwierdza jeden z miejscowych aktywistów. Po­

wyższy przykład to potwierdza. Gminny Zakład
Gospodarki Komunalnej robił szybko, tanio i
sprawnie. Bez narzutów i dodatkowych obciążeń.
Za te prace, które w roku ubiegłym wykonał
przy buowie szkoły zapłacono 5 min zł. Według
stawek nowego patrona trzeba by dziś zapłagić
o.l,2 min zł więcej. W roku ubiegłym zaoszczę­
dzono także na innych budowach. Można było
rozpoczynać nowe. Teraz trzeba „bulić jak za

woły”. O te dodatkowe- koszty sięgające 20
proc, wartości inwestycji trzeba będzie w br.
zmniejszyć zakres robót. Coraz szybciej więc o-

próżnia się gminna sakwa z powodu podrożo­
nych inwestycji, gospodarzom gminy przybywa
kłopotów. Fachowcy, którzy przedtem zwalniali
się z pracy w innych przedsiębiorstwach po to,
by iść do roboty na miejscu, teraz znów myślą o

zmianie pracodawcy. Czy w tej sytuacji można
się dziwić gospodarzom Żegociny, że myślą o

powołaniu nowej brygady, która by mogła bez
zbędnych prac przygotowawczych realizować
gminne plany, służyć mieszkańcom wsi?

To tylko jeden z kłopotów. A wyposażeni#
świetlic i klubów? Działają one —- 1 to dobrze —

we wszsytkich wsiach. Prowadzą szeroką pracę
kulturalną.

— Ale dziś młodzi chcą widzieć klub nie go­
rzej urządzony od ich mieszkań — mówi Fran­
ciszek Widła. — Minął dawno okres porysowa­
nych stołów, skrzypiących ław i zaciąganych ro­
pą podłóg. Świetlica winna być przytulna. Tym­
czasem chcąc kupić kawałek chodnika, firankę
czy jakiś mebel, trzeba uzyskać zgodę... woje­
wody.

Żegocina miała na te cele w ubiegłym roku
pół miliona złotych. Były trudności z wydaniem
tych pieniędzy, z zakupem potrzebnego wyposa­
żenia. Ale... dziś rzeczywiście z przyjemnością
wchodzi się do klubu, świetlicy czy biblioteki.
Aktyw gminny potrafi bowiem pokonywać te
trudności. Zarówno naczelnik gminy, jak i sołtys
z Kierlikówki JAN ŁUKASIK, dyrektor gminnej
szkoły zbiorczej i kierownik szkoły z Kamionnej
STANISŁAW USARZ, sekretarz KG i sekretarz
POP z Leszczyny STEFAN CHOJECKI, nauczy­
cielka z Łąkty Dolnej JOZEFA KUKLA i JOAN­
NA KRAWCZYK z Żegociny, aktywiści partyjni
z Rozdziela MARIAN ORZEŁ i STANISŁAW
PALUCH. Dziesiątki, setki innych zaangażowa­
nych działaczy partyjnych, bezpartyjnych, ZSL-
owców.

Nie znaczy to jednak, że zawsze udaje się
wszystko załatwić pomyślnie. Przynajmniej na

razie.
Przed kilku laty zbudowano w Żegocinie silos

do przechowywania cementu luzem. Takie były
zalecenia.. Silos do dziś stoi niewykorzystany. Od
tego czasu bowiem wieś nie dostaje cementu lu­
zem. A że worków często brakuje i z pakowa­
niem nie nadążają maszyny — o cement w Że­
gocinie niełatwo.

Albo inny przykład hamowania inicjatywy.
Tutejszy teren należy do bardziej zalesionych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Fot. Archiwum

Na naszych drogach i liniach kolejowych
mijają się samochody i pociągi załadowa­
ne cementem, wapnem, cegłą, kruszywem

i półfabrykatami. Obserwując to, jesteśmy
mimowolnymi świadkami organizacyjnej in­
dolencji i marnotrawstwa mocy naszego trans­
portu. Albowiem jedne z tych samochodów
i pociągów wywożą z naszego terenu gdzieś
w Polskę owe ciężkie i pojemnościowe mate­
riały budowlane, inne zaś je... przywożą. Że
to niemożliwe? No to posłuchajcie.

„Mostostal” buduje hale Sądeckich Zakła­
dów Napraw Autobusów. Ciężkie płyty do po­
krycia dachów otrzyma jednak nie z poblis-

Jednocześnie jednak, będąc potentatami w

jednym, województwa krakowskie, nowosą­
deckie i tarnowskie są ubogimi krewnymi w

innym asortymencie: oto wyspecjalizowano
je tak w rurkach, że odczuwają ostry de­
ficyt cegły palonej pełnej. Toteż cegłę pełną
dostają ze szczecińskiego, białostockiego, o-

polskiego...
W Wydziale Budownictwa i Gospodarki

Komunalnej Komitetu Krakowskiego PZPR
pod kierunkiem tow. Józefa Zabrzeskiego
zespół transportowców — Bolesław Furman,
Włodzimierz Śmietana, Włodzimierz Rozmus.
Tadeusz Kubiak i inni — wyliczył, że straty

Transportowe

Od
niedawna w niektórych re­

jonach Krakowa jak np. w

strefie ul. Długiej, Basztowej,
Osiedla Oficerskiego, Kozłówka —

ustały w domowych kranach cha­
rakterystyczne odgłosy, wywoływa­
ne brakiem dopływu wody. Nara­
stający jej deficyt, w obliczu które­
go stał zresztą cały Kraków, prze­
stał zagrażać od ubiegłego roku •—

z chwilą przekazania do użytku 27-
kilometrowego rurociągu, przesyła­
jącego wodę pitną z górskiej rzeki
Raby do Krakowa. Magistrala ta —

największa tego typu inwestycja w

dziejach Krakowa — po blisko ro­
ku jej eksploatacji sprawdziła się
jako nowocześnie zaprojektowana i
dobrze wykonana budowla. Naj­
większa zaleta wodociągu to przede
wszystkim duża elastyczność w je­
go funkcjonowaniu, czyli możliwość
dostosowania go do zmiennych wa­
runków związanych z wielkością po­
boru wody, jej ciśnieniem i prze­
pływem. System dostawy wody po­
wiązany jest z siecią informacji te­
lemetrycznej — odbieranej i prze­
twarzanej w jednym ośrodku dy­
spozycyjnym.

Czytelników, głównie mieszkań­
ców Krakowa, interesuje jednak
najbardziej, w jakim stopniu wyko­
rzystywany jest wodociąg, ile prze­
syła obecnie wody i kto z niej ko­
rzysta. O sprawach tycłi informuje
dyrektor naczelny krakowskich
„Wodociągów”, mgr Jan Hadała
wraz ze swoim zastępcą d/s tech­
nicznych inż. Janem Syrkiem oraz

doradca i wysokiej klasy ekspertem
mgr inż. Mieczysławem Dumą.

Rurociąg — objaśniają moi roz­
mówcy — w pierwszym etapie za­
spokoić ma w pełni potrzeby miasta
w wodę na najbliższe lata. Dotych­
czas jednak Kraków pobiera około
25 procent wody, z której w więk­
szości korzystają mieszkańcy dziel­
nicy Podgórze. Co zatem z pozosta­
łymi 75 procentami?

Niedobór ów nie powstał bynaj­
mniej z niedowładu rurociągu, lecz
po prostu — z braku połączeń z sie­
cią wodociągową Krakowa. Jest to
w dodatku sieć rur o małych śred­
nicach, dostosowana kiedyś do za­
opatrzenia w wodę 200-tysięcznego
Krakowa i 80-tysięcznej Nowej Hu­
ty. Dlatego też ta ostatnia dzielnica,
gdzie dostaw wody z istniejących
ujęć nie da się już zwiększyć —

powiązana zostanie wkrótce za po­
średnictwem specjalnego odgałęzie­
nia — z głównym rurociągiem Ra­
ba — Kraków. Inwestycja ta, którą
realizuje Krakowskie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych miała
być przekazana do użytku w poło­
wie czerwca tego roku, lecz z po­
wodu znanych trudności w budow­

nictwie, termin Jej oddania został
przesunięty na połowę lipca.

Na kolejne powiązania z główną
magistralą, niosącą wodę z Raby,
czeka śródmiejska dzielnica Krako­
wa, a także osiedla mieszkaniowe
Krowodrzy, w związku z czym po-
wstaje konieczność przeprowadzenia
rurociągu przez Wisłę. Dalsze odga­
łęzienia wodociągowe biec będą w

kierunku zespołu mieszkaniowego
Kobierzyn — Skotniki (a docelowo
— Skawiny) oraz w rejon kopca
Kościuszki.

Jak więc widać, ujęcie wody na

Rabie — owo wielkie dobrodziejstwo
dla Krakowa — nic przyniesie spo-

dzlewanycfi efektów bez budowy
wspomnianych odgałęzień, a także
jeśli nie zostanie zmodernizowany
system wodociągowy i kanalizacyj­
ny Krakowa. Na pewno jednak u-

zyskana dzięki rurociągowi popra­
wa bilansu wody w Krakowie i za­
żegnanie groźby jej niedostatku —

pozwoliły „złapać oddech” krakow­
skim „Wodociągom”, uwolnić się im
od napięć, utrudniających dotąd
prowadzenie bardziej racjonalnej
rekonstrukcji i konserwacji urzą­
dzeń. Pracowały one bowiem nie­
ustannie na pełnych obrotach, teraz

gdy zostały odciążone, można spo­
kojniej przebudowywać starą, mało

Źródlana
z kranu

sprawną sieć rozdzielczą oraz doko­
nywać wymiany zbyt cienkich rur
— na grubsze, bardziej wytrzyma­
łe i dostosowane do przepływu
większej ilości wody.

Przyszłość każę myśleć o dalszych
zamierzeniach. Z wyliczeń naszych
wynika — mówi dyrektor Hadała
— że obecna rezerwa wody z Raby,
wyczerpie się około roku 1980,
przeto do tego czasu należy rozpo­
cząć realizację drugiego, docelowe­
go etapu magistrali wodnej Raba
— Kraków. Nie wolno wszakże do­
puścić do powtórzenia sytuacji
sprzed roku, kiedy to w Krakowie
notowano liczne przypadki ostrego
niedoboru wody.

Druga „nitka" rurociągu zwięk­
szy czterokrotnie ilość przesłanej
wody z Raby do Krakowa, który za­
opatrywany będzie wówczas w 80
procentach przez magistralę Dob­
czyce — Kraków. Idzie tu nie tyl­
ko o ilość. Woda z Raby prze­
wyższa wszak kilkakrotnie ja­
kość tej, która pobierana jest z do­
tychczasowych ujęć. Przewaga ta

występuje szczególnie pod wzglę­
dem czystości i zawartości substan­
cji organicznych.

Zaś lepsza jakościowo woda ozna­
cza także mniejsze obciążenie urzą­
dzeń uzdatniających, głównie filtrów
i stacji koagulacji — usuwającej
zawiesinę.

Uzdatnianie wody, technologia te­
go procesu, to zresztą wielki, odręb­
ny problem, który obecnie — o

czym warto wspomnieć — stanowi
przedmiot badań i doświadczeń,
prowadzonych przez specjalną ko­
mórkę Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów Miejskich. Uzy­
skiwane wyniki własne i przykłady
z innych krajów wskazują na to,
że woda pobierana nawet z zanie­
czyszczonej znacznie rzeki, moża

przy zastosowaniu odpowiedniej
technologii uzdatniania — nadawać
się do spożycia. Wykorzystywanie
np. węgla aktywnego, ozonu czy też
tzw. gigg ...u — przyczynia się w

poważnym stopniu do uzdatniania
wody. Tymi metodami uzdatnia się
wodę z Wisły, stanowiącą ok. 15 pro­
cent ogólnych dostaw.

Wszelkie tego rodzaju niezbędne
zabiegi nie pozostają bez wpływu
na koszt wody. W tym roku ceny
jej zostały zróżnicowane. Mieszkań­
cy płacą bez zmian — 60 groszy za

metr sześcienny — natomiast za­
kładom przemysłowym zwiększono
opłaty z 1,20 zi do 5 cł. Ceny to
m. In. zmuszają przemysł do
oszczędnego gospodarowania wodą;
Godzi się w tym miejscu wspom­
nieć, że w ogólnych dostawach -wo­
dy dla Krakowa 54 procent przy­
pada na ludność, 25 procent zuży­
wa przemysł i 21 procent — urzę­
dy i instytucje. Do niedawna „Wo­
dociągi” w Krakowie zasilane były
dotacjami w wysokości 17 min zło­
tych rocznie, lecz ostatnio przedsię­
biorstwo stało się rentowne. Budo­
wa magistrali Dobczyce — Kraków,
zwiększyła poważnie stan jego po­
siadania. W przyszłości przybędzie
wspomniana druga nitka, dla któ­
rej Biuro Projektów Budownictwa
Komunalnego w Krakowie zaczęło
opracowywać dokumentację, a kra­
kowska „Hydrobudowa II” rozpo­
czyna już prace przygotowawczej
związane z budową trwałego, tzw,'
wieżowego ujęcia wody w rejonie
Dobczyc. Wyjaśnijmy, że powstaje
tam przeciwpowodziowy zbiornik,-
służący do wyrównywania przepły­
wu wody na Rabie. Z chwilą na­
pełnienia go, znajdzie się pod wo­
dą obecne, tymczasowe ujęcie. Dla­
tego właśnie powstaje nowe ujęcia
wody, dla drugiej „nitki” magistrali
Raba — Kraków.

Roboty wodne w Dobczycach nis
ustają; to co zrobiono dotąd, stano­
wi dopiero początek.

TADEUSZ STEC
kich Krakowskich Zakładów Betonowych i
Żelbetonowych w Łęgu, lecz z... Poznania,
Zielonej Góry, Strybnicy i Kolbuszowej. Tak
bowiem zamówienie ulokowała warszawska
centrala „Elbetu”.

W tymże Łęgu produkuje się m. in. płyty
drogowe żelbetowe, które wędrują, na zlece­
nie wspomnianego „Elbetu", do województw:
rzeszowskiego, lubelskiego, poznańskiego i
gdańskiego. Jednocześnie, z polecenia rzeczo­
nego „Elbetu”, do nas przychodzą z rzeszow­
skiego i poznańskiego — płyty o tych samych
parametrach i gabarytach! P.odobnie jest z

rurami żelbetowymi i betonowymi: trzy wo­
jewództwa: krakowskie, nowosądeckie i tar­
nowskie importują 15 proc, tych rur z lubel­
skiego i rzeszowskiego, jednocześnie zaś eks­
portują 31 proc, swojej produkcji m. in. do...
rzeszowskiego 1

Zakłady w Kluczach są, 'ak wiemy, poten­
tatem w produkcji cegły wapienno-piasko­
wej Dzięki nim nie tylko pokrywane są po­
trzeby województw — krakowskiego, nowo­
sądeckiego czy tarnowskiego, ale nadmiar
cegły sprzedają jeszcze w sąsiednich regio­
nach. Jednocześnie jednak takąż cegłę od lat
sprowadzamy... z województwa lubelskiego!

' Paradoksalnie wręcz wygląda też sytuacja
z cementem i wapnem. Dzięki dysponentowi,
tj. centrali w Sosnowcu, omawiane tu trzy
województwa otrzymują z lubelskiego, kie­
leckiego, opolskiego i innych regionów 174
tys. ton cementu i wapna rocznie. Bóg zapłać,
chciałoby się powiedzieć, gdyby jednocześnie
dokładnie tyleż samo tysięcy ton cementu i
wapna rocznie na polecenie tejże centrali nie
wywożono z terenów byłego woj. krakow­
skiego! Łącznie zatem jeździ sobie po Polsce
„w te i wewte” 348 tys. ton wapna i cementu
rocznie. I to w wagonach i samochodach dro­
gich, specjalistycznych.

Inny przykład: dawne Krakowskie zostało
wyspecjalizowane przez dysponentów w pro­
dukcji rurek drenarskich. Wytwarza się ich
tu 110 min sztuk rocznie, 20 min zużywa na

miejscu, reszta, tj. 90 min sztuk w 5 tys. wa­
gonów wędruje w północne regiony kraju.

spowodowane krzyżującymi się zbędnymi
przewozami wynoszą na terenie woj. krakow­
skiego, nowosądeckiego i tarnowskiego 114
min zł rocznie. Oznacza to jednocześnie, że
codziennie niepotrzebnie wykorzystywane są
232 samochody 10-tonowe oraz 80 wagonów
4-osiowych.

Sposoby uzdrowienia takiej sytuacji są róż­
ne. W jednym wypadku, by wyeliminować
niektóre zbędne przewozy, trzeba przejść na

zastosowanie metod matematycznych, opar­
tych o programowanie liniowe, kiedy indziej
zaś wystarczy sprawę gruntownie przeanali­
zować z planistami w centralach i zjednocze­
niach. W zakresie prefabrykatów i wyrobów
betonowych należałoby np. powierzyć Kra­
kowskim Zakładom Betonowym i Żelbetono­
wym w Łęgu rolę regionalnego koordynatora
w dziedzinie produkcji, jak i rozdzielnictwa
wyrobów. Z kolei Zjednoczenie Ceramiki Bu­
dowlanej musiałoby rozważyć, ety nie dałoby
się trochę organiczyć produkcji rurek drenar­
skich na rzecz cegły pełnej, ongiś produko­
wanej tu w nadmiarze.

Dobrych rad i wniosków można by wysnuć
więcej. Poprzestając jednak na przytoczonych
powyżej, zwróćmy jeszcze uwagę na to, że dzię­
ki rzetelnej analizie specjalistów od transpor­
tu udało się tak głęboko rozeznać i zanali­
zować nieprawidłowości występujące w dy­
strybucji i gospodarce... materiałami budo­
wlanymi. Dzięki ich trudowi być może uda
się obecnie uporządkowanie ruchu i kierun­
ków przebiegu samochodów i pociągów, przy­
pominających — na mapie — wręcz ruchy
Browna, a więc owe bezładnie poruszające się
cząstki stałe, zawieszone w cieczy, widoczne
dopiero pod mikroskopem.

Na zakończenie warto zaznaczyć, że podob­
ne badania jak w województwach krakow­
skim, nowosądeckim i tarnowskim, przepro­
wadzono również — z inicjatywy Wydziału
Ekonomicznego KC PZPR — w kilku innych
regionach kraju. Uzyskany materiał posłuży
zatem do uracjonalnienia tej dziedziny na­
szej gospodarki w skali ogólnokrajowej.

KONRAD STRZELEWICZ

W Lipsku byłem raptem sześć dni.
A przecież przywożę tyle wra­
żeń, że wierzyć się nie chce ka­

lendarzowi. Zauroczyło mnie miasto
sławnych targów i bitwy narodów, mia­
sto wydawców książek i znakomitej
poligrafii, stolica regionu, w którym jest
uran, węgiel brunatny, wielka chemia

chód — na fundusz solidarności z na­
rodami walczącymi o wyzwolenie. Hi­
szpańskie trio z gitarami i radziecki ze­
spół artystyczny, Bułgarka i Czeszka.
Serdeczne brawa dla wszystkich. Mło­
dzież szturmuje dyskotekę, maluchy za­
żywają przejażdżki na wozach ciągnię­
tych przez kucyki, dorośli gromadzą się

i karty do skata. — Stało się to dzięki
serdeczności ludzi, którzy w klapie ma­
rynarki noszą znaczek zaświadczający
o ich przynależności do partii.

Czerwcowe ostre słońce i ćwierć mi­
liona ludzi na święcie swojej gazety.
Dziesiątki hektarów licząca scena wy­
darzeń, hasła mówiące o kolejnym
Zjeżdzie SED. Wśród gości — towarzy­
sze radzieccy, kubańscy, czescy, węgier­
scy, komunista z RFN. Regionalne przy­
smaki, artyści z całego świata, dysko­
teka, popisy m;licji, forum dyskusyjne
i dzieci majsterkujące na oczach tłu­
mów kupujących wykonane cacka. Do­

przy rożnach, na których rumieni się
już smakowite mięsiwo. Kiermasze, pa­
miątki, strzelnice, popisy akrobatów
cyrkowych. W olbrzymiej hali impreza
pod nazwą „Muzyka i sport”, obok —

wystawa fotografiki. Na głównej estra­
dzie kierownik działu łączności z czy­
telnikami opowiada, o czym piszą ludzie
do redakcji. Wybuchy śmiechu towa­
rzyszą relacji; ileż humoru jest w tej
korespondencji! Całymi rodzinami ciąg­
ną mieszkańcy Lipska na swój wspa­
niały ludowy festyn.

Wycieczka do Weimaru; po drodze
pytanie, czy chcę zwiedzić Buchenwald?

Kola, studiujący tutaj dziennikarstwo,
recytuje po polsku Gałczyńskiego. O
północy toast za pomyślność dzienni­
karza z Santiago da Cuba, który aku­
rat obchodzi urodziny. Rozmowa z mi­
strzem olimpijskim Klausem Kóste.
Świetnie zaopatrzone sklepy. I sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego Partii o-

powiadający jak umiejętnie zdyskonto­
wano 30-rocznicę wyzwolenia dla po­
trzeb współczesnej walki ideologicznej
i co ęobi się, by dostępny tutaj program
zachodnio-niemieckiej telewizji prze­
grywał konkurencję z środkami prze­
kazu NRD.

Wreszcie kiedy ostatnie ognie sztucz­
ne gasną w finale Święta „Leipziger
Volkszeitung”, tłum skanduje: niech ży-
je LVZ!

Wiktor z berlińskiego oddziału Agen­
cji „Nowosti” do Tamary Lazurowej:
— Żegnaj Tamara, wracaj szczęśliwie
do Ojczyzny! I Tamara do mnie: — Do
zobaczenia w Kijowie! A teraz przed
podróżą usiądziemy na ławeczce i po-
milczymy. Znasz ten zwyczaj?

Siedzimy i milczymy wzruszeni. Wy­
wieziemy stąd przekonanie, że Europie
przybyło nie tylko nowe państwo, ale
także nowy naród. Na dworzec późnym
wieczorem przyszedł dr Niemeyer, by
przynieść mi nowe karykatury Biittne-
ra. Widział w naszym magazynie „Od
środy do środy” rysunki Biittnera i wie,
że robi mi tym gestem jeszcze jedną
przyjemność.

By poznać człowieka, trzeba z nim
ponoć zjeść beczkę soli. Ile czasu wobec
tego wymagałoby poznanie miasta?

. Coś mi się zdaje, że w naszej gęstej
od wydarzeń epoce wszystkie te stare

prawdy tracą swój sens.

ADAM OGORZAŁEK

Impreza „Muzyka t sport"
zgromadziła w ogromnej hali
tysiące mieszkańców Lipska.

Fot. LVZ — PULLWITT

SPISAAE AA GORĄCO
W ŻEGOCINIE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Rolnicy posiadają znaczne ilości drewna pocho­
dzącego z lasów prywatnych. Na ich usługi pra­
cują trzy prywatne tartaki. Są zawalone drew-
ńem potrzebnym rozwijającemu się budownic­
twu. Są kłopoty z otrzymaniem typowych drzwi
i okien. Czeka się na nie w kolejce, niejedno­
krotnie kilkanaście miesięcy. Urząd Gminy wy­
stąpił z wnioskiem o zezwolenie na uruchomie­
nie uspołecznionej stolarni. Naczelnik zakupił
już gotowe elementy na wzniesienie odpowied­
niego budynku. Zarezerwowano pieniądze na

wyposażenie zakładu. Chłopi zwiedziawszy się o

tej inicjatywie szykowali deski i zamówienia. Są
na miejscu fachowcy. Jest więc wszystko, co

niezbędne dla uruchomienia takiego zakładu,
brak tylko zezwolenia na świadczenie tych tak
potrzebnych dla wsi usług. Z byle drobiazgiem
trzeba jeździć do Bochni albo Limanowej.

— Może nowe władze w Tarnowie okażą więk­
szą pomoc? — ma nadzieję naczelnik Grabowski.

Aktyw Żegociny wiąże większe nadzieje z fak­
tem przynależności do nowego województwa
tarnowskiego. Do Żegociny można dojechać w

ciągu godziny każdym z 14-t.u autobusów PKS z

Krakowa. Kierownictwo PKS będzie jednak mu-

siało pomyśleć teraz o usprawnieniu komunika­
cji z Tarnowem, dokąd obecnie tylko jeden auto­
bus wozi mieszkańców gminy i to w nie najdo­
godniejszych godzinach południowych.

— W czym tkwi tajemnica sukcesów? — py­
tam.

— My tajemnic nie mamy — odpowiada na­
czelnik Grabowski. — My po prostu jesteśmy
związani z tym terenem całym sercem. Społe­
czeństwo powierzyło nam zaszczytne mandaty, o-

kazało zaufanie, staramy więc się go nie za­
wieść...

To wielkie słowa. Za nimi kryją się tysiące
drobnych i poważniejszych spraw rozwiązywa­
nych tu codziennie — w Urzędzie Gminy i Ko­
mitecie Gminnym Partii, w GS-ie i w szkole, w

SKR i Zakładzie Gospodarki Komunalnej. We

wszystkich gminnych instytucjach. Dobra robota
przyciąga ludzi do społecznego działania. Jej
efekty zachęcają do powrotu tych, którzy wyje­
chali przed laty ze wsi w poszukiwaniu pracy w

mieście. Teraz ją tu znajdują. Czują się w gmi­
nie coraz bardziej potrzebni. Fakt, że tylko w

Gminnej Spółdzielni pracuje ze średnim i wyż­
szym wykształceniem około 150 osób, że kilkana­
ście dalszych kontynuuje naukę i studia, świad­
czy chyba o tym najlepiej. Wracają do pracy w

miejscowych instytucjach i we własnych gospo­
darstwach. Przykładów aż nadto. KAZIMIERZ
SOWIŃSKI z Łąkty Dolnej po ukończeniu Tech­
nikum Ogrodniczego w Gummskach wrócił do
wsi, zorganizował zespół szklarniowy i od roku
dostarcza tysiące kilogramów ogórków, pomido­
rów i innych warzyw. Nie bał się kilkusettysię-
cznego kredytu. Spłaca go regularnie, inwestu­
jąc dalej w rozbudowę szklarni. I mimo, że ter­
minową dostawę kotła do ogrzewania istniejącej
już cieplarni musiał załatwiać sekretarz KW
partii — dalszych trudności związanych z budo­
wą nie lęka się.

Albo TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK. Wrócił z

Krakowa, by rozpocząć znów gospodarowanie na

ojcowskim polu. W Nowej Hucie dobrze zara­
biał. Miał w rękach nowy fach. Tu rozpoczął te­
raz hodowlę drobiu. Zwerbował do współpracy
dwóch byłych sąsiadów. Najpierw wznieśli jedną
brojlernię, a potem jeszcze dwie następne. Pra­
wie 150 tysięcy kurczaków rocznie sprzedają
państwu. Myślą o dalszym rozszerzaniu hodowli.

Takich przykładów powrotu do rodzinnych wsi
ludzi wykształconych można przytaczać dziesiąt­
ki.

— Tu dziś chce się wracać i dobrze pracować
— oświadcza jeden z nich. Przez parę lat nie
byłem w Żegocinie i dziś nie mogę poznać nie­
których jej rejonów. A to cieszy.

Chyba nic do tego dodawać nie trzeba.

EDMUND PIEKARZ Fot. OTTO LINK

j uż w okresie starożytnym wokół pi-
/ ramid powstały rozliczne legendy,

9 7 ” które u pisarzy arabskich znalazły za­
dziwiającą wykładnię. Według jednego z rę­
kopisów z pierwszej połowy X w. miały być
to wielkie budowle, wzniesione przez legen­
darnego króla Surida. Kiedy dowiedział się
on od astrologów, że nastąpi wielki potop, ka­
zał wznieść te trzy pomniki, w których wnę­
trzu rzekomo zdeponował dokumenty od­
zwierciedlające całą sumę wiedzy i sztuki
starożytnych czasów.

Ale powstanie piramid nie tylko łączono z
H kataklizmem ziemskim, z potopem. Srednio-
Kj wieczni pielgrzymi, udający się do Ziemi

Świętej, uważali je za spichlerze biblijnego
H Józefa...

ZAPAMIĘTAJ TEN TYTUŁ

| „Nie tylko
...Dla następnych generacji stanowiły one

Eg przedmiot rozlicznych inspiracji artystycz-
<3 nych...

Od kiedy zatem Egipt przestał być dla nas

g zagadką, a tajemnice jego potężnych świątyń
S i posągów zostały poznane?

Dominik Vivant Denon był wszystkim tyl­
ko nie uczonym. Artysta i dyplomata, pisał

S sztuki teatralne, zajmował się co prawda tro-

Kj chę archeologią, ale był również dekoratorem
wnętrz; urządził dla pani Pompadour gabinet

M medali i gemm. Będąc faworytem Ludwika
S-j XV przyjaźnił się jednak z Wolterem i słyn-
ffl nym malarzem francuskiego klasycyzmu, Da-

ffl uidem. Kiedy wybuchła rewolucja francuska,
§3 Dauid ocalił go od gilotyny, a wkrótce Denon
Kj potrafił pozyskać sobie Bonapartego t znaleźć
E się w gronie bliskich ludzi jego małżonki, Jó-

zefiny. Spożytkowując swoje uzdolnienia ar

L tystyczne, zaprojektował nawet niektóre z

Sj mundurów rewolucyjnej armii. Kiedy Bona

parte przystąpił do organizowania w roku 179-
wyprawy do Egiptu, żywiołowy temperamen
i chęć wielkiej przygody kazała mu się przy

£• łączyć do grona uczonych, którzy towarzyszy
S Ii Napoleonowi w wyprawie...

Jest rzeczą znamienną, że Bonaparte trak-
tował swoją ekspedycję nie wyłącznie jako

fej podbój militarny, ale również jako wyprawę
S naukową, której zadaniem miało być wszech-
H stronne zbadanie Egiptu. Zdołał on zaanimo-

wać do tego celu najwybitniejszych ówcze­
snych uczonych, członków Institut de France...
Był wśród nich i Denon, który jako przedsta­
wiciel założonego przez nich Institut d’Egypte
znalazł się w dywizji generała Desaiz, w

słynnym marszu do Asuanu, do pierwszej ka­
tarakty nilowej. Zanim jednak Desaix wyru­
szył na podbój Górnego Egiptu, Denon pod
eskortą 200 żołnierzy — gdyż były to czasy
niespokojne, w niewiele tygodni po słynnej
bitwie pod piramidami — dokonał, jeden z

pierwszych, naukowego rozpoznania nekropoli
w Giza.

Nie tylko poczynił notatki i szkice zespołu
piramid, odartych już wówczas z okładziny
kamieni, które posłużyły do budowy najstar­
szych meczetów i murów Cytadeli w Kairze.

piramidy..."
Zbadał on również słynną komorę królewską
we wnętrzu piramidy Cheopsa, opisał głowę
zasypanego wówczas prawie w całości sfink­
sa. która wydała mu się pełna łagodnego i
spokojnego wyrazu, a następnie podążył na

rozległe cmentarzysko w Sakkara, gdzie pod
jego kierunkiem odkopano kilkaset naczyń,
zawierających mumie pięciuset świętych ibi-
sów...

Jakim językiem mówili starożytni Egipcjanie?
O czym mówią papirusy? Odpowiedź na te i in­
ne frapujące pytania zawiera książka wybitnego
polskiego uczonego Kazimierza Michałowskiego
„Nie tylko piramidy...”. Wprawdzie jej Zasadni­
czym tematem jest „Sztuka dawnego Egiptu”,
ale znalazły się w niej rozdziały mówiące o kraju
i ludziach, języku, piśmie, religii i dziejach, bo­
wiem — jak pisze we wstępie autor — wyjątkowe,
niepowtarzalne w cywilizacji ludzkiej wydarze­
nie, jakim była sztuka egipska, zrozumieć mo-

ina jedynie wówczas, „kiedy jasno zdamy sobie
prawę z tego, że stanowiła ona doskonałe i wy­
raziste odbicie przyrody i stosunków społecz­
nych, które panowały nad Nilem na pewnym
^tapie historycznego rozwoju tego kraju”.
Snująe pasjonującą opowieść o sztuce starożyt­
nego Egiptu K. Michałowski ukazuje także pol­
skie odkrycia archeologiczne, (zg)

Kazimierz Michałowski, „Nie tylko piramidy...”
Wiedza Powszechna — Warszawa 1974, str. 335,
cena 50 zŁ



Fot. CAF — KRASZEWSKI

Najpierw
— był temat tabu. Potem, z końcem lat 50-tych

pojawił się na ekranach naszych kin włoski film „Ju­
tro będzie za późno”: o miłości licealistów, tragicznie

zakończonej, za sprawą dorosłych. Więc temat już nie był
tabu — stał się tematem „postępowym”.
■Pewnie dlatego „Nasza Księgarnia” w 1967 roku, wy­

dając piękną książeczkę pt. „Nastolatki nie lubią wierszy”
— cały rozdział poświęciła erotykom. Licealiści książkę roz-

kupili w ciągu kilkunastu godzin i zdumione, przerażone
matki' czytały zza ich pleców wspaniały skądinąd wiers::
Blaise Cendrarsa:

Kiedy się kocha trzeba odjechać
Rzuć swoją żonę rzuć swoje dziecko
Rzuć przyjaciela rzuć przyjaciółkę
Porzuć kochankę porzuć kochanka
Kiedy się kocha, trzeba odjechać.

A potem, na łamach prasy zaczął pojawiać się nowy te­
mat: obyczajowość seksualna młodzieży. Na temat miłości
nastolatków w tych publikacjach nie było ani słowa. Pisa­
no o prywatkach, orgietkach i o sprawach, na które — zda­
niem większości osób dorosłych —- owszem, można sobie po­
zwolić,. ale dopiero po uzyskaniu maturalnego świadectwa.

Dowiedzieliśmy się, że młodzież mamy straszną, niemoral­
ną, zaczęliśmy podejrzliwym okiem spoglądać na objęte w

pół pary 'na Plantach i na ulicy. Niektóre szkoły licealne

jęły wysyłać wieczorami swoje „patrole” — badające, czy
aby para, całująca się na Plantach pod kasztanem, ma u-

kończone 18 lat. Opinia publiczna była bulwersowana py­
taniami: Czy wiecie, że oni te rzeczy zaczynają już w

podstawówce? Czy wiecie, że w klasach maturalnych uczen­
nice zdają egzaminy w odmiennym stanie? Czy wiecie, że...

W natłoku sensacyjnych szczegółów temat miłości znowu

stał się tabu. Dominował temat inny: seks.
I wtedy nagle przyszła „Love story”, film oceniany

wprawdzie jako „kicz”, „niesmaczny melodramat” — ale
zarazem — zdaniem socjologów i psychologów — rehabili­
tujący miłość romantyczną. Niektórzy dorośli zaczęli nieco
.cieplejszym okiem spoglądać na sprawę miłości wśród na­
stolatków. Większość jednak wytrwała na swoich stanowi­
skach: Najpierw matura, a potem, proszę bardzo...

A co sądzą o tym sami licealiści?
Anita, lat 16: — Zakochałam się w chłopcu i zaczęłam

wtedy pisać pamiętnik. Opisywałam w nim, że kiedy go
widzę, z daleka, na ulicy, to wie pani, tu, tu mnie coś aż
ściska... No i mama ten pamiętnik przeczytała (schowany
był pod materacem w łóżku). I zaczęło się, jakże by nie:
Ach, ty taka, ty owaka, teraz się kochasz, jutro się puścisz,
a pojutrze pójdziesz na ulicę! I te słowa mamy to mi obrzy­
dziły, no, całkiem mi obrzydziły wszystko, nawet życie. Cze­
mu dorośli są tacy wstrętni, tacy podejrzliwi, tacy jacyś...
nie umiem tego nawet wyrazić...

Ewa, lat 17: — U nas w klasie jedna dziewczyna mówi­
ła, że ma narzeczonego. Myśmy się śmiały, bo to takie głu­
pie określenie — „narzeczony”. No i na pół roku przed ma­
turą ona nagle wypisała się ze szkoły. Przyszła jej matka
i powiedziała dyrektorce, że „Irenka wychodzi za mąż”! No
i wyszła za mąż, za dość starego faceta, miał chyba ze trzy­
dzieści lat. To nie była miłość, bo on miał jakiś prywatny
zakład, chyba lampy wyrabiał, albo coś takiego, i miał sa­
mochód, i willę, i w ogóle wszystko. I wcale nam się nie
spodobało, to co zrobiła Irena, to było chyba głupie. Ja też

jestem zakochana, mam chłopca, w naszym liceum, w star­
szej klasie, ale żeby od razu za mąż?... Czy ten chłopiec
to moja pierwsza miłość? Nie, jeszcze nie, bo owszem,
chodzimy ze sobą, i on mi się podoba, ale to jeszcze nie
jest t a miłość. Taka wielka, ogromna, romantyczna, taka...
no taka! Bo to chyba powinna być taka, prawda?

Edyta, lat 17: — Kiedyś to mi się wydawało, że kocham
się w nauczycielu od WF-u, a już dziś to się z tego śmieję.
A potem poznałam na obozie chłopca i było strasznie kla­
wo, całowaliśmy się i łaziliśmy objęci, i o wszystkim ze

sobą rozmawialiśmy, słowem — miłość. Ale obóz się skoń­
czył, i po paru niemrawych listach, wszystko się też skoń­
czyło. Tej pierwszej, prawdziwej miłości to jeszcze nie prze­
żyłam i już o tym wiem. To jest jeszcze ciągle przede mną,
I to takie cudowne uczucie, wiedzieć, że ma się przed sobą
taką wielką, wspaniałą miłość, że kiedyś się ją spotka. Ja
na to czekam i wiem, że to jest coś takiego, co spadnie na

mnie i ja nic nie będę miała do powiedzenia, żadnej obro­
ny przed tym, bo to będzie najsilniejsze.

Hania, lat 17: — Te prywatki to trochę przesada. Nie
wiem jak jest w innych szkołach, ale my nic na, nich ta­
kiego złego nie robimy. To takie sobie spotkania z potań­
cówką, chłopcy nas podrywają, a my chłopców, normalka.
A czasem to nawet tańczyć się nam nie chce, tylko sobie
gadamy, i jest bardzo fajnie, bo mówimy o życiu, o sobie,
o naszych wyobrażeniach... I to jest... hm... no, jakby to po­
wiedzieć... to jest mądre, potrzebne, my się przecież chcemy

też wygadać między sobą. Owszem, jest między nami taka

para, Baśka z naszej klasy i Wojtek ze starszej, to oni
nie tylko ze sobą chodzą, ale kochają się. Naprawdę
kochają się, my to wiemy. Oni, jak skończą szkołę, to mo­
że i pobiorą się, tak przynajmniej planują, my o tym wie­
my, bo Baśka nam się zwierza. Oni już drugi rok ze sobą
tak chodzą i to jest bardzo długo, bo inne pary to tydzień,
dwa, miesiąc, i cześć, zmieniają się, więc to chyba jest
bardzo poważną. Gdyby oni się rozlecieli jako para, to

my wszyscy bardzo byśmy się zmartwili, bo my jesteśmy
dumni z tego, że mamy taką parę, która kocha się praw­
dziwie, no tak dojrzale, a nie po szkolniacku...

Ola, lat 16: — Jest taki wiersz Szymborskiej i ja go umiem
na pamięć i zawsze go sobie powtarzam, sama do siebie,
bo głośno to by mi było jakoś wstyd.

Spojrzał, dodał mi urody,
a ja wzięłam ją jak swoją
Szczęśliwa połknęłam gwiazdę
Pozwoliłam się wymyślić
na podobieństwo odbicia
w jego oczach

I ten wiersz, to jest właśnie t o. I mnie się ciągle wyda-
je, że gdy trafię na takiego chłopca, któremu nie będę s,ę
wstydziła powiedzieć głośno tego wiersza — to będzie mi­
łość. Ja spotykam się z różnymi chłopcami, łażę na randki,
do kina i na spacer i nawet czasem pocałuję się z którymś,
ale to tylko dopóki nie spotkam tej prawdziwej miłości...
Że się rozmieniam na drobne? Nie, nie rozmieniam się, dla­
czego? Nie rozumiem tego pytania. Wszystko co we mnie
najlepsze, i co najgorsze to wszystko przecież rezerwuję dla
Niego, gdy już pojawi się w moim życiu. Z tymi chłopcami
to tak, ot, gadamy sobie — o sporcie, o piosenkarzach, o

narkomanach i grypserze, o takich modach, wie pani. Ale
nigdy nie mówię z nimi o życiu! Ani nawet o sobie nie mó­
wię. Więc to nie może być „rozmienianie się”. Bo chyba nie
ma pani na myśli tych paru głupich pocałunków! To by­
łoby całkiem, ale to całkiem nienowoczesne!

Zbyszek, lat 17: — Ja nie lubię, gdy dziewczyny są ta­
kie jakieś... chichoczą przy byle okazji, kręcą się w uśmie­
chach, przy byle komplemencie aż puchną z dumy i biorą
nas tak całkiem serio, wierzą że my tracimy dla nich gło­
wę, i jakoś tak patrzą co chwila, czy my na nich patrzy­
my, sprawdzają czy się nam podobają... Z taką to ja mogę
chodzić, czemu nie, chłopak powinien chodzić z jakąś dziew­
czyną, gdy nie ma lepszej, nie? Ale tak naprawdę to cze­
kam na taką, która mi zaimponuje, która może i zlekcewa­
ży mnie, wcale nie będzie sprawdzać, czy mi się podoba,
nie będzie czyhać, czy powiem jej, że jest ładna. I może się
wtedy zakocham, nie wiem zresztą, ale chyba tak...? A do
tych innych, to po prostu trzymam „szpan”: jestem równy,
modnie się ubieram, zaczepiam ‘je głupimi odzywkami, one

chichoczą i cieszą się, no i jest jak jest. Ale to nie miłość.
Miłość dopiero będzie.

Grzegorz, lat 16: — Tylko z jednym kumplem, takim
naprawdę najbliższym, czasem rozmawiamy o miłości. O
tym, czego się po niej spodziewamy, jaka powinna być. Z

pozostałymi kolegami to nigdy na ten temat nie mówię, bo
czułbym się łyso. Oni by mnie obśmiali. Jest taka moda na

cynizm, na równiactwo, na brutalną czyli ponoć prawdziwą
wiedzę o życiu. Gdy z nimi idę ulicą i widzę ładną dziew­
czynę, to zawsze głośno mówię coś brzydkiego bo tak wy­

pada i Im, 1 mnie. Ale czasem te sobie myślę, że jeśli każdy
z nich ma kumpla od serca, z którym stać go na to, żeby
być prawdziwym, nie wstydzić się tego... hm... romantyz­
mu... to może warto byłoby zmienić ten nasz sposób bycia,
wyrzucić ten niby cynizm, czy bo ja wiem, jak to nazwać,
no tę manierę, która nas obowiązuje, i przez którą jesteśmy
wobec siebie trochę fałszywi. Ale który byłby pierwszy, któ­
ry miałby tę odwagę?... Czemu nie ja? O nie, nie jestem
głupi, od razu bym im podpadł. To by nie przeszło.

Wojtek, lat 17: — Kocham moją dziewczynę, łazimy ze

sobą od trzech miesięcy, teraz wprawdzie są wakacje, roz-

stajemy się i być może we wrześniu już nic z tego nie bę­
dzie, ale teraz jest fajnie. No to kocham ją, ale gdybym
kumplom taką rewelację powiedział, to by mnie obśmiali.
Oni wprawdzie wiedzą, że ja ją kocham, ale styl obowią­
zuje. Mówi się o tym w tonacji jak najdalszej od uczucia,
pobłażliwie, lekceważąco, nie wolno „pęknąć" i powiedzieć,
że życia sobie bez niej nie wyobrażam, czy coś takiego.
Albo na pytanie któregoś z nich, co robiliśmy wczoraj, na

randce, ja muszę powiedzieć: „Nie bój nic, dobrze było” —

tak dwuznacznie, cynicznie — a nie mogę powiedzieć, że
dobrze było, ale wcale nie dlatego co oni myślą, tylko dla­
tego, że po prostu rzeczywiście lubimy ze sobą być. Ale
proszę nie wierzyć w te pozory, w ten styl, bo ja wiem,
że my tak trochę okłamujemy sami siebie, dodajemy sobie
w ten sposób dorosłości, małpujemy starszych. Tak napraw­
dę, to ja wiem, mam pewność, że każdy z nas wierzy w

miłość idealną, romantyczną. Może ja jeszcze na taką nie
trafiłem, może z tą. dziewczyną to mi się tylko wydaje, bo
gdybym ją naprawdę kochał, to nie pozwalałbym sobie, ani

kolegom, na głupie dowcipy...?
*

CO PAN(i) SĄDZI O MIŁOŚCI LICEALISTÓW?

Pani w wieku ok. 50 lat, nie pracująca, przy mężu: —;
Zamiast mieć takie fiu, fiu w głowie, powinni więcej
myśleć o nauce! Do zdania matury takie sprawy powinny
być dla nich zakazane!

Pani w wieku ok. 43 lata, matka dwojga dzieci w wieku
licealnym: — Nie chcę nic na ten temat słyszeć. I pani też

powinna mieć trochę wstydu i nie pytać o takie rze­
czy! Moje dzieci się uczą. Na miłość mają czas.

Pan w wieku ok. 60 lat, emeryt: — Miłość? Piękna rzecz,
a im się jest młodszym tyrn piękniejsza. Sam, mając 15 lat,
przeżyłem po raz pierwszy stan zakochania. Ona chodziła
na pensję, a ja do męskiego gimnazjum...

Pan w wieku lat 50, Inżynier: — Słyszało się co nieco
o tych prywatkach, o tych orgietkach organizowanych przez
nieletnich i dziwię się, że ktoś z tym nie zrobi porządku.'
To jest rozwydrzone pokolenie, pozbawione moralnych ha­
mulców. Czytałem na ten temat parę artykułów i to w

porządnych tygodnikach. Chcą się już kochać? To proszę,
won ze szkoły, nie gorszyć tych paru porządnych, którym
jeszcze to nie w głowie!

Pani w wieku ok. 65 lat, emerytka, babcia wnucząt —

uczniów liceum: — Moja matka wyszła za mąż mając sie­
demnaście lat, a ja — niewiele więcej. Jak mogłabym się
dziwić, że dzisiejsi młodzi też chcą się kochać i nie potrze­
bują do tego maturalnego świadectwa. To przecież przycho­
dzi samo, i samo odchodzi. Zazdroszczę im...
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Odmian miłości jest wiele, podobno tyle, Ilu ludzi. A Ja­
ka jest Waszym zdaniem — młodzi 1 mniej młodzi Czytel­
nicy — miłość licealistów? Bo, że prawa do niej ani im
dać, ani zabrać nie możemy, to chyba już oczywiste...

DOROTA TERAKOWSKA

BB

korespondencja

<<

„DYREKTORÓW ■
KŁADŹCIE

NA KORYTARZACH
W związku z artykułem zamie­

szczonym w „Gazecie Krakow­
skiej” w dniu 23 kwietnia 1975
r., pt. „Dyrektorów kładźcie na

korytarzach” — Dyrekcja, Komi­
tet Zakładowy PZPR oraz Rada
Zakładowa Szpitala Miejskiego
im. G. Narutowicza w Krakowie
całkowięie potwierdzają poruszo­
ne problemy, które są odzwiercie­
dleniem stanu faktycznego.

Odmawianie przez przedsiębior­
stwa budowlane przyjęcia zleceń,
a w wypadku ich przyjęcia prze­
dłużanie terminu zakończenia ro­
bót — jest sprawą powszechnie
znaną.

Z naszej strony wyrażamy ser­
deczne podziękowania redaktoro­
wi naczelnemu „Gazety Krakow­
skiej”, a za jego pośrednictwem

SEI

autorowi artykułu, red. Stefanowi
Ciepłemu za pełne zrozumienie
naszych niezwykle istotnych
spraw.

Jesteśmy przekonani, że artykuł
ten będzie czynnikiem mobilizu­
jącym budowlanych.

Dyrektor, dr med.
WŁADYSŁAW TRZNADEL

4

W odpowiedzi na artykuł red.
Stefana Ciepłego pt. „Dyrektorów
kładźcie na korytarzach", Urząd

, Miasta Krakowa —: Miejska~Ko- ■
misja Planowania informuje, że
problem powołania w Krakowie
specjalistycznego przedsiębior­
stwa remontowo-budowlanego dla
potrzeb służby zdrowia był już
niejednokrotnie rozpatrywany —

jednakże z przyczyn obiektyw­
nych do dziś nie został rozwiąza­
ny.

Występujące trudności w wy­
konawstwie remontów placówek
służby zdrowia wynikają przede
wszystkim ze zwiększających się
corocznie nakładów finansowych
na kapitalne remonty (w zakresie
placówek ochrony zdrowia i opie­
ki społecznej nakłady zwiększyły
się w latach 1971—1975 o bk. 22
min zł, tj. o 160 procent) — przy
potęgującym się niedoborze zatru­
dnienia w przedsiębiorstwach re­
montowo-budowlanych. (...)

Drugim czynnikiem, ogranicza­
jącym wielkości przerobowe or­
ganizacji budowalnych, jest ak­
tualny stan zaopatrzenia materia­
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łowego, który powoduje, iż przy­
działy podstawowych asortymen­
tów (...) pokrywane są dla miej­
skich przedsiębiorstw remontowo-

budowlanych w 75%, a dla bu­
dowlanych Spółdzielni pracy —

w 3O°/o. Z tego też względu wła­
dze centralne wprowadziły limito­
wanie maksymalnych przerobów
przedsiębiorstw budowlanych, u-

stalając wysokość tych przero­
bów wskaźnikami dyrektywnymi
na poziomie znacznie niższym od
proponowanego przez Urząd Mia­
sta. (...)

Trzecim czynnikiem, który li­
mituje możliwość powoływania do
życia nowych przedsiębiorstw bu­
dowlanych, jest brak odpowied­
niego zaplecza techniczno-pro­
dukcyjnego oraz limitowanych
przez MGTiOS dostaw sprzętu i
taboru.

Powoływanie nowych przedsię­
biorstw budowlanych bez uprzed-
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niej rozbudowy dla nich niezbę­
dnej bazy techniczno-produkcyj­
nej nie wpłynęłoby zatem na fak­
tyczne zwiększenie potencjału
przerobowego tych jednostek, a

jedynie jeszcze bardziej rozpro­
szyłoby istniejący potencjał, potę­
gując dotychczasowe trudności na

odcinku wykonawstwa. (...) Pre­
zentowane przez Urząd Miasta
stanowisko w tej sprawie znala­
zło również wyraz w decyzji Pre­
zydium Rządu z dnia 1 marca

1974 (...) w której został wprowa­
dzony zakaz tworzenia w la­
tach 1974—1975 nowych przedsię­

biorstw budowlano-montażowych
bez zgody Ministra Budownictwa
i Przemysłu Materiałów Budow­
lanych.. (..)

Na zakończenie Urząd Miasta
Krakowa — Miejska Komisja
Planowania wyjaśnia, że zgodnie
z zatwierdzonym bilansem robót
remontowych na rok 1975 w Szpi­
talu im. G. Narutowicza — —

MPRB-4 wykona: adaptację izby
przyjęć (1 min zł), a MPRB-5
dwie windy (400 tys. złotych). Ro­
boty związane z wymianą insta­
lacji c.o. podjęło się wykonać--
Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych „Instal" (wartość ro­
bót ca 1 min złotych). Natomiast
prace związane z wymianą insta­
lacji elektrycznej wykonuje Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Instala­
cji Sanitarnych i Elektrycznych.
Łącznie na remont szpitala prze­
znaczono w roku bieżącym kwotę
7.303 tys. zł, którą zabezpieczono
w wykonawstwie.

Z-ca przewodniczącego MKP
dr MARIAN GASIŃSKI

, „DWA KONTA"

Często wyjeżdżam za granicę;
wielokrotnie już spotykałem się
z pytaniami: „Nie chciałeś tam zo­
stać? Poszukać sobie pracy? Prze­
cież tam dopiero byś się ur z ą-
dził...” Być może... Nie jestem
w sytuacji bohatera reportażu
red. Hańderka, który wobec bra­
ku zawodu imał się dorywczych
zajęć, ciułając kosztem wyrzeczeń

dolary, które w końcu przezna­
czył na drogę powrotną do kraju.
Sądzę, że mógłbym pracować w

swoim zawodzie, zarabiając dużo
lepiej, niż w kraju.

A jednak nie potrafiłbym sprze­
dać swych ambicji, swego przy­
wiązania do bliskich mi ludzi, do
miasta, w którym żyję, do domu,
w którym mieszkam od kilku­
dziesięciu lat. To także drobny
aspekt sprawy, która zwie się: pa­
triotyzm. Nie bójmy się tego wiel­
kiego słowa. To on najczęściej

--- sprawia, że ludzie, którzy — o -

garnięci w pierwszej chwili amo­
kiem zachodniego dobrobytu —

pozostali za granicą, po upływie
czasu za wszelką cenę chcą do
kraju powrócić. ,

Na marginesie: niedawno, w je­
dnym z tygodników, czytałem o

sprawie dwóch młodych ludzi,
którzy — za cenę uzyskania ze­
zwolenia na pobyt w RFN — po­
szli na współpracę z obcym wy­
wiadem. Byle tylko zarobić, byle
móc się urządzić. Jestem pe­
wien, że takie postawy, taka par­
szywa moralność jest jednak
czymś wyjątkowo rzadkim nawet
wśród tych, którzy zdecydowali
się opuścić swój kraj.

WIESŁAW W.
Kraków
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sprawa snobizmu,
dziewczynę, która
Anglii, na zapro-
ludzi. Na miejscu

...To czasem
Znałem młodą
wyjechała do
szenie obcych
okazało się, że państwo owi po-

szukiwali po prostu taniej służą­
cej. Tak więc panna z tak zwa­
nego „dobrego domu" musiała się
zająć zakupami, sprzątaniem,
niańczeniem małych dzieci. Wszy­
stko po to, by móc pooddychać
powietrzem wymarzonych Wysp
Brytyjskich... Żadna praca nie
hańbi... ale tu, w kraju, dziew­
czyna ta na podobną ofertę za­
reagowałaby zapewne wielkim o-

burzeniem, jako że nawet stu­
denckie praktyki robotnicze u-

ważała za niegodne swych aspi­
racji. Była to dziewczyna, impo­
nująca kolegom ze studiów wła­
snym wozem, którym zajeżdżała
na zajęcia — jakże więc wypada­
łoby się jej imać „czarnej" ro­
boty? Myślę, że owa angielska
lekcja pomoże jej w przemyśle­
niu tych spraw, że po prostu po­
może jej zmądrzeć...

KAZIMIERZ D.
Nowy Sącz

Dziś
w naszej wędrówce po miej­

scach, do których wstęp obcym
wzbroniony, proponuję Czytelni­

kom złożenie wizyty w siedzibie współ­
czesnego Sherlocka Holmesa — czyli
w Wydziale Kryminalistyki Komendy
Milicji Obywatelskiej w Krakowie.

Na drzwiach nie ma wprawdzie ostrzegaw­
czej tabliczki, ale i bez niej wiadomo, że nikt
niepowołany nie może tu wejść. Na koryta­
rzu widać w gablotach za szkłem łomy, pisto­
lety, narzędzia zbrodni. Obok ludzka czaszka.

Przed laty w okolicach Proszowic znalezio­
no — w stanie całkowitego rozkładu — zwło­
ki nieznanej osoby. Zostały pochowane. Ale
po paru miesiącach, w trakcie toczącego się
śledztwa, zaszła konieczność ekshumacji.
Stwierdzono wówczas, że były to zwłoki mło­
dej kobiety, która została zamordowana. Nie
posiadano jednak żadnych danych personal­
nych. Na podstawie zdjęć osób zaginionych,
przy pomocy specjalistów z Zakładu Medy­
cyny Sądowej, zastosowano tzw. superpro-
jekcję, która pozwoliła na ustalenie, do kogo
należała znaleziona czaszka. W czasie dalsze­
go śledztwa ujawniono mordercę młodej ko­
biety Zofii P., który stanał przed sądem i zo­
stał skazany na dożywotnie więzienie.

Mikroślady prowadzą do przestępcy

Każdy przestępca zostawia ślad — trzeba

je umieć dostrzec, zebrać i odczytać — by
ustalić do kogo należą. Czasami ślad jest tak
wątły, że tylko przy pomocy naukowych ba­
dań da sie zidentyfikować. Zajmują się tym
specjaliści — eksperci wielu dziedzin (che­
mia, daktyloskopia, mechanoskopia), którzy
korzystając z nowoczesnej aparatury potrafią
już — posługując się najnowszymi zdoby­
czami nauki — wykryć przestępcę i — co nie­
raz jest jeszcze trudniejsze — udowodnić mu

popełniony czyn.
Z samochodu należącego do jednego z kra­

kowskich przedsiębiorstw, złodziej wymonto­
wał przednia szybę. Wprawdzie po kilkuna­
stu dniach milicja odszukała podejrzanego,
lecz kategorycznie zaprzeczył, by miał ukraść
szybę i wmontować ją do swego prywatnego
samochodu. Przyjrzano sie .iej bardzo dokład­
nie i stwierdzono na obrzeżu mikroślady la­
kieru. Skrupulatnie zdrapano je i przesłano
do laboratorium kryminalistyki. Była tego
dosłownie odrobina.

Pył lakieru trafił do pracowni chemicznej.
Tu przy pomocy specjalnej aparatury, meto­
dą spektroskopii, ustalono cechy charaktery­
styczne dla danego gatunku lakieru. Następ­
nie spektografem dokonano analizy badanego
materiału, a wyniki zostały zarejestrowane na

kliszy fotograficznej. Ustalono ponad wszel­
ką wątpliwość, że lakier na zakwestionowa­
nej szybie jest ide; tyczny z lakierem, którym
był pomalowany samochód przedsiębiorstwa.
Na podstawie tej ekspertyzy podejrzany sta­
nął przed sądem i został skazany.

W czasie naszej wizyty w pracowni che­
micznej przeprowadzana jest właśnie kolejna
ekspertyza. I w tym wypadku sprawa doty­
czy kradzieży samochodu. Jednak sprawca nie
przyznał się do zarzucanego mu czynu. Twier­
dził, iż nigdy nie widział skradzionego „wart­
burga”, który został rozbity na przedmieś­
ciach Krakowa. Analizie poddano zakwestio­
nowany u podejrzanego płaszcz, oraz obicie
siedzenia z rozbitego samochodu. Na siedze­
niu znaleziono drobne włókna. Po zbadaniu
okazało się, iż pochodzą z płaszcza podejrza­
nego. A więc musiał siedzieć wewnątrz „wart­
burga”, którego — jak twierdził — „nie wi­
dział na oczy”. Co więcej, w płaszcz podej­
rzanego wbiły się drobiny rozbitej szyby i mi­
kroskopijne odpryski lakieru. I w tym wy­
padku ekspertyza ustaliła, że mikroślady po­
chodzą z rozbitego wozu Pod naporem dru­
zgocących dowodów rzeczowych oskarżone­
mu nie pozostało nic innego, jak tylko przy­
znać się do winy.

Rozszyfrowane tajemnice

Przechodzimy do następnego pokoju labo­
ratorium. Tu pod światłem ultrafioletowych
promieni wychodzą na 'wierzch wywabione
podpisy, plamy i znaki niewidoczne gołym
okiem. Na przykład na oświetlonym bankno­
cie 100-złotowym ukazuje się — w miejscu,
gdzie znajduje się podpis naczelnego dyre­
ktora banku — ni°wielki srebrny orzełek,
niewidoczny gołym okiem, a numery serii
świecą jak fosforyzowane. Tych detali nie
podrobi najlepszy fałszerz!

W walce z przestępczością, milicja dyspo­
nuje coraz doskonalszą techniką, nowoczesne

aparaty i sprzęt pozwalają na prowadzenie
śledztwa przy pomocy skuteczniejszych me­
tod — m. in. przy zastosowaniu ninhydryny
ujawniającej nawet po latach ślady pozosta­
wione przez przestępcę.

Oto z zakopiańskiego sklepu, gdzie były

Obcym wstęp wzbroniony (2)

DETEKTYWI
i laboratorium

Fot. CAF — HAŁAWEJ

zatrudnione trzy osoby, ekspedientka odnio­
sła wietezorem do banku całodzienny utarg
zapakowany w specjalny woreczek i wrzuciła
do skrytki. Rano po otwarciu woreczka oka­
zało się, że są w nim — zamiast pieniędzy —

pocięte gazety. Ekspedientka została areszto­
wana.

Wszystkie podejrzenia skupiały się na niej
I prawdopodobnie stanęłaby przed sądem pod
zarzutem kradzieży i oszustwa, gdyby nie...
niąhydryna. Po jej zastosowaniu w labora­
torium wykryto na skrawku gazety ślady li­
nii papilarnych. Zostawiła je... koleżanka po­
dejrzanej. również ekspedientka z zakopiań­
skiego sklepu. Wykorzystując nieuwagę za­
mieniła pakunki, podkładając koleżance za­
plombowany woreczek z pociętymi gazetami.

Przed laty w przygranicznej sądeckiej wio­
sce dokonano napadu na urząd pocztowy.
Zraniono strażnika. W kilka tygodni potem
otrzymał on anonim, w którym sprawcy prze­
praszali go, iż „wcale nie mieliśmy zamiaru
uszkodzić obywatela, chcieliśmy jedynie za­
brać mu kasę”.

Tej wątłej niteczki uczepiła się milicja. Bli­
sko rok trwały poszukiwania zanim dobrnię­
to do kłębka.

I oto w laboratorium leży kartka zapisana
niewprawnymi literami. Po przeprowadzeniu
drobiazgowej analizy ekspert stwierdził nie­
zbicie, że anonim i porównawczą kartkę pisał
ten sam człowiek. Wyodrębnił ileś tam grup,
cech, proporcję liter i topografię pisma. Istna
magia — a właściwie — nauka i doświad­
czenie.

Tu potrafią stwierdzić, czy dany podpis
składający się z dwóch, trzech liter jest sfał­
szowany, czy prawdziwy. Badają Siłę przy­
cisku pióra, grubość poszczególnych kresek,
a nawet drżenie ręki...

„Wiźytówka"
Znowu rozpruta kasa. To był już któryś

z rzędu przypadek. A sprawca nadal pozosta­
wał nieuchwytny. Na miejsce przestępstwa
natychmiast wyruszyła grupa dochodzeniowo-
śledcza. . Ani jednego śladu. Dopiero szczegó­
łowe oględziny ujawniły na wewnętrznej
ścianie ogniotrwałej kasy ledwie odciśnięty
ślad trzech palców. Posypano proszkiem, od­
ciśnięto na folii.

I oto znów w laboratorium oglądamy w

dużym powiększeniu zdjęcia linii papilarnych
trzech palców przestępcy. Dla laika to chiń-
szczyzna, ale ekspert czyta z linii jak z nut,

Obok leżą odciski palców podejrzanego. W
jednym z nich wyszukuje dwadzieścia cztery
cechy charakterystycznie wspólnych z odcis­
kiem palca przestępcy. I tym sposobem ka­
riera kasiarza, niejakiego Brosia, została za­
kończona. Do niego bowiem należała „wizy­
tówka” — odciski pozostawione w rozprutej
kasie.

Jasnowidzowie

Komenda MO została zaalarmowana tele­
fonem: dokonano włamania do sklepu. Na­
tychmiast na miejsce zdarzenia jedzie jeden
z oficerów.

— Przyjeżdżam — opowiada — i widzę wy­
bitą szybę. Złodziej dostał się do środka i za­
brał 10 tysięcy zł. Oto odpryski tej szyby.

Oglądam, ale nie widzę nic szczególnego.
A jednak te odpryski mają dla wtajemni­

czonego swoją wymowę. Już po kilku minu­
tach oględzin współczesny Sherlock Holmes
stwierdził niezbicie, że szyba została wybita
od wewnątrz — o, z tego miejsca rzucono ka­
mieniem. 16-letni syn kierowniczki sklepu
rozpłakał się patrząc równocześnie z podzi­
wem na „jasnowidza” z milicji. Przyznał się
do upozorowanego włamania i zwrócił pie­
niądze.

W laboratorium wykrywa się spiłowane
numery na skradzionych motorach i cennych
narzędziach. Eksperci potrafią ustalić czym
została przecięta plomba, udowodnić, że właś­
nie te, a nie inne obcążki przecięły kabel.

Każdy bowiem przedmiot ma swoje cechy
indywidualne. Nie mówiąc już o ludziach, u

których nawet pory skóry, nawet poszczegól­
ny włos ma indywidualne jemu tylko wła­
ściwe cechy. Na podstawie szczegółowych a-

naliz badań chemicznych można ustalić wiele
szczegółów.

Wyniki badań laboratorium kryminalistyki
krakowskiej milicji współpracującego ściśle z

Zakładem Medycyny Sądowej i Laborato­
rium Komendy Głównej MÓ w. Warszawie

potwierdzają raz jeszcze tezę, że nie ma zbro­
dni doskonałej. Przy dzisiejszej, wciąż dosko­
nalonej technice śledztwa — przestępca nie
ma praktycznie żadnych niemal szans. Wcześ­
niej czy później zostaje zdemaskowany i uję­
ty. Decydowanie się na popełnienie przestęp­
stwa — to już nie podejmowanie ryzyka, lecz
podpisywanie na siebie wyroku skazującego.
Świadczą o tym choćby wyniki pracy labora­
torium. które dziś odwiedziliśmy.

JACEK ŻUKOWSKI
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mieście w

Transplantaą? KLUB OBECNYCH

Fot. KAZIMIERZ STRACHANOWSKI

HENRYK CYGANIK

którzy jesteście
tylko dostateczni

PolsKa nie zginęła”,
przyjaciółka.

się w Wielkopolsce,
W okresie okupacji

i ciekawe

zapowia-
Obecnych

...i dodamy, subiektywny wymiar tych ocen dostrzega­
jąc, albo też ich zawsze według jednego kroju ukształto­
wane postawy, odnośniki, kryteria:

Autorem „Transplantacji” jest również Krzysztof Śe-
najko.

— pierwsza dekada, Myśleć. Tamże: kilka festi-
koncertów i premiera Zespołu Imprez Artystycz-
działającego przy Krakowskim Ośrodku Tanecz-

A pod patronatem ZSMW.

życzę upalnych wakacyj-

Rzeczywiście tożsame jest owo bogactwo z uśmiechem,
urodą i pogodą naszych dziewcząt. Ale dziewczyny są
obecnie ' bardzo zajęte. Podliczają salda wiosenne. Zaś
z kolei fotoreporter Wacek Klag paraduje po
mundurze wojskowym.

Dlaczego macie ich poznawać? Po pierwsze — są tego
warci, po wtóre — jeśli nie poznacie — Wasza strata.

AKTUALNOŚCI
■ Jeszcze tylko dwa tygodnie pozostały do rozpoczę­

cia dwóch „protegowanych” przez „Kronikę” obozów —

Biało-czerwone

Ostać się śmierci

W nocnym programie — piosenki Bułata Okudżawy,
na stoliku skrypty i książki, filiżanka mocnej ka­
wy, a przed nami.. kolejne niewiadome — egza­

miny. semestralne, egzaminy na studia, egzaminy... Ile
i jakie musimy jeszcze zaliczyć? A potem, gdy zamiast

goryczy stanie się ulga i lekkość, przyjdzie pewnie re­
fleksja: azali ocena słuszna i sprawiedliwa? Tych pytań
dotyczących trafności ocen zadawać będziemy zawsze

wiele. I przyrównywać siebie do innych - pozornie lep­
szych, sprawiedliwszych, dysponujących nazbyt oczywi­
stymi racjami. Być może wtedy powiemy...

KRZYSZTOF SENAJKO

\Nam którzy

tacy jesteście
bardzo dostateczni
niezachwiani czyści
jak państwowa nota
bez żadnych minusów

panu Brown’owi
przeszczepią serce

mnie próbują
przeszczepić zwątpienie
jeśli przeszczep się przyjmie
pan Brown będzie żył
jeśli przeszczep się przyjmie
będę żył jak umarły

Itn
/y yje sobie trójka polskich dzieci, za-

wsze wesoła i zadowolona, w celi nr

18, Berlin Alt Moabit. Los je zetknął
razem z dala od Ojczyzny i rodzinnego do­
mu. Nigdy się nie słyszało, aby się uskar­
żały, mężnie się trzymają. Służyły polskiej
ziemi i dawały jej, co miały najlepszego.
Wszystkie zostały aresztowane, teraz żąda
się od nich życia."

Jest to fragment wiersza ROSEMARIE
TERWIEL, komunistki niemieckiej, do
KRYSTYNY WITUSKIEJ i jej dwu to­
warzyszek niedoli Krystyna i Rosemarie
poznały się w berlińskim więzieniu, za­
przyjaźniły i pokochały. Wkrótce Rose­
marie Terwiel, członkini antyfaszystow­
skiej organizacji pod nazwą „Rotę Ka-

pelle”, została ścięta. Idąc na szafot nuciła
nasz hymn, „Jeszcze
którego nauczyła ją

Wituska urodziła
niedaleko Sieradza,
wraz z rodziną zostaje wysiedlona do Ge­
neralnej Guberni, w okolice Mińska Ma­
zowieckiego. Wkrótce, wraz z matką, prze­
nosi się do Warszawy. Pracuje jako sekre­
tarka, potem jako ekspedientka. Ma 22 la­
ta, gdy zaczyna współpracę z podziemiem.
W Śródmieściu należy do piątki dziew­
cząt w grupie wywiadowczo-informac.yj-
nej, których zadanie polegało na nawią­
zywaniu znajomości z niemieckimi żołnie­
rzami celem ustalania nazw jednostek,
miejsc postoju, składu osobowego, nazwisk
oficerów itp. Kilkanaście razy była w nie-

Tajemnice Gór Sowich (3)
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SKALNE ŚCIANY OSKARŻAJĄ
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Kolejna wyprawa w podziemia. Grotołazi z klubu „Nie­
toperz” ciągną gumowy ponton, ku zdumieniu napo­
tykanych po drodze mieszkańców Walimia. — Z pon­

tonem w góry?!...
Jesteśmy w Jugowicach. Siady murowanych baraków,

nasyp kolejowy, ślady po podkładach, resztki bunkrów,
betonowe ścianki. W zboczu, co kilkadziesiąt metrów —

pięć wejść do wnętrza góry. Dzisiaj będziemy forsowali
jedno z nich. Przez kilka dni pracowała tutaj koparka,
odsłaniając potężne stalowe drzwi. Za nimi zasypany ko­
rytarz.

Jesteśmy już ubrani, w kaskach. Bierzemy sprzęt i po­
jedynczo wciskamy się w wąską szczelinę. Po kilku me­
trach następne drzwi zastępują nam drogę. Są otwarte,
ale i tutaj jest zawał. Czołgamy się dalej, by po chwili
znaleźć się w zalanym korytarzu. Brodzimy w wodzie,
wśród sterty belek i desek, pochodzących ze zniszczo­
nej obudowy chodnika, wcale zresztą przestronnego.

Tak docieramy do następnego zawału. Ponura sceneria.
Złowrogo zwisająca, postrzępiona, łupkowata skala. Kru­
chy gnejs ocieka wodą. Może niżej będzie przejście? Drą­
żymy szyb. Po dwóch godzinach pracy docieramy do wo­
dy. Jednak zwalisko belek z oberwanego stropu zamyka
dalszą drogę. Wejście tędy jest zbyt ryzykowne. Zapada
decyzja: wracamy. Wnętrze dalej skrywa swe tajemnice.

Po trzech godzinach zmęczeni i zabłoceni wyłaniamy
się z wejścia. Przed nami płonie ognisko. To koledzy
przygotowali pieczone. ziemniaki i jabłka. Teraz czyszczą
sprzęty a nas dręczą pytania. Dlaczego taki system pod­
ziemi istnieje tylko w tym miejscu? Czy to przypadek, źe
wszystkie wejścia są zasypane? Dlaczego wejście ma izo­
lację przeciwgazową?...

Siąpi od rana. Wielka Sowa zamazuje się w jesiennej
szarudze. Ten najwyższy szczyt o łagodnym wierzchołku
jest nadal największą niewiadomą Czy kryje coś w swym
wnętrzu? Tymczasem rozkładamy cały sprzęt w jednym
z podziemnych wejść pod masywem Włodarza.

Samo dotarcie do pierwszego korytarza wymaga wręcz
ekwilibrystyki. Na czworakach, lub czołgając się, poko­
nujemy wąski poszarpany zwałem przesmyk skalny. Przed
nami podziemna czeka. Pompujemy ponton i spuszczamy
go na wodę. Płyniemy w piątkę głównym chodnikiem. W
tym samym czasie pozostałe dwie grupy penetrują górne
kondygnacje, a jedna ubezpiecza nas z zewnątrz.

Kapie ze ścian/ Kapie ze stropów. Chociaż głęboko, wi­
dać dno, woda lodowata, ale czysta jak kryształ. Oto pier­
wsza hala. Prostokąt długości około sześciu metrów. Po

drewnianych stemplach woda leje się ciurkiem. Teraz
znów korytarz, kilka rozgałęzień. Na ścianach wielkie
białe numery 21... 23... 25. Co kilka metrów wbite w ska­
le drewniane kołki, które służyły do podtrzymania insta- (DOKOŃCZENIE ZA TYDZIEŃ)

ERZY CERA

dyskusyjnego obozu aktywu młodzieżowego z dzienni­
karzami „Gazety” w Gródku nad Dunajcem i Konfron­
tacji Ruchu Artystycznego Młodzieży „KRAM-75” w

Myślcu nad Popradem. Przypominam, iż swój udział w

„KRAM-ie” można i należy zgłaszać indywidualnie do
20 czerwca. A więc pozostało zaledwie trzy dni. Adres:
Komenda „KRAM-75”. 30-018 Kraków, Al. Słowackiego
44 IIp. ■ W kołach ZSMW
rocznych i najpiękniejszych
„Każdy kłós na wagę złota”
stronna i różnorodna pomoc
szym, samotnym, chorym. ■
zadaniem i wydarzeniem w

powoływanie i tworzenie nowych Rad Wojewódzkich
FSZMP oraz Zarządów Wojewódzkich organizacji mło­
dzieżowych, których struktura i zasięg są determinowa­
ne przez realizowaną reformę administracyjną kraju.

rozpoczęła się jedna z do-'
akcji młodzieżowych —

której celem jest wszech-
niesiona gospodarzom star-

Najważniejszym aktualnie
ruchu młodzieżowym jest

POZNAJMY ICH

mieckich kawiarniach „Otto” i „CafŚ Bu­
lów”. Poznała jakiegoś lotnika, potem
podoficera z koszar lotniczych przy ul.
Boboli, ale nic znaczącego nie udało jej się
ustalić. Wkrótce wpadła, zresztą zupełnie
przypadkowo, z powodu adresu posiadane­
go przez jej narzeczonego, Zbigniewa
Walca, który pracując w Neubrandenbur-
gu, dostarczał dla AK informacji o poło­
żeniu Polaków w Niemczech.

Już po trzech dniach śledztwa na Szucha,
Wituska została przewieziona do Berlina.
Nie bito jej, tylko przesłuchiwano w nie­
skończoność. Co-dwa tygodnie -mogła-wy- bioną przez wszystkich pieśń Schuberta
syłać list. Dostawała książki w języku
francuskim i niemieckim, którymi to ję­
zykami władała biegle. Kupowała sobie
gazetę berlińską. Chodziła do dentysty, a

po wyroku śmierci nawet prześwietlono
ją, gdy wspomniała lekarzowi, że choro­
wała kiedyś na płuca. Więzienie berliń­
skie było zatem wyspą w morzu hitlerow­
skiego barbarzyństwa, zwłaszcza, gdy się
pamięta wszystkie owe ponure katownie
gestapo rozsiane po całej Europie. Była to

jednak wyspa, którą można było opuścić
jedynie idąc na szafot lub udając się do
obozu.

Istniała też trzecia droga wyjścia —

skok na betonową posadzkę z piątego pię-

tra moabickiego więzienia. Wiele, bardzo
wiele młodych i pięknych dziewcząt zwo­
żonych tu z całej Europy wybierało tę
drogę wyzwolenia. My,słały nad tym rów­
nież Wituska wraz z Rosemarie, ale po­
stanowiły zginąć z ręki oprawców, aby za

swoją śmierć nie zdejmować z nich mo­
ralnej odpowiedzialności.

W celi śpiewały Polki pieśni harcerskie,
patriotyczne, religijne. Monika Dymska z

Torunia, członkini „Związku Jaszczurcze­
go”, miała z całej trójki najpiękniejszy
głos. W przeddzień śmierci śpiewała ulu-

,,Ave Maria”. Pod pryczą przechowywały
biało-czerwony sztandar, którym przystra­
jały celę w czasie nalotu, gdy personel
schodził do schronów. Swoje dozorczynie
nazywały zabawnie — „Octanem Glinu”,
„Bazyliszkiem”, a jedną, oddaną im i za­
przyjaźnioną Hedwig Grimpe nazwały bar­
dzo pięknie — „Promykiem Słonecznym”.

„Sohnenstrahl” to osobny rozdział, to, po
Rosemarie, drugi szlachetny człowiek w

tej wstrząsającej historii. Pomagała dziew­
czętom jak mogła, nosiła grypsy, wysyłała
listy, fozięki niej jej córka Helga utrzy­
mywała korespondencję z Wituską, dzięki
niej krążyły listy pomiędzy Wituską, a

Ursel i Gerd, rodzeństwem ściętej Rose-

lacji elektrycznej. Pierwszy napis na ścianie. Nierówne
litery; z trudem można odcyfrować: „Piotr Kuder”. I obok
niepełny numer więźnia: 974.." Nieco dalej ktoś napisał
po rosyjsku: „N. Nikitia... Nr. 1390”. Jeszcze jedno nazwi­
sko na skalnej ścianie: Wołodia Swirodow, 8. I. 1945. Ma­
my wrażenie, jakbyśmy czytali nagrobki. Tragiczne prze­
kazy o życiu, które wówczas było kruchą egzystencją.

Na dnie widać szyny kolejki. Zatopiona otwarta skrzy­
nia służąca zapewne na narzędzia, pozostawione łopaty,
świdry. Kolejne korytarze, mniejsze i większe hale. Prze­
gniłe stemple ociekają wodą, palec wchodzi w nie jak
w masło — dziś już nie stanowią żadnej podpory. Tu
i ówdzie zwisają ze stropów białe stalaktyty.

Na wyższej, suchej kondygnacji odkryto sprzęt, którym
posługiwali się więźniowie w swej katorżniczej pracy. Ło­
paty, taczki, kilofy... 2eby się tam dostać, należało sfor­
sować kilkumetrową ścianę.

Po kilku godzinach pobytu w podziemiach Włodarza
wracamy. Umorusani, utaplani w błocie i glinie wyglą­
damy wszyscy jak nieboskie stworzenia. Ale z tym kło­
pot najmniejszy. Kilkaset metrów stąd, w górskim stru­
mieniu można doprowadzić siebie i skafander do normal­
nego wyglądu.

Pod koniec 1943 r. w okolice Walimia i pobliskich miej­
scowości zaczęto masowo zwozić więźniów z Gross-Rosen,
Oświęcimia, robotników przymusowych i jeńców wojen­
nych. Rozpoczęto budowę AL-ów (Arbeits Lager), przy­
gotowywano grunt do rozpoczęcia prac na wielką skalę
we wnętrzu skalistych Gór Sowich. Na początek roku
1944 datuje się ich gwałtowny rozwój. Choć roboty roz­
rzucone były na przestrzeni ok. 200 km kw., stanowiły
one jeden zwarty, dobrze przemyślany system. W tym
czasie na terenie Walimia i okolicznych miasteczek
i wsi wprowadzono ostry reżim. Zabronione np. było od­
wiedzanie miejscowej ludności. Strażnicy na posterun­
kach, oddalonych od siebie co 50 m pilnowali, by nikt
niepowołany nie dostał się na teren prowadzonych prac;
mieli oni wyraźny rozkaz natychmiastowego strzelania
bez ostrzeżenia do zbliżających się osób.

Obozów na terenie Gór Sowich było ponad 20. Przeby­
wali w nich Polacy, Czesi, Żydzi, Rosjanie. Francuzi, Bel-
gowue, Włosi, w tym wielu jeńców wojennych. Według
niepełnych jeszcze ustaleń, w obozach na obszarze Gór
Sowich przebywało ok. 38.000 więźniów, spośród których
co najmniej 23.000 stanowili więźniowie pobliskiego obo­
zu koncentracyjnego Gross-Rosen.

Ochrona obozów i rejonu budowy spoczywała w rękach
SS i straży obozowej. Nadzór nad poszczególnymi oboza­
mi sprawowali Lagerfiihrerzy. Nazwiska większości z nich
udało się ustalić; znacznie mniej informacji udało się ze­
brać o niższych funkcjonariuszach obozowych .i strażni-

Akurat w tej rubryce przedstawiam Wam naszych ko­
legów i przyjaciół, którzy mogą być wzorcami osobowy­
mi dla wielu tzw. przeciętnych. Albo zagubionych. For­
ma tych prezentacji jest oczywiście lapidarna i fragmen­
taryczna. Z przyczyny założeń „Kroniki”. Ale trafić do
prezentowanych tu postaci zawsze możecie. Dziś — LUD­
WIK MŁYNARCZYK, zwykle przeds‘_wiany w oraw­
skim stroju ze skrzypcami w ręku. Ludwik jest bowiem
kierownikiem i założycielem znanej kapeli „Heródki”.
kierownikiem Gminnego Ośrodka Kultury w Lipnicy
Wielkiej, animatorem życia kulturalnego w tej gminie
(ostatnio — wspaniała „Wiosna orawska”), gazdą, ojcem
dwojga dzieci, pszczelarzem bvłym nauczycielem w Ki-
czorach, członkiem Klubu Obecnych, korespondentem
kilku pism (w tym „Gazety”), prymistą, gawędziarzem..

Dla członków Klubu powstają już unikalne
znaczki wg projektu Gienka Molskiego. Zaś

dany na czerwiec Wielki Gwiaździsty Zlot

przeniesiono za zgodą i aprobatą zainteresowanych na

lipiec
wali,
nych,
nym.

Czekając na dalsze listy
nych dni. I szczęśliwych.

marie Terwiel. Proszę Cię, Mamusiu —

pisała Wituska po śmierci Rosemarie —

módl się za nią zawsze, gdy modlisz rię
za mnie.

W piękną, szlachetną duszę tej młodej
Polki, w jej świat myśli, radości i smut­
ków mamy możność wejrzeć dzięki listom
więziennym i grypsom wydanym przez
Wandę Kiedrzyńską w tomie noszącym ty­
tuł „Na granicy życia i śmierci”. Trwa
Międzynarodowy Rok Kobiet, godzi się za­
tem w tej rubryce przypomnieć, że biało-
czerwoną osnowę naszej historii współtwo­
rzyły i tworzą nie tylko Chodkiewiczowie,
Kilińscy, Trauguttowie czy Sucharscy, ale
i Chrzanowskie, Platerówny, Pustowój-
tówny, Wituskie...

Jestem zupełnie spokojna — pisała w

swoim ostatnim liście przed •śmiercią-----
wierzcie mi, że zostanę spokojna do osta­
tniej chwili. Mój ostatni' obowiązek wzglę­
dem Polski i Was — to umrzeć dzielnie.

Na odwrocie listu umieściła wiersz Kór-
nera:

Cza« druzgotał nieraz to, co wzniosłe,
nieraz to, co piękne, zmarło przedwczesną
śmiercią; przez miękkie listowie blada ju­
trzenka przesyła mi pożegnanie Przezna­
czenie jednak beztrosko, nie licząc się z
--- --- -- S2epCe mj w szeleście gałęzi:

co wielkie, musi ostać się
czasem,

Wszystko,
śmierci.

KONRAD STRZELEWICZ

kach. Świadkowie często nie znali lub nie pamiętali ich
nazwisk, a w pamięci pozostali im tylko ci, którzy wy­
różnili się szczególnym okrucieństwem i sadyzmem wo­
bec więźniów i jeńców. Codziennie najmniej kilku więź­
niów ginęło z rąk- nadzorujących prace w obozach
SS-manów. Od kul lub pobicia ginęli przede' wszystkim
najsłabsi, którzy bądź nie mogli wytrzymać morderczego
tempa pracy, bądź z wyczerpania zbyt wolno wykony­
wali inne polecenia. Służba obozowa bestialsko znęcała
się nad chorymi, stosując wobec nich specjalne tortury
dla ich zgładzenia. Los zdrowych i silnych fizycznie więź­
niów tylko pozornie był lepszy, bowiem i wśród nich
zdarzały się wypadki pobicia, okaleczenia i śmierci z rąk
hitlerowców. Najwięcej ofiar pociągały za sobą nadludz­
ka praca, głód i szerząca się w obozach epidemia chorób
zakaźnych. Wielu zginęło przygniecionych skałami przy
budowie podziemnych tuneli i hal produkcyjnych. Ubytki
uzupełniały kontyngenty więźniów, zwłaszcza z Gross-
Rosen. Trudno mówić o jakichkolwiek elementarnych za­
sadach higieny i warunkach sanitarnych. Brak odpowied­
niego ubrania, które zastąpić musiały cienkie, nierzadko
porwane pasiaki, nadmierna ilość więźniów w barakach
i ziemiankach, przy ogólnie panującej wszawńcy spowo­
dowały liczne zachorowania na tyfus, a następnie wybuch
epidemii, która pochłonęła setki osób. Początkowe wy­
żywienie w postaci 1 litra wodnistej zupy, 1/2 kg chleba,
5 dkg kiełbasy i 3 dkg margaryny dziennie na osobę (tyl­
ko dla pracujących pod ziemią) uległo z czasem zmniej­
szeniu. W późniejszym okresie bochenek dzielono na

5 osób: zmniejszono czy też wręcz zlikwidowano całko­
wicie dodatki tłuszczu. Podsłuchałem — wspomina jeden
z więźniów — rozmowę Lagerfiihrera 2 niemieckim le­
karzem, który przybył do naszego lagru na inspekcję. Le­
karz ów wyraził zdziwienie, że umiera tylko 50—60 ludzi
tygodniowo. Przy ich odżywianiu to istny cud. — Obec­
nie jest już znacznie lepiej — zapewniał go La-
gerfuhrer. — Dwa tygodnie temu mieliśmy tylko trzy­
dzieści trupów tygodniowo, a teraz jednak przeszło pięć­
dziesiąt".

Na pewną śmierć skazani byli chorzy. Wprawdzie w

obozach znajdowały się baraki dla chorych, a w Kolcach
i Jedlince rewir leczniczy, to jednak pomocy lekarskiej de
facto nie udzielano. Personel medyczny był niewielki. Cał­
kowicie brakowało lekarstw i środków opatrunkowych.
Chorzy więźniowie nie otrzymywali prawie wcale wyży­
wienia. Przy przyjęciu na rewir odbierano im resztki
nędznego odzienia, na pryczach leżeli nago. Sami Niemcy
nazwali jeden z rewirów „Krapierungslager” — obóz zdy­
chających. Śmiertelność w nim wynosiła ok. 10—14 proc,
stanu osobowego dziennie, przy ilości 1200 chorych. Po­
dobnie było i w innych obozach.

W początkowym okresie zwłoki zmarłych więźniów wy­
wożono do Gross-Rosen, gdzie spalano je w piecach' kre-
matoryjnych. Później, zwykłym chłopskim wozem, nie­
rzadko ciągnionym przez więźniów, transportowano je
w góry, by pogrzebać w masowych grobach. Tak m. in.
powstał obecny żydowski cmentarz w Kolcach, na którym
leży 17.1)00 więźniów.

FABRYKA CZĘŚCI ZAMIENNYCH
MASZYN GÓRNICZYCH „OMAG” w OŚWIĘCIMIU
poszukuje wśród jednostek gospodarki uspołecznionej

wykonawców następujących robót w metalu
u

2)

3)

tokarskich (średnica toczenia od 50 do 600 mm)
dlutowniczych (zakres skoku roboczego od 50
250 mm)
obróbki cieplnej — hartowanie, ulepszanie (śred­
nica i długości różne, największa długość 1.250
mm przy średnicy 180 mm).

Bliższych informacji udzielają: Główny Technolog za­
kładu oraz Sekcja Kooperacji — telefon 40-81 do 40-85. —

Telex nr 032287.

PKP ODDZIAŁ BUDYNKÓW
KATOWICE, ul. DWORCOWA nr 3

ogłasza WPISY
dziewcząt i chłopców do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej

1) Lokomotywowni I ki. w Jaworznie Szczakowej
2) Wagonowni I kl. w Czechowicach-Dziedzicach
3) Zasadniczej Szkole Zawodowej — Katowice-Ligota,

ul. Hetmańska 9
w następujących zawodach:

■ MALARZ budowlany
■ MURARZ-TYNKARZ
■ DEK ARZ-BLACHARZ
■ MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych.

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie 15 roku życia
■ ukończenie szkoły podstawowej
■ dobry stan zdrowia

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie
■ życiorys■ dokument urodzenia
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ skierowanie ze szkoły podstawowej i opinią
■ zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.

Uczniowie ZSZ w czasie nauki otrzymuję:
■ wynagrodzenie miesięczne:

— w klasie pierwszej — 300 zł
— w klasie drugiej — 480 zł.
Uczniom, którzy właściwie wykonywać będą obo­
wiązki określone w zakładowym I szkolnym regu­
laminie. a przede wszystkim osiągać będą dobre
wyniki w nauce mogą bvć przyznawane kwartalnie
nagrody pieniężne do 20 proc pow wynagrodzenia■ po roku nauki bezpłatne umundurowanie oraz

ekwiwalent pieniężny za 3.600 kg węgla■ 80 proc, zniżki na przejazdy kolejami. 12 bezpłat­
nych biletów na dowolne trasy oraz bilet roczny
na dojazd od miejsca zamieszkania do szkoły■ bezpłatną opiekę lekarską.

Absolwenci ZSZ mogą kontynuować naukę w techni­
kach kolejowych.

Informacji szczegółowych udziela Oddział Bu­
dynków, Katowice, ul. Dworcowa nr 3, pokój 343,
telefon 380-21, wewn. 5541, Rejon Budynków Ja­
worzno Szczakowa, ul. Kolejarzy 30a. Rejon Bu­
dynków Czechowice-Dziedzice, ul. Barlickiego 75,
Rejon Budynków Katowice-Ligota, ul. Kolejowa 1.

Chcesz zdobyć dobrze płatny zawód

B

i budować Hutę «KATOWICE»

zgłoś się de szkoły budowlanejl
ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA dla Pracujących

Przedsiębiorstwa Budownictwa Przem. „BudostaI-4”
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ul. PIASKI 15

(kod 41-303) telefon nr 62-45-92

ogłasza WPISY
kandydatów do klas I — na rok szkolny 1975 76

■
w następujących zawodach:

BI UCZNIOWIE MŁODOCIANI

3-letni okres nauki:
■ mechanik kierowca — ukończonych 15 lat
■ mechanik maszyn budowlanych — ukończonych

15 lat
2-letni okres nauki: “

■ monter wewnętrznych instalacji bud. —

ukończonych 15 lat
■ cieśla budowlany — ukończonych 15 lat
■ murarz-tynkarz — ukończonych 15 lat
■ betoniarz-zbrojarz — ukończonych 15 lat.

UCZNIOWIE DOROŚLI
■ cieśla budowlany — ukończonych 18 lat

murarz-tynkarz — ukończonych 18 lat

betoniarz-zbrojarz — ukończonych 18 lat

monter konstrukcji żelbet. — ukończonych 18 lat
malarz budowlany — ukończonych 18 lat

posadzkarz — ukończonych 18 lat
blacharz-dekarz — ukończonych 18 lat
monter wewnętrznych instalacji bud. — ukoń­
czonych 18 lat
mechanik samochodowy — ukończonych 18 lat.

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Budowlanej otrzymują
bezpłatne zakwaterowanie w internacie, kompletną
odzież ochronną oraz bezpłatne eleganckie ubranie wyj­
ściowe, kurtkę, koszulę i buty oraz bezpłatne drugie śnia­
danie przez cały rok szkolny.

Uczniowie posiadający trudne warunki materialne
otrzymują zapomogi pieniężne.

Miesięczny zarobek wynosi:
♦

■
■

■

♦

♦

w zawodzie betoniarza-zbrojarza, cieśla budow­
lany i murarz-tynkarz — w klasie I — 360—5-20
zł w zależności od wieku, w klasie II — 600 zł
i premia do 25 proc.
w zawodach: monter wewn. instalacji bucl. i me­
chanik maszyn budowlanych — w klasie I — 260
360 zł w zależności od wieku, w klasie II — 420—
480 zł, w zależności od wieku1
w zawodzie mechanik kierowca samochodowy —

w klasie I — 150—260 zł w zależności od wieku,
w klasie II — 320—380 zł w zależności od wieku.

Uczniowie 18-Ietni mogą jednocześnie odbywać służbę
wojskową w 22-13 Ochotniczym Hufcu Pracy

Zasady przyjęcia do hufca 1 wynagrodzenia, przesłane
zostaną zainteresowanym odrębnie.
Podanie o przyjęcie:

— do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy składać do
dnia 30 czerwca 1975 r., pod adresem szkoły. — Do
podania należy dołączyć: własnoręcznie napisany ży­
ciorys, świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
metrykę urodzenia do celów meldunkowych, świa­
dectwo lekarskie o zdolności do zawodu, dwie foto­
grafie.

Dojazd do szkoły PKP Dąbrowa Górnicza Gołonóg —

z Katowic autobusem WPK nr 86, 27 lub 18, z Sosnowca
autobusem WPK nr 55 — wysiadać w Dąbrowie Górni­
czej Golonogu na przystanku „Zajezdnia WPK”.


